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Odwieczny obyczaj gromadzi w dniu 

Wigilji Bożego Narodzenia rodziny nasze 

przy wspólnej wieczerzy uroczystej, któ­

ra ma charakter symbolicznego obrzędu.

Zarówno liczba biesiadników, którzy 

zasiadają do stołu, jak nakrycie stołu, li­

czba i charakter spożywanych potraw, 

„boże drzewko44 i snopy zboża rozstawiane 

w kątach izby — wszystko to posiada zna­

czenie tajemniczych znaków-symboli, któ- 

remi nasi praojcowie czcili zwycięstwo 

światła nad ciemnością, dnia nad nocą.

Kultura chrześcijańska przesyciła 

treścią własną te prastare obyczaje dając 

im nowe z Narodzeniem Chrystusa zwią­

zane znaczenie. Na stole wieczerzy wi­

gilijnej pojawił się biały opłatek, „chic­

hem anielskim44 zwany, zaś przełamanie 

się nim przy składaniu sobie życzeń wza­

jemnych jest wstępem do wieczerzy wi­

gilijnej.
Jest to również moment, w którym 

myślą ogarniamy przeszłość, jaka upłynę­

ła od poprzedniej wieczerzy wigilijnej i 

w którym staramy się zajrzeć poza tajem­

niczą zasłonę przyszłości.

Niepodobna, by w tej uroczystej 

chwili, przy opłatku, myśl nasza ograni­

czyła się do spraw, zamykających się 

ściśle w kręgu rodzinnym. Prócz domow­

ników i członków rodziny, w każdym do­

mu polskim przy opłatku obecny będzie 

jeszcze jeden gość — najważniejszy choć 

niewidzialny.
Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polska o 

becna będzie w fsercach naszych, gdy ła­

mać się będziemy „chlebem anielskim44 i 

składać sobie wzajemne życzenia.

Ku Niej kierować się będą najserdecz­

niejsze i najgorętsze życzenia nasze, bo 

wiemy, że poza dobrem Rzeczypospolitej 

Nie masz-ci niemasz, nad gwiazdeczkę, 
Co mnie prowadzi prosto w szopeczkę — 
Tam, tam gdzie moj Pan, gdzie mój Pan 

(leży,
■ W żłobie ach w żłobie, w ludzkiej odzieży.

Pójdę ja pójdę, będę Mu służyć, 
i Nie dam Mu nie dam, niewczasu użyć. —

Hej, hej obrałem ■■— obrałem sobie, 
Służyć mój Jezu — mój Jezu Tobie!

Nie chcę zapłaty innej od Ciebie, 
Dobrze zapłacisz — kiedy dasz siebie! 
Hej, hej, hej nieco — nieco innego — 
Jak tytko Ciebie — Ciebie samego.

Będę osiełkiem i wołkiem Twoim —
, Ogrzewając Cię afektem moim — 

Hej, hej obrałem — obrałem sobie
| Służyć mój Jezu — mój Jezu Tobie!

Weź mnie mój Panie i na krzyż z Sobą, 
( Gdzie się obrócisz, pójdę za Tobą.

Hej, hej, hej nieco — nieco innego — 
Jak tylko Ciebie — Ciebie samego! — 

niemasz naszego dobra, poza Jej szczęś­

ciem — naszego szczęścia.

Nasza dusza zbiorowa w ciągu kilku­

nastu lat bytu niepodległego wyrobiła się 

wszechstronnie, zmężniała, okrzepła. Za­

równo wypadki tragiczne, śmierć ś. p. mi­

nistra Bronisława Pierackiego, katastrofa 

powodzi, jak i radosna — zwycięstwa na­

szych zawodników powietrznych, powo­

dzenia Polski na terenie międzynarodo­

wym — wszystko wywołuje żywy odźwięk 

w miljonach dusz polskich, ogarnie je 

wspólnem jednakowem uczuciem.

Idea państwowa przestała być atrak­

cją, stała się źródłem żywych sił Narodu, 

motorem czynów rzesz mil jonowych.

Dotknięty katastrofą powodzi (mie­

szkaniec południowych powiatów Rzeczy­

pospolitej wie już dzisiaj i rozumie, że po­

moc niesie mu „Polska44, młody bezrobot­

ny, który w obozie pracy trudzi się nad 

budową drogi, mostu czy obwałowaniem 

rzeki, wie, że pracuje „dla Polski44.

Zdobywamy również równowagę we­

wnętrzną i spokój, który jest jej wyni­

kiem. Spokój, jaki panuje w Polsce, nie 

jest wynikiem represyj ani mechaniczne­

go ucisku władz państwowych. Jest on 

'właśnie wynikiem osiągnięcia równowagi 

wewnętrznej w społeczeństwie. Zamiast 

walk partyjnych, które rozdzierały do 

niedawna społeczeństwa na wrogie, zwal­

czające się nawzajem, obozy, widjimy po­

stępujący proces konsolidacji wewnę­

trznej, zwrot zainteresowań społecznych 

ku pracom organizacyjnym, ku zagadnie­

niom gospodarczym.

Na plan pierwszy zainteresowań spo­

łecznych wysuwa się nie to, co nas dzieli, 

ale to, co łączy, a więc przedewszystkiem 

— dobro Rzeczypospolitej.

Największą radością naszego życia 

zbiorowego jest postępujący szybko pro­

ces dojrzewania obywatelskiego w masach 

ludu wiejskiego. Chłop jest już dzisiaj 

świadomym obywatelem Rzeczypospolitej, 

jest to już widoczne nawet dla tych jego 

przywódców, którzy do niedawna jeszcze 

uważali demagogję za jedyny klucz, o- 

twierającą duszę chłopską. Nawet opozy­

cyjnie nastrojeni chłopi rozumieją już 

dzisiaj, że Państwo Polskie jest ich własną’ 

ojcowizną, zaś Rząd Polski tym najpotęż­

niejszym w Państwie czynnikiem, którego 

główną i naczelną troską jest zbudowanie 

mocnych podstaw dobrobytu i rozwoju 

mas ludu rolniczego.
Z tern krzepiącem poczuciem, że Rzecz­

pospolita nasza wzmacnia się na wewnątrz 

łamać się będziemy opłatkiem i zasiądzie­

my do wieczerzy wigilijnej.
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Skróty
Z K R A JU

—  P a n P re z y d e n t R z e c z y p o sp o lite j p rz y ­

ją ł u a  d łu ź sz j a u d je n c ji m in . ro ln ic tw a p . P o -  

n ia to w sk ie g o .

=  W e w si K rą ż k i p o w . K ę p n o  ro ln ik  S ta -  

a is ła w  G a j p o b ił s tv ą ż o n ę c h o rą u m y s ło w o  

ta k , ż e p o k ilk u g o d z in a c h z m a rła .

=  W  P o z n a n iu p a n u je e p id e m ja g ry p y .  

W ie le o só b c h o ru je n a tę c h o ro b ę .

Z  Z A G R A N IC Y

=  N a stę p n y m ię d z y n a ro d o w y K o n g re s  

E u c h a ry s ty c z n y o d b ę d z ie s ię w  M a n illi 1 9 5 7  

ro k u w  lu ty m .

=  O jc ie c  św . w y g ło s i p rz e m ó w ie n ie  św ią ­

te c z n e  w  p o n ie d z ia łe k  n a  p rz y jęc iu  k o le g ju m  

k a rd y n a lsk ie g o i d w o ru p a p ie sk ie g o .

=  Ja p o n ja lic z y o b e c n ie 6 8 .1 9 4 .0 0 0 o só b .

=  S e s ja  R a d y  L ig i N a ro d ó w  o d b ę d z ie s ię  

1 1 s ty c z n ia 1 9 5 5 r .

=  JE p id e m ja m a la rji n a C e jlo n ie d z ie ­

s ią tk u je lu d n o ść . N a tę c h o ro b ę z a p a d ła  se tk i  

ty s ię c y o só b .

=  W ie lk ie z a k ład y  sa m o c h o d o w e C itro e n  

o g ło s iły n ie w y p ła c a ln o ść .

ZA POBICIE HARCERZY POLSKICH

G d a ń sk . W są d z ie g d a ń sk im  
o d b y ła  s ię ro z p ra w a  a p e la c y jn a  p rz e ­

c iw k o c z ło n k o w i n a ro d o w o -so c ja li-  
s ty cz n e j sz ta fe ty  o c h ro n n e j O tto n o w i 
K a rsc h n ic k o w i, k tó ry  ja k  w ia d o m o ,  

d n ia 1 w rz e śn ia b r. n a p a d ł n a g ru p ę  
h a rc e rz y  p o lsk ic h  w  B rz e z in ie , b ija ć  
je d n e g o  z  n ic h  d o  k rw i. S ą d  a p e la c y j­
n y  w y ro k  p ie rw sz e j  in s tan c ji z a tw ie r ­

d z ił. Ja k  w ia d o m o , są d  p ie rw sz e j in ­
s ta n c ji sk a za ł o sk a rż o n e g o n a 3 la ta  

w ię z ie n ia .

TRAGICZNA ŚMIERĆ ARTYSTY.

M o sk w a. T ra g icz n ą śm ie rc ią  
z g in ą ł p rz e je c h a n y  p rz e z sa m o c h ó d  
je d e n z n a w y b itn ie jsz y c h i n a js ta r ­
sz y ch  a rty s tó w  d ra m a ty c z n y c h  R o b e rt  
A d e lh e im , o d z n a c z o n y ty tu łe m  a rty ­
s ty lu d o w e g o re p u b lik i. A d e lh e im  
p ra c o w a ł n a  sc e n ie  b lisk o  5 0 la t, g ra ­
ją c  g łó w n ie ro le w  sz tu k a c h  k la sy c z ­

n y c h .

MILJONOWE NADUŻYCIA 

na terenie warszawskiej dyrekcji 
kolejowej.

W a rsz aw a . P o d c z a s re w iz ji  

p rz e p ro w a d z o n e j n a s tac ji k o le jo w e j  
Ł o w ic z , n a tra f io n o  n a  ś la d  p o w a ż n y c h , 
n a d u ży ć , k tó ry ch  d o p u szc z a n o  s ię  n ie - ‘ 
ty lk o  n a  te j s ta c ji, a le  n a  te re n ie  c a łe j ( 
d y re k c ji k o le jo w e j w a rsz aw sk ie j. W  
z w ią z k u  z te m , d o k o n a n o  licz n y c h a - ( 
re sz to w a ń . W  c z a s ie p rz e p ro w a d z o ­

n y c h  re w iz y j z n a lez io n o  w ie le  d o w o ­
d ó w , ż e n a d u ż y c a  z a k ro jo n e b y ły  n a j 
sz ero k ą  sk a lę , a u p ra w ian o  je  o d  sz e ­
re g u  la t. W e d le  p o b ie żn y c h  o b lic z e ń ,  
S k a rb  P a ń s tw a  p o n ió s ł o k o ło 1 m il  jo - ।  

n a  z ł. s tra t.

SKARB UKRYTY W PANTOFLACH.

W  B rz e śc iu  n a d  B u g ie m  z d a rz y ł s ię  

o s ta tn io  n ie z w y k ły  w y p a d e k . W  c z a ­
s ie g a sze n ia p o ż a ru  w y b u c h łe g o  p rz y  
u l. Ja g ie llo ń sk ie j z p ło n ą c eg o d o m u  
w y b ieg ła  z a m ie szk u jąc a  ta m  s ta ru sz k a  
ż e b rac z k a , Je sim o n o w a , w o ła ją c , ż e  
p ło n ie je j m a ją te k . Je d en  z e s traż a ­
k ó w  u d a ł s ię d o w sk a z an e g o  p o k o ju  
i z a c zą ł w y n o s ić  ro z m aite  p rz e d m io ty . 

W ó w c z a s Je s im o n o w a  w id zą c , ż e  s tra ­
ż a k  n ie m o ż e z n a le ź ć u k ry te g o sk a r-  

■ b u , sa m a u d a ła s ię n a p o sz u k iw a n ia . 
G d y  w y p ro w a d z o n o  ją  n a w p ó ł o m d la ­
łą  z d y m u  i p ło m ie n i, trz y m a ła w  rę ­
k u p a n to fle , k tó re z a c zy n a ły  s ię ju ż  

p a lić . —  O k a z a ło s ię , ż e ż e b ra c zk a  
m ia ła  iw  p a n to fla c h  u k ry ty  w c a le p o ­
k a ź n y  m a ją te k . Z n a jd o w a ło s ię ta m  
b o w iem  2  2 0 0 z ło ty c h  i 4  5 0 0  d o la ró w .  
Je s im o n o w a  u trz y m u je , ż e  je s t to  ty l­
k o  c z ę ść  je j m a ją tk u  i ż e  p o ż a r z n isz ­

c z y ł 2  7 0 0  z ł. w  b a n k n o ta ch 1 0 0 -z ło to -  
w y c h , 5 0  d o la ró w  i b la sza n ą  b a ń k ę  z e  
z ło tem i ru b la m i. Je s im o n o w a z n a n a  
b y ła  m ie sz k a ń c o m  B rz e śc ia  p o n iew a ż  

c a łe m i d n ia m i s ia d y w ała ż e b rz ą c  

p rz e d je d n y m  z k o śc io łó w .

flemcy dążą do legalizacji swoich zbrojefi
M in . H e ss m ia ł w  c z a s ie sw e j o s ta tn io w sc h o d n im  o d  B e rlin a , p rz e p ro w a d z o n o  o s ta t-  

p ro je k to w an e j a n ie d o sz łe j d o  sk u tk u  w iz y ty  ■ n io  ć w ic z e n ia z n o w y m  m o d e le m  ta n k a , m o -  

w  P a ry ż u p rz e d ło ż y ć rz ą d o w i fra n c u sk ie m u g ą c e g o ro z w in ą ć w ie lk ą sz y b k o ść w  te re n ie , 

in s tru k c je z B e rlin a , u z g o d n io n e p o p rz e d n io  

n a  p o u fn y c h  p o s ie d z e n ia c h  u  k a n c le rz a  H itle ­

ra . M . in . w  o d n ie s ie n iu d o sp ra w y z b ro je ń  

n ie m ie c k ic h m in . H e ss m ia ł p o tw ie rd z ić re ­

w e la c je o z b ro je n ia c h n ie m ie c k ic h , a te m sa -  

m e m  p o tw ie rd z ić p rz e k ro c z e n ie k la u z u l m i­

lita rn y c h  tra k ta tu  w e rsa lsk ieg o . P o z a tem  m in . 

H e ss m ia ł w sk a z a ć n a z m ia n y w z a k re s ie  

z b ro je ń  n ie m ie c k ich  w  n a jb liż sz e j p rz y sz ło śc i.

W  z w ią zk u  z ta k ie m  p o s taw ie n ie m  sp ra ­

w y p rz e z n ie m iec k ie c z y n n ik i p o lity c z n e n ie  

d z iw im y s ię te m u , c o o s ta tn io w z a k res ie  

z b ro je ń  ro b i s ię w  N ie m c z e c h .

I ta k n p . n a te re n ie w o jsk o w e g o p la c u  

ć w ic z e ń w e W iin sd o rf p o d Z e sse n , z n a jd u ją ­

c e g o s ię c a 5 0 k im . w  k ie ru n k u p o łu d n io w o -

Z posiedzenia Senatu
1 1 arszaroa. W c z w artek p o p o łu d ­

n iu o d b y ło s ię p ie rw sze w b ie ż ą ce j  
se s ji p a rlam e n ta rn e j p le n a rn e p o s ie ­
d z e n ie  S e n a tu . N a  w stę p ie  S e n a t u c z c ił  
p a m ię ć śp . m in . g e n e ra ła B ro n is ław a  
P ie ra c k ieg o o ra z se n a to ró w śp . K o p ­
c iń sk ieg o  (P P S ) i W e n d ta (B B W R ). —  
Z k o le i S e n a t u c h w a lił w n io sek o z a ­
p ro w a d z e n ie z m ian  d o p ro je k tu  u s ta ­
w y  o  z w a lc z a n iu  c h o ró b  z a k a ź n y ch  o -  
ra z p ro je k t u s ta w y  o  p ie lę g n ia rstw ie  z  
p e w n e m i z m ia n a m i re d a k c y jn e m i. —  
N a stę p n ie  se n a to r R o z tw o ro w sk i im ie ­
n ie m  k o m is ji k o n s ty tu cy jn e j o św ia d ­

c z y ł, ż e p ra c e k o m is ji n a d p ro je k te m  
u s ta w y k o n s ty tu cy jn e j n ie są je sz c z e  
z a k o ń cz o n e . W  d y sk u s ji se n . G łą b iń -  
sk i (K lu b N a ro d o w y ) o św ia d cz y ł, iż  
g ło so w a ć b ę d z ie p rz e c iw k o  w n io ­
sk o w i. S e n . W o ź n ick i (S tro n . L u d .)  
z g ło sił w n io se k o o d rz u c e n ie c a łe g o  
p ro je k tu  K o n s ty tu c ji. M a rsz . R a c zk ie -

Zajście przed sadzem
4  O S O B Y  Z A B IT E  -K IL K A  R A N N Y C H .

Nomy York. W  S h e lb y v ille  w  s ta n ie  
T e n n e se e p o d c z as z a jść , ja k ic h w id o ­
w n ią b y ł m ie jsco w y są d , p rz e d k tó ­
ry m  to c z y ła s ię sp ra w a m u rzy n a , o -  
sk a rżo n e g o  o  n a p a ść n a m ło d ą d z ie w ­
c z y n ę , wojsko było zmuszone do uży­
cia broni. Trzy osoby zostały zabite, 
kilkanaście jest rannych. W ła d zo m  u - 
d a ło  s ię z a p o b ie c z ly n c z o w a n iu  o sk a r­

ż o n e g o .
Neshville (s tan  T e n n e se e ) . D o  S h e l­

b y v ille p rz y b y ł n o w y o d z ia ł g w a rd ji 
n a ro d o w e j w  s ile 5 0 0  lu d z i. P rz e z c a -so b y .

Zbliżenia angielsko-amerykaftskie
g lji i S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h . W e d łu g  
o p in ji c z y n n ik ó w p a rlam e n ta rn y c h ,  
p re z y d e n t R o o se v e lt m o ż e  lic z y ć n a  

c a łk o w ite  p o p a rc ie ta k  S e n a tu , ja k  i 
Iz b y R e p re z e n ta n tó w n a w y p a d e k  
w n ie s ien ia p ro je k tu w sp ó łp ra c y a n -  
g ie lsk o -a m e ry k a ń sk ie j c e lem  z a g w a-

W y ra żo n e p ie rw o tn ie ja k o d e z y -  
d e rju m , z b liż e n ie a n g ie lsk o -a m ery - 

k a ń sk ie , z d a je s ię w c h o d z ić w  fa z ę  
re a ln y c h m o ż liw o śc i. W  a m ery k a ń ­
sk ic h k o ła c h p o lity c zn y c h z a ró w n o  

p ro rzą d o w y c h , ja k i o p o z y c y jn y c h  
m ó w i s ię  c o ra z  c z ę śc ie j o  te m , ż e  d w a  • 
n a c z e ln e p ro b le m y c h w ili o b e c n e j, ra u to w an ia  p o k o ju  p o w sze c h n e g o  i u -  
m ia n o w ic ie  k w e s tja  z b ro je ń  m o rsk ic h s ta b iliz o w a n ia p o lity c zn y c h  i g o sp o - 
i z a g a d n ie n ie  p o k o ju , w y m ag a ją m o - d a rc z y c h w a ru n k ó w w sp ó łc ze sn e g o  

ż liw je n a jśc iś le jsz e j w sp ó łp ra c y A n - ż y c ia m ięd z y n a ro d o w e g o .

OBOZY KONCENTRACYJNE 

W HISZPANJI.

R z ąd  h isz p a ń sk i o p ra co w ał  o s ta tn io  
p ro je k t o rg a n iza c ji o b o z ó w  k o n c e n ­
tra cy jn y ch  o ra z  k w e s tję  ic h  ro z m ie sz ­
c z e n ia . P o w y p a d k a c h re w o lu c y j­
n y c h sp ra w a u trz y m a n ia w ięz ień w  

H isz p a n ji s ta ła  s ię  p a lą ca  z e w z g lę d u  
n a  o g ro m n ą ilo ść z a trz y m an y c h  o só b . 
D la  o d c ią ż en ia  w ięz ie ń  h isz p ań sk i m i­

n is te r sp ra w ie d liw o śc i p rz e d ło ż y ł rz ą ­

d o w i p ro je k t z o rg a n iz o w a n ia o b o z ó w

T a n k i te są z a o p a trz o n e w  p ó ła u to m a ty cz n e  

g a rła c z e .

W  p o b liż u W ro c ła w ia b u d u je s ię w ie lk ie  

k o sz a ry w o jsk o w e . Z a tru d n io n y m ro b o tn i­

k o m  n ie w o ln o m ó w ić o b u d o w a n iu k o sz a r , 

le c z o  s ta w ia n iu  „ sc h ro n isk " . O sta tn io  2 ro ­

b o tn ik ó w  z o s ta ło sk a z a n y c h n a 3 m ie sią ce  

w ię z ien ia z a n ie sto so w a n ie s ię d o w y d a n y c h  

w  ty m  z a k re s ie in s tru k c y j.

W  p o b liż u  w io sk i T u to w  p o d  Ja rm e n  (P o ­

m o rz e P ru sk ie ) z n a jd u je s ię n a u k o ń c ze n iu  

b u d o w a n e  ju ż  o d  d łu ższ eg o  c z a su  lo tn isk o . —  

D o p o ło w y lis to p a d a b r. p ra c o w a ło n a d n i­

w e lo w an ie m  te re n u  i b u d o w ą  h a n g a ró w  p o d ­

z ie m n y c h o k o ło 1 5 .0 0 0 c z ło n k ó w  „ d o b ro w o l­

n e j s łu ż b y p ra c y " (F re iw illig e r A rb e its -

w icz z ło ż y ł o św ia d cz e n ie , ż e w n io sk u  
te g o  n ie m o ż e p o d d a ć  p o d  g ło so w a n ie . 
S e n . K łu sz y ń sk a (P P S ) w y p o w ie d z ia ła  
s ię p rz e c iw k o  p ro je k to w i K o n s ty tu c ji.  
P o ty c h p rz e m ó w ien ia ch w  g ło so w a ­
n iu  p rz y ję to  w n io se k  se n . R o z tw o ro w - 
sk ie g o  o te m , ż e k o m is ja k o n s ty tu c y j­
n a z a p o w ie d z ia ła z m ia n y w  p ro je k c ie  
u s ta w y  k o n s ty tu c y jn e j. N a stę p n ie  se n . 
B a rań sk i re fe ro w a ł p ro je k ty u s ta w  o  
d o d a tk o w y c h k re d y tac h  n a ro k 1 9 3 3 -  
3 4 i 1 9 3 4 -3 5 . C h o d z i tu  o k re d y ty  n a  
p o w o d z ian , n a rz ec z p o m o c y in w a li­
d o m , n a  fu n d u sz  p o m o c y  P o la k o m  z a ­
g ra n ic ą o ra z n a z ja z d P o lak ó w  z z a ­
g ra n ic y . —  P o  d y sk u sji Iz b a p rz y ję ła  
w sp o m n ia n e p ro jek ty u s ta w  o d o d a t­
k o w y c h  k re d y ta c h . N a stę p n ie p o  re fe ­
ra c ie se n . Ż a c z k a p rz y ję to p ro je k t li­
s ta  w y  w  sp raw ie  d o d a tk u  d o  p o d a tk u  
sp o ż y w c z e g o o d c u k ru . N a tem  p o s ie ­

d z e n ie z a m k n ię to .

łą n o c s ły ch a ć b y ło s trz a ły i o k rz y k i  
p o  u lic a c h  tłu m ó w . P o  p o d p a le n iu  b u ­
d y n k u  są d o w e g o i p o d ło ż e n iu o g n ia  
p o d  k ilk a  in n y c h  d o m ó w  p rz e z ro z sz a ­
la ły  tłu m , w ła d z e m ie jsk ie z w ró c iły  
s ię d o g u b e rn a to ra s ta n u N e sh v ille o  
p rz y s ła n ie  d a lsz y c h  o d d z ia łó w  w o jsk o ­
w y c h , g d y ż z a c h o d z i o b a w a , ż e tłu m  
p o su n ie  s ię  z b y t d a lek o  w  sw o je m  d z ie ­
le z n isz cz e n ia i z a g raż a ć b ę d z ie c a łe ­
m u m ias tu . L icz b a z a b ity c h w y n o si  
w e d łu g  d o ty c h c z a so w y c h  d a n y c h 4 o -  

k o n c e n tra c y jn y c h w B u rg o s , A lc a la  

d e H e n a re s o ra z w  P u e rto d e S a n ta  
M a ria . P ro je k t  te n  z o s ta ł z a tw ie rd z o ­
n y . W  rz e c zy w isto śc i o b o z y  k o n c e n ­
tra cy jn e is tn ia łv  ju ż d a w n o w  H isz - . , . . t - . n  . ,, ,
p a n ji, le c z p o sy ła n o d o n ic h je d y n ie z Ż e lec h o w a i w sz e lk i s iad p o  

w łó c zę g ó w  i p rz e s tę p c ó w  c y w iln y c h . n iin
O d tąd u m ie sz c z a n e ta m  b ę d ą o so b y , Je s t rz e c z ą  n ie p o ję tą , ja k  c z ło w ie k  
k tó re  b ra ły  u d z ia ł w  z a m ie sz k ac h  re - b e z  s tu d jó w  le k a rsk ic h  m ó g ł p rz e z 1 2  
w o lu cy jn y ch . M in is te r  sp ra w ie d liw o - la t tru d n ić  s ię  p ra k ty k ą  i p rz e z c a ły  

śc i p rz y g o to w ał ró w n ie ż p ro je k t u - c z a s n ik t n ie  z i 

tw o rze n ia o b o z u  k o n c e n tra c y jn e g o  w  s tw a . 

A n n o b o n , w  G w in e i h isz p ań sk ie j (A -

d ie u s t) , z a ś  p o  p o w y ż sz y m  te rm in ie  z a tru d n ia  

s ię p rz y b u d o w ie o k o ło 5 .0 0 0 lu d z i. C a łk o *  

w ic ie z m o n to w a n y c h z o s ta ło o k o ło 1 2 h a n ­

g a ró w , m o g ą c y c h p o m ie śc ić p o  7 sa m o lo tó w . 

P o d k o n ie c b ie ż ą c eg o  ro k u  sp o d z ie w an e je s t 

d o p ro w a d z e n ie d o s tan u u ż y w a ln o śc i 1 2  

h a n g a ró w .

C a łe lo tn isk o z o s ta ło o p a sa n e w ie ń c e m  

b e to n o w y c h  sc h ro n ó w  z a o p a trz o n y c h  w  d z ia ­

ła  p rz e c iw lo tn ic z e  (w  t . z w . F la k -F lu g a b w e h r-  

k a n o n e n ) o ra z w  c a ły sz e re g s ta n o w isk o b ­

se rw a c y jn y c h . W  o s ta tn im  c z a s ie z o s ta ł z a ­

ło ż o n y n a lo tn isk u sz p ita l w o jsk o w y . C a ły  

te re n , n a k tó ry m  b u d u je s ię lo tn isk o , z o s ta ł  

u z y sk a n y n a p o d s ta w ie n ie d a w n o w y d a n e j  

u s ta w y  w y w ła sz c z en io w e j o d  je d n e g o  z  w ię k ­

sz y c h w ła śc ic ie li z ie m sk ic h n a c e le śc iśle  

w o jsk o w e .

fry k a ) , p rz e z n a c z o n e g o  d la ż y w io łó w  
sp e c ja ln ie  n ie b e zp ie c zn y c h . P o n a d to  
p ro je k tu je  o n  u tw o rze n ie  k o lo n ij k a r ­
n y c h  w  ró ż n y c h  p u n k ta c h  H isz p a n ji.

PROCESY SIĘ ROZPOCZNĄ.

G ijo n  (H iszp a n ja ). W e d łu g o -  
g ło szo n y c h p rz e z  w ła d z e w o jsk o w e  
d a n y c h , p rz e d try b u n a ła m i w o je n n e -  
m i s tan ą ć  m a  7 3 4 7  o só b , o sk a rżo n y c h  

o  u d z ia ł w  ru c h u re w o lu c y jn y m  w  

A stu rji.

NA TLE OBŁĘDU RELIGIJNEGO 

POPEŁNIŁA SAMOBÓJSTWO.

M ie sz k a ń c y  M o g iln a p o ru sz e n i z o ­
s ta li d o g łę b i sa m o b ó jstw em  u m y s ło ­
w o  c h o re j. W  m iesz k an iu  sw e j m a tk i 
k tó ra  w y sz ła  d o  k o śc io ła  n a  n ie szp o ry  

p o w ie s iła  s ię  n a  sz a fie  3 3 -le tn ia  M a rja  
Z ió łk o w sk a . P rz y c zy n ą trag icz n e g o  
w y p a d k u  b y ł o b łę d re lig ijn y , w  k tó ­

ry  d e n a tk a p o p a d ła p rz e d 6 la ty p o  
śm ie rc i o jc a . O sta tn io  c h o ro w a ła  o n a  

p o w a ż n ie  i c h o ro b a w p ły w ała c o ra z  
s iln ie j n a s tan  n e rw o w y  c h o re j.

RZĄD LERROUX UTRZYMA SIĘ 

CONAJMNIEJ DWA LATA.

P rz y w ó d c a z je d n o c z o n y ch s tro n ­
n ic tw  p ra w ic o w y c h  w  H isz p a n ji G ile s  
R o b le s , o św ia d c z y ł n ie d a w n o  n a  z g ro ­
m a d z en iu  p u b lic z n e m , ż e w sp ó łp ra c a  
u g ru p o w a ń  p ra w ic o w y c h z rz ą d e m  
L e rro u x  p o trw a je sz c ze d w a la ta a b y  
k ra jo w i u m o żliw ić d o jśc ie d o  c a łk o ­
w ite j ró w n o w a g i p o  o s ta tn ie j re w o l­
c ie . W  p o c z ą tk a c h ro k u 1 9 3 5 z a z n a ­
c z y ł G ile s R o b les , rz ą d h iszp a ń sk i  
p rz y s tąp i d o p ro b le m u re w iz ji k o n ­

s ty tu c ji. R ó w n ie ż k w e s tja re fo rm y  
a g ra rn e j je s t je d n y m  z  ty c h  z a g a d n ie ń  
k tó ry c h sz y b k ie ro z w ią z a n ie le ż y w  
in te re s ie  n o rm a ln e g o  ro z w o ju  s to su n ­

k ó w w e w n ę trz n y c h w  k ra ju .

PRAKTYKOWAŁ 12 LAT 

BEZ... DYPLOMU.

N a te ren ie p o w . g a rw o liń sk ie g o  

p rz e z  1 2  la t p ra k ty k o w a ł w  c h a ra k te ­

rz e le k a rz a L e o n K o z io łk o w sk i, z a ­
m ie sz k a ły  w  Ż e le c h o w ie .

P o  o w y c h  d w u n a s tu la ta c h p rz y -  
p a d k o iw o  le k a rz  p o w ia to w y , d r. S tra -  

se m a n n  z a jrza ł d o  a k t o so b o w y c h  K o -  
z io łk o w sk ieg o . O k a z a ło  s ię , ż e  w  a k ­
ta ch  n ie m a  d y p lo m u  le k a rsk ie g o  w o ­
b e c c z e g o w e z w a n o K o z io łk o w sk ieg o  
a b y  u z u p e łn ił d o k u m e n ty . K o z io łk o ­
w sk i w  n ie z w y k ły sp o só b o d p o w ie ­

d z ia ł n a  to  ż ą d an ie , a  m ia n o w ic ie z n i-

Je s t rz e c z ą  n ie p o ję tą , ja k  c z ło w ie k

: p ra k ty k ą i 
:d e m ask o w a ł je g o  o sz u -
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B ó g s ię ro d z i m o c tru ch le je
G d y n a  

g w iazd a w  
z iem ia p o lsk a ro zp o czy n a

n ieb ie zab ły śn ie p ie rw sza  
w ieczó r w ig ilijn y —  ca la  

i w ie lk ie  

św ią teczn e g od y —  B o że N aro d zen ie . 
Ile szcze reg o u czu c ia m ieśc i w so b ie  
ch w ila w sp ó ln e j w ieczerzy , p rzy b la ­
sk u  ja rzące j s ię ch o in k i, ile se rd eczn o ­
śc i m a n astró j b o żen a ro d zen io w y ch  
u ro czy sto ści —  ten  ty lko  p o jąc zd o ła , 
k to  u ro d z ił s ię P o lak iem , k to zn a p o l­
sk ie B o że N aro d zen ie , n ie in n e , n ie  
fran cusk ie , am ery k ań sk ie , w k lu ­
b ach , n a d an cin g ach , h o te lach i k n a j­
p ach . K to z ró s ł s ię o d  d z ieck a z w sią  
* . • . • i • ł- H n is in n  p o lsk ą i w id z ia ł je j n astró j w  d m ach O - Jezu , Jezu .- ... o dM, nasz panu, 
św ią teczn y ch , je j b ło g ą c iszę , o sy pan ą Bogactwem twotem zlobck . Siaienka 

b ie lą śn ieg u , rad o ść lu d u ; m o c jeg o MMa - dziewica - najświętsza pa,

w iary i p ięk no św ią teczn y ch  
o b rzęd ów , k to  zn a m iasto  i je ­
g o  k ip ie l ży c ia i n ag łą p rze ­
m ian ę w  czasie ty ch w ie lk ich  
d n i — - ten  ty lk o  m o że o  B o żem  
N aro d zen iu m ó w ić p raw d z i­
w ie, tak , jak iem o n o je s t d la  
n aro du  p o lsk ieg o , d la jeg o  w si 
i jeg o m iasta .

ćzy ż ten , w  k tó ry m  tli s ię  
ch o ćb y isk ie rk a p o lsk o ści —  
m o że n eg o w ać w arto ść i zn a ­
czen ie W ielk ich Ś w ią t Z im o ­
w y ch ? —  S p ec ja ln ie b o w iem  
z łączy ły  u  n as w 1 n aro d z ie p o l­
sk im  św ię ta te i s ta ły s ię jed ­
n o cześn ie w ie lk im sk a rb cem  
re lig ijny ch  i n aro d o w y ch u -  
czu ć . N ig d z ie zag ran icą św ię ta  
B o żego N aro d zen ia n ie są tak  
p ięk n e , tak rzew n ie o b ch o d zo ­
n e jak  u  n as .

W  sk u p ien iu  i c iszy  zasiada  
ro d z in a p o lsk a d o w spó ln e j  
w iecze rzy . Z ap rasza s ię o so b y  
sam o tn e , b y  ch o c iaż w d n iu  
ty m  p o zn a li p ięk no i sw o is ty  
cza r d o m o w ej w sp ó ln o ty . D a ­
w n ie j w zam o żn y ch d o m ach  
za w sp ó ln y m  s to łem  zas iad a ła  
razem  i s łu żb a z g o sp o d arza ­
m i, n a zn ak  b ra te rstw a, ró w ­
n ież w szy stk ich  lu d z i i p rzy ­
n a leżn o śc i d o  jed n e j, w ie lk ie j 
ro d z in y ch rześc ijań s tw a . S zy ­
k o w an o ró w n ież w ięce j n a ­
k ry ć an iże li b y ło o só b . S p o ­
d z iew an o s ię b o w iem n iesp o ­
d z ian y ch g o śc i, k tó rzy , zab łą ­
k a li s ię w  n o c z im o w ą , m o g li­
b y szu k ać tu sch ro n ien ia i 
a iep łe j s traw y , lak  b y ło p o  
d w o rach , p o g ro d ach i m ia ­
s tach .

N a w si —  izb a , w k tó re j 
o d b y w ała s ię u cz ta w ig ilijn a , 
p rzy p o m in a ła w n ętrze szo p k i 
o e tleem sk ie j. S tó ł zaśc ie la ło  s ię  
s ian em , a w  k ą tach s taw ia s ię  
sn o p y ży ta . W  d n iu w ig ilij­
n y m  d la w szy stk ich s tw o rzeń  
cz ło w iek  u sp o sob io n y je st m i­
ło s ie rn ie i o d n o si s ię d o  n ich z  
szacu n k iem .

P ięk n y zw y cza j łam an ia s ię o p ła t- W ieczerza w ig ilijn a u lu d u sk ła -  
G o _ d a ła s ię d aw n ie j z s ied m iu p o traw , u  
,; sz łach y t z d z iew ięc iu , u p an ó w  —  

g o sp o d y n i u z icią s ię o p ła t- . j. j < n  ‘ j. i
® r i i- iii ! jed en as tu d an . P rzes trzeg an o b aczn ie

g ro m ad zo n ą  p o d ic li d ach em  m ie jsc , p rzy w iązu jąc sp ec ja l-

z p rzy jac ió łm i i d o m o w n i-1  n ą w ag ę d o p arzy s to śc i zn a jd u jący ch  
i s ię o só b . P o traw y w ig ilijn e  są p o stn e ,

k iem  zn a i s to su je ca ła P o lsk a , 

sp o d arz i g o sp o d y n i d z ie lą s ię o ] 

k iem  ze z^  

ro d z in ą , z p rzy jac ió łm i i . .......

i k am i.

z

CH{JJnŁń Na WYSOKOŚCI

Jezus — Syn Boży — i Władca Wieczności 
Król świata — z niebios dziś stąpił krainy, 
Przybiera postać słabiuchnej dzieciny, 
Z swojej ku ludziom, nadmiernej miłości

stajenka...
— najświętsza panienka

Murillo: Modlitwa pasterzy przy żłóbku.

W żłobie na ostrem złożyła go sianie.
I uwinęła dzieciątko w pieluszki... 
Czczą go anieli i wielbią pastuszki! 

Śpieszmy do żłóbka razem z pastuszkami, 
o Królu Niebios — o dziecino święta, 
Niech błogosławią nas twoje rączęta. 
Niech się twe serce zlituje nad nami!

a ro d za j ich b ard zo ró żn y , w za leż ­
n o śc i o d m ie jsca . N a p ó łw y sp ie H el­
sk im  k o n iecznem  d an iem  je s t w ęg o rz  
w  in n y ch  o k o licach  k arp , san d acz lu b  
szczu p ak . W iecze rza w ig ilijn a w in n a  
^ ię sk ład ać z b arszczu z g rzy b am i,  
p o stn eg o b ig o su , k lu sek p szen n y ch z  
m ak iem , k asz : jag lan ej i g ry czan e j, 
g ro ch u , g ru szek , ry b , łam ań có w  i k ru -  
.ch a lcó w  z m ak iem , c ias t i b ak a lij.  
C zęsto sp o ty k an ą p o traw ą n a w si 
je st t. zw . k u tja (p o traw a , p rzy rzą ­
d zo n a z p ęczak u i m lek a m ak o w eg o  
lu b u zam o żn ie jszy ch  —  z ry żu , ro ­
d zy nk ó w  i p o lew k i m igd a łow e j).

M im o , że k o śc ió ł w  o k res ie św ią t 
B . N . zab ran ia o d p raw ian ia , z w y ją t­

k iem  k o n ieczn y ch w y p ad k ó w , 
jn szy  ża ło b n y ch , w  św ięto B o ­
żeg o N aro d zen ia zw y cza je  
w ie lu lu d ó w św ięcą p am ięć  
zm arły ch . Z w y cza je te zak o ­
rzen iły  s ię p o częśc i i u  n as . W  
n iek tó ry ch  o k o licach n a sp e ­
c ja lny ch m ie jscach u staw ia ją  
d la  d u sz zm arły ch  p o ży w ien ie , 
w  in n y ch  o b n o szą  je  w o k ó ł d o -  
p ió w , ro z rzu cając p rzy w ęg ­
łach , w  in n y ch  je szcze w zy w a ­
ją zm arły ch  zak lęc iam i. W ró ż ­
b ia rs tw o w  o k res ie p rzed B o -  
Ż em N aro d zen iem w y stęp u je  
p o d n a jró żn o rd n ie jszem i p o ­
s tac iam i. A  w ięc w  p ew n y ch  
o k o licach w ró żą z rzu can y ch  
p a w o d ę z ia rn zb o ża . Ilo ść  
z iarn a , k tó ra u la tu je d y m i 
p ząs tk i p a lo n e j k ąd z ie li, ro z ­
s trzyg a  o  b ieg u  lo só w . R zu ca ­
n e o b ie rzy n y z jab łek tw orzą  
lite ry  p rzy sz łeg o  lu b p rzy sz łe j  
u k o ch an e j. R zu co n y b u c ik  
w sk azu je n o sk iem k ie ru n ek , 
sk ąd p rzy jd z ie u k o ch an y .

W ierzen ia lu d o w e w ig ilijn e  
p o p u szczają w o d ze fan taz ji i 
b łąd zą p o  k ra jach  b aśn i. O p o ­
w iada ją w ięc, ^ że n o cy te j b y ­
d ło  k lęk a , że m ó w i lu d zk ą m o ­
w ą, p szczo ły p rze ry w a ją z i­
m o w y sen , d rzew a p o ch y la ją  

„ w  p o k ło n ie  i ro zk w ita ją , że w o ­
d a w s trum ien iach zam ien ia  
s ię  w  m ió d  i w in o  i p ły n ie  sz la - 

I ch ę tn y m  k ru szcem , że p o z ie ­
m i w łó czą s ię cze red y  k rasn o ­
lu d k ó w , m o g ący ch p rzy n ieść  

• szczęśc ie , że k am ien ie  o ży w ają  
i że z iem ia  s ię o tw ie ra , a z ło ­
n a je j b ije ja sn a św ia tło ść .

B o g ac tw o fo rm  zw y cza jó w  
B o żeg o N aro d zen ia n a jjask ra -  
w iej w y stęp u je w  p o stac i u -  
b ran eg o d rzew k a . O zd o b y  
d rzew k a są tak ró żn o ro d n e , że  
tru d n o  je st w  p aru  s łow ach  co ś  
o n ich p o w ied z ieć . Z ło ży ła s ię  
n a n ie k u ltu ra ca łe j lu d zk o śc i 
z je j m arzen iam i, p rag n ien ia ­
m i i m y ślą sp raw ien ia  n a jb liż ­
szy m  rad o śc i.

Sen nocy wigilijnej
Z iem ia w  p o w o d z i b lask ó w . Jaś­

n ie ją śn ieżn e p o la , g a je za ro ś la , le s i­
s te p ag ó rk i, s tro m e zb o cza. M iesięcz ­
n a p o św ia ta ro z lew a s ię m iło śc iw ie  
n a n izk ie ch a ty , lśn i w  d łu g ich lo d o ­
w y ch  so p lach , zw isa jący ch  ze s trzech , 
s ie je m iljo n am i b ry lan tó w  p o zasnu ­
ty ch śn ieg iem o b e jśc iach g o sp o d ar ­
sk ich ; w  sad ach i g a jach p rzed z ie ra  
s ię w sk roś g a łęz i, zg ię ty ch p o d rzęs i­
s tą b ia łą o k iśc ią , i u s tó p d rzew  m a ­
lu je cza rn e sy lw e ty c ien ió w . H en , d a-  
Jek o jak o k iem  za toczy , b ie l n iep o k a ­
lan a , n ad k tó ra u ro cza c isza w y ciąg ­
n ę ła d ło n ie , jak b y w  g o d z in ie cu d u .

I zd a s ię , że ca ły ten o b sza r za to ­
p io ny w  ro zb łęk itn io n e j ja sn o śc i, te  
sze ro k ie , b ia łe ro z ło g i, te za ro ś la sza ­
rze jące p o śró d w ąw o zó w i te ch a ty  
d o z iem i p rzy s iad łe , śn ią sen jak iś  

•4 r r \
k ie w id zen ia .

( I w  cu d o w n em w id zen iu o g ląd a  
g w iazdę b e tle jem sk ą , co zaw is ła w  
z ło ty ch  b lask ach n ad u b o g ą s ta jen ką .  
J w id z i g ro m ad k ę p asterzy  w  zg rzeb ­
n y ch św ia tach i sza ry ch g u ń k ach ,  
.tło czącą s ię d o b ied n y ch , d rew n ia ­
n y ch  w ró t. Z d jęc i d z iw n ą o b aw ą , s to ­
ją u w ejśc ia z zap a rty m o d d ech em , 
.m ilczący , o n ieśm ie len i... L ęk n ien a ­
zw an y ch w y ta ich za se rca ... C zu ją  
.n ad so b ą p o w iew n ieśm ie rte ln o śc i, 
tch n ien ie B o że ...

tam i d rzew , n ad  ch a tam i i ro lam i c ią ­
g le o g ro m n a , zad u m an a c isza  i ta jem ­
n icze m ilczen ie b ezm ia ró w , zas łu ch a ­
n y ch  w  w ieczn o ść ...

. N araz , w ieś jak b y w estch n ę ła i 
zaw o ła ła rad o śn ie w śró d sn u ... O to z  
ch a ty , u czep io n e j n ib y g n iazd o ja s ­
k ó łcze n a s to k u p ag ó rk a, u n ió s ł s ię  
jak b y szep t jak iś , jak b y sen n y o d ­
d ech , szczęśc iem  n ab rzm ia ły ... Z n i­
z in , z p o śró d p erło w y ch o p aró w , ro z ­
w ieszo n y ch n ad p rzy ziem n em i g ąsz ­
czam i, d o b y ł s ię n ag le n ib y o k rzy k  
.ro z rad o w an ia i p o m k n ą ł w  d a le św ie ­
tlis te ...

M arzą s ło d k o ch a ty , p o la , d rze ­
w a, m arzy d u sza zn ęk an a te j z iem i i 
śn i sen b ło g o sław io n y , rzew n ośc i p e ­
łen i szczęsn y ch u p o jeń . O  b e tle jem ­
sk ie j śn i s ta jen ce i o D ziec ią tk u . 

fp rzed  w iek am i zs tn r lL  .. } — ----- ------- x j
g ło sić m iło ść i p rzeb aczen ie , w  p o n i- 1 zw ie rząt ro b o czy ch , n ieo d stęp n y ch

P rzy b lask u k ag an k a , rzu ca jąceg o  
raz p o  raz d o k o ła sze ro k ie łu n y św ia ­
tła , w id zą p rzez łzy św ię teg o ro z ­
rzew n ien ia sch y lo n ą n ad ż łó b k iem  
.cu d o w ną p o stać n iew ieśc ią . cb ck  
czc ią p rzejm u jące o b licze s tarca , ca łą

szące s ię n ad św ię tą ro d z in ą jak ie ś  
sk rzy d la te p o stac ie , jak b y z m g ieł 
sreb rn y ch  i z tęcz z ro d zo n e i d o u szu  
jch d o ch o d zą jak ie ś p ien ia cu d o w n e , 
h y m n y rad o sne , p ły n ące h en w  g ó rze  
p o d n ieb em  z g w iazd i sza firu .

W  p ew n ej ch w ili M atk a-D z iew ica  
(z ro zs ło n eczn io n em o b liczem w zię ła  
n a  ręce B o że D ziec ią tk o  i p o  tw arzach  
p asterzy p rzesu n ę ło s ię p ro m ien n e  
.sp o jrzen ie d w o jg a o czą t z b łęk itu , 
o cząt zd a jący ch  s ię w ó w czas ju ż m ó -  
.w ić :

— - P ó jd źc ie d o  m n ie w szy scy , k tó ­
rzy p racu jec ie i o b c iążen i je s te śc ie ...

A  g d y w  o lśn ien iu i trw o d ze u p a-  
m aleń k ie ,] ^ jd li n a z iem ię , w zn io sły s ię m aleń k ie , 

0 jj> rzeczy ste rączę ta i b ło g o sław iły  ty m
g ło w o m  p ro s taczk ó w , ich  p racy  i u b ó ­
s tw u , b ło g o sław iły c ich ej s ta jen ce , 
zw ie rzę to m  ro b o czy m , ca łem u d o b y t­
k o w i ro ln ik a ...

i o D ziec ią tk u , co  ,d u szą za top io neg o w  m o d litw ie . O p o -  
d ąp iło z n ieb io s , ab y d a l d w a o g ro m n e łb y p o czc iw ych  

.. _ _ t ' - 1 i ’ z 1
U U iic iu i żen iu i m ęce św ięte  sk ro n ie k rw a-  to w arzy szó w  ro ln ik a . W  g ó rze, w śró d  i.
cza ro w n v ,  o g ląd ają  jak ie ś p rzes ło d -  w y m  o b lew ać p o tem  —  i zd ro je ła sk  .s ta ry ch w iązań d ach u , s ły ch ac jak b y . ~ . y  . ,
‘ ■ * 2_ _ _ . n ieśm ie rte ln y ch z lać  n a g ło w y m a-  szu m y i tch n ien ia ta jem n e , a zd u m io -; lak i sen  w  n o c  w ig ilijn ą  śn iła  w ieś

p h i  g if t m ija ją ch w il© .,. N ad szczy -  U u czk ich ... n e o czy p ro s taczk ó w  d o strzeg a ją u n o - p o lsk a ...
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V [ii Święta liffl w odridiie
j znaczenie państw a polskiego na zew ­
nątrz.

Zachowajm y w ięc na cały rok tę 
m ocną w iarę w prom ienne jutro i od­
rodzenie, a łamiąc się białym opłat­
kiem życzm y sobie naw zajem , abyś- 
gny nigdy nie ulegli zw ątpieniu.

Z w iarą w ięc w e w łasne siły krocz- 
rm y śm iało drogą pracy i w ysiłków , a  
tfkażdy rok zbliżał nas będzie do tej 
chw ili, kiedy zaśpiewam y sw obodnie: 
.„Chwata Panu na wysokościach, a 
pokój i radość na polskiej ziemi‘.

Boże N arodzenie...
D ziw ny urok kryje się dla nas w  

tych słow ach. W zruszają one i roz­
rzew niają, czarem w spom nień prze­
m awiają do duszy.

M yśl nasza zw raca się m im owoli 
ku najpiękniejszym chw ilom dzieciń­
stw a i w czesnej m łodości, ku ogni­
skom najdroższym, w których cieple 
i blasku w zrastaliśm y, a które dla 
w ielu w ygasły już m oże na zaw sze, 
tęskne w spomnienia jeno pozostaw ia­
jąc po sobie.

Boże N arodzenie... D ziw ny  
czas, czekam y nań z tęsknotą, 
w itam y go ze w zruszeniem głę- 
bokiem i szczerem . N a krótko  
bodaj odradzamy się, zapom ina­
m y o szarzyźnie i w alce dnia po­
w szedniego, na chw ilę bodaj roz­
kw ita w duszach naszych m i­
styczne kw iecie w iary, korzenia­
m i tkw iące w jasnych, a co roku  
w w igilję przypominanych  
dniach dzieciństwa.

W esołe i szczęśliw e to święta. 
K ażdy zapom ina o troskach i bó­
lach dnia codziennego, o w szel­
kich utrapieniach m aterjalnych, 
a ukryte w duszy człow ieka źró­
dła najczystszych uczuć przery­
w ają skorupę zw ątpienia i nie­
w iary, na tw arzach zakw ita uś­
m iech pokoju.

W  to radosne św ięto przypom ­
nienia, jak to przed dw om a ty­
siącam i lat nad ubogą stajenką. 
Zbaw iciela zabłysła prom ienna 
gw iazda betlejem ska — każdy z 
otuchą i nadzieją spogląda w  
przyszłość, ncA ve siły budzą się 
w piersiach, prostują się głow y, 
pochylone brzemieniem trosk, a 
oczy jasno i pew nie spoglądają 
w przyszłość.

Lecz przychodzi chw ila, że 
św ięta m ijają. Przygasa w esoły 
nastrój i szary dzień pośw iątecz- 
ny przyw odzi znow u na m yśl 
niekończącą się opow ieść o cięż­
kich trudach żyw ota.

A le nie w szystko pow inno  
zgasnąć. N iech chociaż jedna po­
zostanie w duszy iskra, niech je­
den choćby płom yk, rozniecony  
od św iateł w igilijnej choinki po­
zostanie na dłużej w sercu na- 
szem . N ie trzeba pozw olić m u  
zgasnąć, trzeba zachow ać i dłu­
żej tę św iąteczną w iarę w lepszą 
przyszłość, trzeba potęgować ją  
i w ciąż pow tarzać sobie, że prze­
cież nie jest jeszcze tak źle w  
Polsce i na śiwiecie, że każde zło  
m ożna przezw yciężyć i że m imo  
w szystko idziem y przecież ku  
lepszem u.

W iemy bardzo dobrze, że byw ało  
znacznie gorzej. N iech długiem pas­
m em w spom nień przesuną się przed  
lnam i te daw ne w igilje zw ątpień, w i- 
gilje kląsk narodow ych, gdy po ak­
tach rozpaczy, po krw awych próbach  
w yzw olin, ciem na noc zapadła kirem  
nad narodem w niew oli, a bohaterzy  
.przodkow ie nasi przeżyw ali gorzkie 
dni rozczarowań i klęski.

A le m inęły już na zaw sze te w i­
gilje bolesnego czuwania. W ielki pro­
ces dziejow y odw rócił kartę historji, 
pisaną krw ią bohaterów , od szesna­
stu lat jaśnieje nam zorza w olności, 
a z ruin i pogorzelisk już dawno no­
w e odrodziło się życie.

Jeżeli w ięc przypom nim y sobie 
straszne lat w ojny św iatow ej i pier­
w sze nasze kroki w w olnej O jczyź­
nie, naszą daw ną nędzę i braki i jeże­
li porów namy to w szystko z tern, co 
piamy dzisiaj, to każdy przyznać m u- 
jSi, żę jest jednak dużo lepiej.

Trzeba tylko zapom nieć na chw ilę 
o naszych troskach codziennych i 
rzucić okiem na całość rozwoju na­
szej O jczyzny. Przecież jasnem jest, 
Że m imo w szystko rozw ijamy się 
krzepniem y, pow oli łagodzą się dot­
kliwe skutki kryzysu, rośnie potęga

Legenda o gwiazdce wigilijnej
A  K iedy H enod zm arł, anioł ukazał 

się w e śnie Józefow i i rzekł m u: 
„Pom arli ci, którzy szukali duszy  
dziecięcej, w stań, w eźm ij D ziecię i 
M atkę Jego, a idź do ziem i izrael­
skiej".

Posłuszny rozkazow i nieba, stary  
Józef zabrał Boską D ziecinę. N aj­
św iętszą Jego M atkę i opuścił Egipt, 
gdzie znaleźli ochronę przed złością 
H eroda i jego siepaczy.

D roga była daleka. N ajśw iętsza  
M ar ja Panna jechała, trzymając Je­
zusa na rękach, na tym  sam ym osioł­
ku, który przyniósł ich do Egiptu;

Cicha noc, święta noc...

G dy  pierw sza gw iazda zaśw ieci
Jak tylko zaróżow i się niebo na  

w schodzie w dzień w igilijny, w szyscy 
w stają co żyw o, bo ktoby zaspał, bę­
dzie ca! x ' *
krząta się co żyw o, bo gdyby, ją  
ry zobaczyły nie siedzącą, przez cały  
rok chciałyby w ysiadyw ać m łode za­
m iast nieść jaja.

Praktykow ane są także w tym  
dniu w różby m ałżeńskie. Chłoijcy  
w padają do obory z okrzykiem : „H ej 
latoś, hej latoś, hej czy na drugi rok“ , 
a gdy krow a zerw ie się na nogi przy  
pierwszych słow ach, jest to w różba 
rychłego ożenku. D ziewczęta znów li­
czą kolki w płocie, a jeżeli ostatni po- 
zostaje bez pary, dziew czyna nie w yj­
dzie jeszcze w tym roku zam ąż.

Po śniadaniu, które składa się tyl­
ko z barszczu i chleba, co m usi star­
czyć aż do w ieczora, dziew częta 
zw łaszcza zabierają się do przyozdo­
bienia m ieszkania. N a ściany nale­
piają w ycinanki, a u pow ały w iesza­
ją papierow e św ieczniki, w ykonane:

ki. Pierw sza cerem onja to łam anie 
opłatka i składanie sobie życzeń. Za­
nim w szyscy zabiorą się do jedzenia,

iły rok śpiochem. G ospodyni po kilka łyżek z każdej straw y w yno- 
się co żyw o, bo gdyby»ją ku- si się dla bydła, aby i ono skosztow a-

ło św iętej w ieczerzy. D o tej „w ilji 
krów “ dodają w niektórych stronach  
i ziela św ięconego. Sam  obiad w igilij­
ny składać się m usi tradycyjnie z 
nieparzystej liczby potraw, poniew aż 
liczba nieparzysta w róży pow iększe­
nie dobytku. W  rzędzie potraw nie 
pow inno być kartofli, bo ten ktoby je 
jadł, będzie m iał „cały rok w brzu­
chu boleści".

Po spożyciu w ilji gospodarz zna­
czy kredą św ięconą ściany obory i 
kraw om  rogi a następnie robi nią znak  
krzyża na grzbiecie każdej krow y. 
M a to je ochronić od czarow nic. Ce- 
rem onji dopełnia pośw ięcenie podw ó­
rza w odą św ięconą, co odgania złe du­
chy od zagrody. Tu i ów dzie rzucają  
słomę na podłogę na pam iątkę, że 

jq papiciuw t d wk v z .h im, y rxw j.iciuiv . Chrystus urodził się w stajence. Sło- 
w ciągu długich w ieczór, zimow ych. I m a ta leży w  izbie do św . Szczepana.

G dy w ieczorem pierwsza gw iaz- W  różnych stronach kraju różne pra- —  
da zaświeci, w itają ją w szyscy m od- ktykow ane są zw yczaje, w e w szyst- ta. 
litw ą, poczem zasiadają do stołu, na kich jednak w ypadkach w idać głębo-

św ięty Józef szedł obok zw ierzęcia, 
zachęcając je do szybszego chodu. A le 
osiołek postarzał się już nieco i zleni- 
w iał, szedł w ięc coraz ociężałej, zw ła­
szcza gdy opuścili granice Egiptu, 
gdzie przyw ykł do ciepłego klim atu. 
Był bow iem  w łaśnie grudzień; im da­
lej szli w ędrowcy, tern dotkliw iej da­
w ało się im  odczuć zim no. Popadyw ał 
śnieg i zasypyw ał ślady kół i stóp, 
które w skazyw ały drogę, to też coraz 
trudniej orjentow ał się św . Józef, w  
jakim  należy iść kierunku.

O siołek zm ęczony był i głodny, 
gdyż w krótce na zasypanych śnie­

giem przydrożnych polach i ro­
w ach nie m ógł odgrzebać nawet 
kłaczka pożółkłej -traw y, a nie 
chcąc m u dokładać ciężaru, św . 
Józef nie zabrał ze sobą ani gar­
stki ow sa, licząc na to, że podro  
dze gościnni ludzie nakarmią  
nietylko w ędrow ców , ale 
ich bydlątko.

Tym czasem jak okiem  
— pusta rów nina, ani 
ludzkiej sadyby.

W krótce zapadl gęsty  
Trudno było teraz posuw ać się 
naprzód, gdyż osiołek, staw iając 
nogi po om acku, co chw ili poty­
kał się na nierów nym gruncie.

—  A ch, gdybyż choć jedna  
gw iazdeczka ukazała się na nie­
bie —  w estchnął w duszy stra­
piony staruszek Józef — w ie­
działbym  przynajm niej jak się 
kierow ać, bo m ożem y chodzić  
w kółko i nigdy nie dojdziem y 
do żadnej ludzkiej sadyby. A  
nocować w polu niepodobna, 
gdyż D zieciątko na śm ierć by  
nam  zm arzło!

Pan Jezus, który już usypiał 
w objęciach M ateńki, uśm iecnnął 
się słodko, spoglądając w niebo  
i zawołał:

—  Boże O jcze! ześlij nam  
gw iazdeczkę przew odniczkę!

Zaledw ie Pan Jezus te słow a 
w ypow iedział, na czarnym fir­
m amencie w ypłynęło złote oko i 
zaczęło m rugać ku w ędrowcom .

N abrali zaraz lepszej otuchy. 
Jakoteż po niedługiej w ędrówce  
zam ajaczyły im zarysy jakiegoś 
dom ostw a, zaświeciło okienko, 
przez które padał z izby blask  
na drogę.

G dy w reszcie stanęli przed  
drzw iami chaty, po pierwszem  
zastukaniu otw orzył je siwy  
w ieśniak i zobaczyw szy, że m a 
przed sobą m łodą niewiastę ze 
ślicznem dziecięciem oraz pow aż­
nego staruszka, gościnnie popro ­
sił ich, aby w eszli do w nętrza.

W łaśnie na stole stała w iecze­
rza i liczna rodzina w ieśniaka 
zasiąść m iała do posiłku. Posa­

dzono gości na honorowe m iejsca i 
gospodarze na w yścigi starali się im  
usłużyć, podając co lepsze kąski. Po­
tem aby zabawić D zieciątko, córki i 
synow ie gospodarzy śpiewali w esołe 
kolendy, w tórując sobie na gęśli i na  
flecie. M ały Jezulek, rozbaw iony nie 
m iał ochoty pójść do kolebki, której 
m u odstąpiła najmłodsza córeczka  
w ieśniaka, posłuszny jednak w oli 
M atki, zasnął słodko, bezpieczny pod  
dachem  poczciw ych ludzi.

Starsi długo jeszcze gw arzyli. Św . 
Józef opow iadał, jakie przeszli kole­
je, chroniąc D zieciątko przed złym  
człowiekiem , a N ajśw . Panna przypo­
m niała, że tego w łaśnie w ieczoru  
przypadała rocznica narodzin Jezusa. 
O boje w ieśniacy słuchali z szacun­
kiem, gdyż prostem a bogobojnem  
sercem przeczuli, kogo goszczą pod  
sw oim  skrom nym  dachem .

I błogosławili gw iazdkę, która im  

przyw iodła takich gości, ślubując, że  

na tę pam iątkę rok rocznie dla tego  
nie prędzej zasiędą do w ieczerzy, aż 

ukaże im  się pierwsza niebios posłań-

także

rzucić 
śladu

m rok.
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Misteria bożonarodzeniowe O wigilji Bożego Narodzenia
Z w y c z a j u ro c z y s ty c h p rz e d sta ­

w ie ń  p rz y w ę d ro w a ł d o P o lsk i w ra z z  
z a k o n e m  f  ra n c isz k a n ó w , t  w ó rc ą te ­
g o z w y c za ju  m ia ł b y ć p ra w d o p o d o b ­
n ie z a ło ży c ie l z a k o n u w  w ie k u X III , 
św . f  ra n c isz e k z A sy ż u , te n n ie s ły ­
c h a n ie su b te ln y  z n a w ca d u sz lu d z ­
k ic h . P o c zą tk o w o  p ię k n e  ja se łk a  z  p o ­
s tac ia m i M a tk i B o sk ie j, św . Jó z e ia ,  
T rz e c h K ró li itd . b y ły ty lk o ja k b y  
n ie m ą ilu s tra c ją św ię ta B o ż e g o N a ro ­
d z e n ia . L c z a sem  p o s tac ie  te  p rz e m ó ­

w iły .
Z a m iło w a n ie d o d ra m a ty z o w a n ia  

ja se łek  s ta ło  s ię z b ie g iem  c z asu ta k  
w ie lk ie , iż p o z a trad y c y jn em i p o s ta ­
c ia m i św ię ty c h w p ro w a d z o n o d o  
sz o p k i p o łac ie n o w e , w k ła d a ją ce w  
ic h u s ta n o w e te k s ty . W  n a jró ż n ie j­
sz y ch k ra jac h  E u ro p y z a c h o d n ie j t . 
z w . m iste rja s taw a ły s ię c o ra z b a r ­
d z ie j b o g a te , c o ra z w sp a n ia le j je w y ­
s taw ian o .

P o p ie rw sz y m  o k re s ie re fo rm a c ji  
m iste r ja u p a d ły . O p u śc iły o n e te ż  
n ie b aw e m  n a w y k o śc io łó w , p rz en io ­
s ły  s ię m ię d z y  lu d , a b y  s tać  s ię u lu ­
b io n ą ro z ry w k ą m ło d z ie ż y , k tó ra  
m n ie jw ię c e j o d w iek u X V I w ę d ru je  
w o k re s ie B o ż e g o N a ro d z e n ia p o  
w sia c h  i m ia ste c zk a c h , d o m a g a ją c s ię  
d a tk ó w  w z a m ia n z a p ię k n e p rz e d sta ­
w ie n ia i p o b o ż n e p io se n k i. W  te j fo r ­
m ie w ła śn ie sz o p k a p rz e trw a ła  a ż d o  
d z iś d n ia . S ta ła s ię o n a o ż y w cz e m  
ź ró d łe m , z k tó re g o b ić z a c z y n a p o e ­
z ja  p o lsk a , u b ra n a  n ie  w  sz ty w n ą  sz a ­
tę o b o w ią z u ją c e j w ó w cz a s ła c in y , a le  
w  n a jp ię k n ie jsz ą  p o lsz c z y z n ę . N iew ie ­
le , n ie s te ty , te k stó w ja se łk o w y c h  
p rz e trw a ło  d o n a sz y c h  d n i. W  o k re s ie  
w a lk z re fo rm a c ją k o śc ió ł n a o g ó ł je  
tę p ił. T e je d n ak , k tó re d z is ia j z n a m y , 
św ia d c z ą o te rn , ż e je szc z e p rz e d B e ­
je m  i K o c h an o w sk im  n ie z n an i p o e c i  
p o lscy  z n a leź li w y m o w n y i w z ru sz a ­
ją c y  w y raz  d la  sw y ch  u c z u ć , w y śp ie ­
w u ją c w ty c h p io sen k a c h ja se łk o ­
w y c h sw e w y z n a n ia w ia ry  i m iło śc i.  
P o d c z a s , g d y św ie c k a p o e z ja p o lsk a  
d o p ie ro w łaśc iw ie w  tw ó rc z o śc i K o ­
c h a n o w sk ie g o w sp in a s ię n a w y ż y n y  
p ra w d z iw e g o a rty z m u — n ie z n a n i 
tw ó rc y p o e zy j ja se łk o w y c h d z is ia j  
je sz c z e  w z ru sz a ją  sw ą rz e w n ą p ro s to ­
tą i n a tu ra ln y m  w d z ięk ie m .

W  n ie k tó ry c h k a n ty c z k a ch ja se ł­
k o w y c h sp o tk a ć m o ż n a o b ra z k i, k tó -  
ry c h b y s ię n ie p o w sty d z ił n a jle p sz y  
p o e ta . O to  n p . o p is p ie sz c z o t, ja k ie m i 
ró ż n e s tw o rz en ia o sy p u ją D z iec ią tk o :

.,A ta m  o s ie ł z w o łe m  p o d n ie b a o k o łe m  

P a rą w e ń b u c h a ją , D z ie c ią tk o o g rz e w a ją .  

W e jd ę w  sz o p ę : m a li a n ie li s tru g a li  

Z ło tą w ie rz b k ę i lip k ę D z ie c ią te c z k u n a  

k o le b k ę , 

Je d e n k ą p ie l g rz e je , a d ru g i s ię śm ie je ,  

T rz e c i p ie lu sz k i su sz y , k a ż d y ra d s łu ż y  

z d u sz y .

i
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W ig ilja je s t to w y ra z ła c iń sk i i P a n a a p o s to ło w ie sc h o d z ili s ię c o ro k ,  
p o c h o d z i o d „ v ig ila re“ , c o z n a cz y ła b y  n o c n em  n a b o ż e ń s tw e m  o b c h o d z ić  
c z u w a ć . W  w o jsk u  n a z y w a li R z y m ia -jtę  p a m ią tk ę . R o z c ią g n ię to  to  p o te m  i 
n ie ta k  s traż e n o c n e i n a z w a ta  p rz e - ~ ~ :---- -------
sz ła d o n a b o ż e ń stw a k o śc ie ln e g o , o d ­
p ra w ia n e g o w n o c y w p rz e d d z ie ń  
św ią t u ro c zy s ty ch .

P o W n ie b o w stą p ie n iu C h ry s tu sa

n a in n e u ro c z y s to śc i, z w ła sz c z a m ę ­
c z e n n ik ó w . N a jb a rd z ie j u p rz y w ile jo ­
w a n a  b y ła  z a w sz e  w ig ilja  B o ż e g o N a ­
ro d z e n ia . N ie w o ln o  te g o d n ia o d p ra ­
w ia ć m szy  św . w o ty w n y c h  a n i ż a ło b ­
n y c h , c h y b a  je d n ą  p rz y  n ie b o sz c z y k u .

T e g o  d n ia o b o w ią z u je  p o s t śc is ły . 
P ie rw s i c h rz e śc ija n ie ,  d o p ie ro  o  p ie rw ­
sz e j g w ie ź d z ie z a s iad a li d o p ie rw sz e ­
g o w ięk sz e g o p o s iłk u , d la te g o i d z iś  
c z e k am y n a p ie rw sz ą g w ia z d ę , a b y  
z a s ią ść d o w ie c ze rz y w ig ilijn e j. W y ­
p ro w a d z an ie te g o z w y c z a ju z e s ta ­
ry c h „ a g a p “ , p ie rw sz y c h c h rz eśc ija n  
( to je s t p o s iłk ó w , p o d c z a s k tó ry c h p o  
n a b o ż eń s tw ie n o c n e m , ra n n e j m sz y  
św . i k o m u n ji, sp o ż y w a n o w sp ó ln ie  
p rz y n ie sio n e p o traw y ) n ie m a w ie lk ie j 
p o d s ta w y , g d y ż w  c h w ili w p ro w a d z e ­
n ia u n a s c h rz e śc ija ń s tw a o w e „ a g a -  
p y “ ju ż n ie is tn ia ły .

Je s t to ra c z e j z w y c z a j ro d z in n y ,  
g d y ż p rz o d k o w ie n a s i w  ty m c z a s ie  
o b c h o d z ili n o w y ro k , g d y je sz cz e b y ­
li p o g a n a m i, d a w ali so b ie p re z e n ty  
i śp ie w a li p ie śn i z ż y c ze n ia m i n a z y ­
w a n e „ k o la d am i” , i s tąd te ż n a z w a  
k o le n d y . P o p rz y ję c iu c h rz tu ż y c z e ­
n ia i p ie śn i n a b ra ły c h a ra k te ru n o ­
w e g o s to so w n ie d o z m ie n io n y c h w a ­
ru n k ó w . N a z n a k d o b ry c h ż y c z e ń  
sk ład a li so b ie w z aje m n ie c h leb y , c o  
p o te m  s ta ło s ię p o c z ą tk ie m  tra d y c y j­
n e g o ju ż d z iś z w y cz a ju d z ie le n ia s ię  

o p ła tk ie m .

O p ła tk i je s t to c h leb  b ia ły w y p ie ­
k a n y  z m ą k i p sz e n n e j w o d p o w ie d ­
n ic h fo rm a c h z w y c in k a m i p o s ta c i  
C h ry s tu sa n a k rz y ż u lu b b a ra n k a .  
N a z w a p o c h o d z i o d o b la t, c z y li o fia r ,  
sk ład a n y c h p rz e z p ie rw sz y c h c h rz e ś ­
c ija n p o d c z as o fia ro w a n ia w e m sz y  
św . N ie ty lk o o p ła te k , a le i w ie cz e rz a  
w ig ilijn a je s t w ię c z w y c z a je m p o l­
sk im  i św ię te m  ro d z in n em , n a leż ą c d o  
n a jle p sz y c h  p o lsk ic h  tra d y c y j i p o s ia ­
d a ją c o b sz e rn y ju ż d z is ia j c e re m o n ia ł  
p ię k n y c h  i b a rw n y ch  z w y c z a jó w lu ­

d o w y c h .

W ig ilja  B o h a te ró w
Epizod z Powstania Styczniowego

B ia łe  p ła tk i śn ie g u  sy p a ły  s ię z w o l­
n a i śc ie liły ja sn ą , c z y s tą d ro g ę p o  
w ie lk im  z iem i o b sz a rze .

S u c h e liśc ie p a p ro c i p o k ry ły p u ­
sz y s tą w a rs tw ą g ru b e k o n a ry d rz e w .

N o c sz ła  c ic h a i ja sn a .
R o z p lo tła z ło te w ło sy  g w ia z d , ro z ­

w in ę ła w ie lk ie sk rz y d ła  c isz y  i w sz y ­
s tk ic h b ó ló w , ję k i, k a ż ąc im  m ilc z e ć .

T e ra z z b liża  s ię Ja sn o ść —  Ja sn o ­
śc i, M iło ść —  M iło śc i.

R a d o ść i u k o je n ie w sz y stk ic h  
k rz y w d z ie m i sp ły n ie tu z n ie b a —  
sz ep ta ła  n o c c ic h a i p o g o d n a —  w ię c  
b ę d z iec ie sp o k o jn i —  ro z g rz e jc ie se r­
c a .... B e tle e m sk a g w iaz d a z a b ły śn ie .

B ó r s taw a ł s ię ja k  sk a m ien ia ły . —  
W ic h e r z a ry ł s ię w  z a ro ślu i p rz e s ta ł  

sz a le ć .
A  n o c sz ła p o la m i, la sam i, d o  c h a t  

sp ie sz y ła , n a d m ia s ta m i ro z p o s ta r ła  
sw e sk rz y d ła  c ich e  i s ia ła w k o ło  z ia r­

n a p o c ie ch y . x

S ta n ę ła w  d ro d z e sp iesz ą c y m  K o ­
z a k o m  i p y ta ła : ,P o  c o  id z ie c ie ?

N ie  z a trz y m a j n a s , n ie  z a sy p u j ś la ­
d ó w  p o  śn ie g u ; sp ie sz y m y  m o rd o w ać , 
z a b ija ć , w iesz a ć ... Ś w ie ć ja sn y m  m ie ­
s iąc e m , b ły sk a j g w ia z d  w ło sa m i, b y ś-

m y z n a le ź li „ b u n to w n ik ó w  , b y sm y  
p o rw a li w in n y c h . P rę d z e j, o  p rę d z e j! ...

—  C z y ż  w a m  ta  n ic  n ie  d a  lu d zk ic h  
se rc u c z u c ia - c z y li n ie z ło ży c ie b ro n i,  
a b y w n ieść rę c e k u n ie b u ? W ró ć c ie , 
o  w ró ć c ie d o  sw o ic h  c h a t —  d o  sw o ic h  
z ie m ...

—  P u łk o w n ik  k a ż ę n a m  iść . M a jo r  
n a s p ro w a d z i, a d ju ta n t i ro tm is trz k o ­
m e n d e ru je  n a m i. Iść m u sim y , iść m u -  
s im y .

P o m k n ę li. R o z d z ie lili s ię w p ię ć  
ra m io n i ja k  o lb rz y m i p o lip  z w y c ią -  
g n ię te m i ła p am i o ta cz a ć p o c z ę li c iem ­
n y , g ę s ty  b ó r. K o n a ry  je g o  s tro iły  s ię  
w  b ia łe śn ie g u  sz a ty  —  p a p ro c ie u sy ­
p ia ły  p o d śn ie g u  w e lo n e m .

W  g łę b i b o ru sp o c z y w a li n a s i.

O d  d z iew ięc iu  d n i b y li w  c iąg ły m  
m a rsz u . A n i w  d z ie ń , a n i w  n o c y  n ie  
b y ło  c z a su  n a  c h w ilę  w y tch n ie n ia . O d  
w ie lu g o d z in w  u s ta ch  n ic n ie m ie li, 
g n a n i p o śc ig ie m  w ro g a . L e c z te ra z  
sp o k o jn ie z a b ra li s ię d o p ra c y . O d ­
g rz e b u ją śn ie g u p u c h o w ą z a s ło n ę ,  
n a d s łu c h u ją c , c z jd i je sz cz e n ie  u d e rzy  
ż e la z o o ż e la z o .

M ło d y , 2 6 -le tn i d o w ó d c a o d d z ia łu  
w y d a  je ro z k a z y . —  G łęb ie j! N a  le w o , 
k u  te j je d lin ie s ta re j, b liż e j k u  d ę b o m .

K o p ią ż y w o . C i, c o z m ę c z e n i, o d ­
d a ją n a rz ęd z ia to w a rzy sz o m . G d y  
b ro ń w y d o s ta n ie m y , p ó jd z ie m y d o  
w si, p o w ia d a n a jm ło d sz y z o d d z ia łu .

L u d w iś . A  p rz e c ie  w  d z ie ń  B o ż eg o  N a ­
ro d z e n ia n a p a d ać n a s n ie b ę d ą . Ja k ­
ż e b y ? w  ta k ie św ię to ?

—  B y le sp o c z ą ć , c h o ć d z ień  je d en ,  
sz ep c e  A n te k  —  o s ta tn i k ę s c h leb a  o d ­
d a łe m  w c z o ra j d o w ó d c y .

—  Je s t b ro ń  —  z a w o ła ł n a g le k to ś .
R z u c ili s ię  w sz y sc y  z  g o rą cz k ą , d o ­

b ija ją c s ię o n ią ja k o n a jd ro ż sz y  
sk a rb z ie m i.

L e c z le d w ie k ilk a n a śc ie sz tu k k a ­
ra b in ó w  u ję to  w  rę c e —  h u k n ę ły n a ­
g le  z c z te re c h  s tro n  s trz a ły .

Z a g rz m ia ł b ó r e c h e m  d z iw n e m , a  
w ó d z o d d z ia łu z a k o m en d e ro w a ł: „ D o  
w a lk i!“ ...

N a 1 4 0 lu d z i, tw o rz ą c y c h o d d z ia ł, 
d z ie s ię c iu  b y ło ty lk o d o b rz e u z b ro jo ­
n y c h  i n a  k o n ia c h , re sz ta  p ie sz o , b e z  
b ro n i, w y m ę c z o n a d z ie się c io d n io w y m  
m a rsz e m , g ło d n a i z im n em  o s ła b io n a .

A  tu  z e w sz y stk ich  s tro n  g ra ją  k u ­
le m o sk ie w sk ie  i śc ie lą c ra n n y c h , b a r ­
w ią śn ie g u sz a tę k rw ią k o ra la m i.

—  D a jc ie  m i b ro ń ! —  ż e b rz e  L u d ­
w iś, —  c z e m  ic h  p o k o n a m , g d y  b ro n i  
n ie m a m ?

—  D a j m i ła d u n e k , w o ła in n y , w y ­
c iąg a jąc rę c e d o  to w arz y sza .

—  O sta tn i! —  z ję k ie m  o d p o w ia d a  
k o le g a i , ro z d z ie la ją c n a  d w ie  p o ło w y ,  
d a je  to w arz y sz o m  p o  p ó ł ła d u n k u .

D o w ó d c a o d d z ia łu k ie ru je w a lk ą . 
W ie , ż e s tą d  p rz e d o s tać s ię trz e b a , b o  

in a cz e j z g in ą  w sz y sc y . A le  k tó rę d y  u ­

c h o d z ić  —  n ie  w ie . K u le  g ra ją  z c z te ­
re c h  s tro n , a  n o c  ja sn a z d ra d z a k a ż d y  
ic h  k ro k .

W a lk a s ta je s ię ro z p a c z liw ą . R a n ­
n i n ie u w a ż a ją n a b ó l, rw ą s ię d a le j  
d o  b itw y . C i, c o  n a  c h w ilę sp o c z y w a ­
ją , o d d a ją b ro ń ty m , k tó rz y je j n ie  

raa ją .
D o iw ó d ca c z u je  b ó l w  p ra w e j rę c e  

s trz e la —  w  g a rd le g o p a li, k re w  są ­
c z y s ię p o sz y i i o rd e ra m i n a jsz la -  
c h e tn ie jsz e m i z d o b i p ie rś m ło d z ie ń c a .

W ro g o w ie c o ra z  b liże j —  c o ra z g ę ­
śc ie j sy p ią s ię k u le . C o ra z w ięc e j 
k rw i k o ra li to c z y s ię p o śn ie g u .

A  n o c w ig ilijn a  id z ie p o la m i, la sa ­
m i i p o d c h a t o k ie n k a m i p o w ta rz a :

Wśród nocnej ciszy — glos sią roz­
chodzi,

Wstańcie pasterze, Bóg się wam 
rodzi!

T a k w  ro k u 1 8 6 3 w  n o c B o ż e g o  
N a ro d z e n ia  w a lc zy li n a s i, ta k  M o sk w a  
g ra ła k u l p ie k ie ln ą m u z y k ę w ted y ,  
g d y lu d z ie p o c h a ta c h d z ie lili s ię o -  
p ła tk ie m , z e łz a m i w sp o m in a jąc  ty c h , 
c o  n ie o b e c n i i sz e p c ą c : „ B ło g o s ła w  im  
B o ż e !“

W  d o b ie o fia r i w a lk z a w o ln o ść  
n a ro d u , n a w e t w śró d  d n ia u ro c z y s te ­
g o  i św ię ta  n a jw ię k sze g o , k re w  p o lsk a  
m u sia ła sp a d a ć k o ra la m i łe z .... a p o  
c h a tac h  lu d  śp ie w a ł:

„Wśród nocnej ciszy11.
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Je j p ie rw sza W ig ilja w  W o ln e j

i N iep o d leg łe ’ P o lsce
d o w o len iem  w  se rcu , b y sw o ją k rw ią i w y sił­

k iem  w y w alczy ć P o lsce p raw o d o b y tu , b y  

z ło ży ć ży c ie n a o łtarzu O jczy zn y . P o szed ł  

n a zew  W o d za d u ch o w eg o N aro d u .

Irzecia z im a m ija ła ju ż w W o ln e j, N ie -  

p o u icg itfj ro u ce . W iatr n u czy i w y je , jak  

Jo -n ai o u a^ zn y p o tw o r n a u w ięz i, co cn w iię  

rzu ca iiu iia iia iiu p u szy s tego śn ieg u i n ies ie  

n en aa ieK O w iesc , ze z im a zap an o w ała n ad  

św ia tem . Z p o n u ry m  sw is tem ry czy sw o je  

s io w a w sc ieK io sc i i sw y m  m ro źn y m  p o am u - 

cn em p o m o cy sk u w a w szy stk o w s tra szn e , 

lo d o w e k a jd an y . O g ro m n e k łęb o w isk a śn ie ­

g u p rzys łan ia ją h o ry zo n t i o k ry w a ją w szy st­

k o  n iesk az ite ln ą b ieią . P rzy  p o n u ry m  ak o m ­

p an iam en cie w icn ru  św iat p rzy jm o w ał n a  sw e  

b a rk i n o w e w ars tw y śn ieg u , jak o y sza tę n ie ­

w in n o śc i i p o k o rn ie p o d d aw a ł s ię  lo d o w atem u  

w ład cy P o łn o cy . A  śn ieg p ad ał., p ad ał., co ­

raz g ęśc ie j i g ęście j... U k ry w a ł p o la p łasz ­

czem  śn ieżn y m , a lasy u b ie ra ł w  cu d n e s to ż ­

k o w ate czep k i. L asy w y g ląd ały zd ała , jak  

c iem n y , n ie ru ch o m y , m ajes ta ty czn y g m ach , 

jak b y d la k o n tra s tu , p rzy k ry ty b ia ły m  d a ­

ch em , a zb lisk a, jak g ro m ad a s iln y ch s tar ­

có w , k tó rzy p o ch y la ją sw e w iek iem  o b arczo ­

n e czo ła . S w ą n iew zru szo n ą p o w ag ą i sp o ­

k o jem  w zb u dza ły  w ściek ło ść w ich ru , k tó ry w  

sw y m  zw y c ię sk im  p o ch od z ie d o szed ł ju ż d o  

n ich . Z p o n u ry m  ch icho tem  ty ran a , z w ia rą  

w  sw e s iły u d e rzy ł w  b ó r i, p o n u ro zaw y w ­

szy , zam arł w śró d d rzew  ze s tra szn em  p rze ­

k leń s tw em  n a u stach , zap o w iad a jącem n ie ­

u b łag an ą w alk ę, Z fu r  ją n a tarł p o w tó rn ie  

1 z co raz s traszn iejszy m  ry k iem  g in ął w śró d  

d rzew  p o k o n an y . A d rzew a ty lk o p o stęk i­

w ały i sw em  m iaro w em  k o łysan iem  s ię u rą ­

g a ły  m io ta jącem u  s ię w  szale w śc iek ło śc i w i­

ch ro w i. R y k i h a łas p an o w ał n a B o żym  

św iec ie , jak b y w szy stk ie p o d z iem ne m o ce  

sp rzy s ięg ły  s ię , b y  g o  zn iszczy ć . A  w szy stk o  

d rżało , w szy stk o k ry ło s ię jak n a jg łęb iej, b o  

g ło s w ich ru zad rg ał n u tą o b u rzen ia . C o s ię  

s ta ło ?

T o u s tó p la su , jak b y n a p o śm iew isk o , 

s ta ła ch a tk a m ize rn a , ch w ie jąca s ię zg o d n ie  

» . p o d m u cham i w ich ru , jak b y za ch w ilę ru ­

n ąć m iała . O n a to , te raz d o p ie ro  zau w azx m a  

p rzez w ich er, s ta ła s ię p rzed m io tem  jeg o a ta . 

k ó w . P o p rzez n ędzn e śc ian y p rzela ty w a ł ze  

św is tem i n a ig raw a ł s ię . W  ro g u n ęd zn e j 

Izd eb k i s ta ł k ag an ek , rzu ca ł m igo cące , żó łte  

św ia tło i ro zp raszał c iem n o śc i.

C isza p an o w a ła w izb ie , ty lk o k ied y  

w ia tr o m ija ł ch a tk ę , d aw a ły s ię s ły szeć ja ­

k ieś w estch n ien ia , jęk i i szep ty . T e szep ty  

w y d o b y w ały s ię z u st jak ie jś p o staci, leżącej  

n a b a rło g u i tu lące j d o s ieb ie m ałego ch ło p ­

ca . B y ła  to  ju ż s ta ra , s iw a k o b ie ta . W  izb ie  

z im n o , co ch w ilę d reszcze w strząsa ją n ęd z -  

n em  c ia łem  s ta ru szk i. W  o czach je j m alu je  

s ię  b ó l i rezy g n acja . W id ać , że z p rzy jem n o ­

śc ią je p rzy m yk a i w idać, że u sta je j, szep ­

cąc co ś , u k ład a ją  s ię d o u śm ieeh u . O n a m y ­

ś li, o n a w sp om in a to , co m in ę ło b ezp o w ro t­

n ie . W id zi....

S k ąp an y w  św ie tle w sch o d ząceg o s ło ń ca  

s to i b ielu tk i c ich y  d w o rek . P rzy  n im , jak b y  

n a s traży s tu le tn ie lip y , k tó re sw em i p o tęż -  

n em i k o na ram i tw orzą zap o rę p o d czas w i­

ch ró w jes ien n y ch . W szy stk o śp i jeszcze .... 

T y lk o g d z ieś w  b łęk ic ie zaw ieszon y  sk o w ro ­

n ek śp iew a sw ó j h y m n p o ch w a ln y d o b o g a  

i sw y m  m iły m  św ierg o tem  b u d z i m ieszk ań ­

có w  u ro czeg o  zak ą tk a . O n a, p e łn a s ił, z ry w a  

s ię z p osłan ia , b u d z i m ęża i sk ład a p o cału ­

n ek , p e łen  m iło śc i, n a czo le sy n a , 1 8 -le tn ieg o  

Jan k a . M ija d z ień  p rzy  n iczem  n iezm ąco n e j 

p racy . W ieczo rem  s iad a ją p rzy św ie tle i z  

p raw d ziw ą ro zk o szą w słu ch u ją s ię w  d źw ię ­

czn y , m elo d y jn y g ło s sy n a , czy tająceg o im  

jak ąś za jm u jącą k siążk ę . I tak m ijały d n i 

i ty g od n ie w  szczęśc iu i zad o w o len iu . Ż y li 

zd a ła o d lu d z i w  c ich em  u stro n iu k reso w em  

i całą d u szą p rag n ęli teg o , co b y ło p rzed ­

m io tem  m arzeń w szy stk ich  P o lak ó w , p rag n ę li  

„Z m artw y ch w stan ia" P o lsk i, p rag n ę li z rzu ce ­

n ia c iężk ieg o ja rzm a n iew o li. D u ch p o lsk i 

w  te j ro d z in ie p an ow ał z trad y c ji. P rad z iad  

w y la ł sw ą k rew  p o d R aszy nem , d z iad b ra ł 

u d z ia ł w  p o w stan iu 1 8 6 3 ro ku , a o b ecn a g ło ­

w a ro d z in y , je j m ąż, n ie raz w y staw ia ł sw ó j 

g rzb ie t p o d  k n u ty  k o zack ie a p o lsk o ść . R o z­

g rzew a li o n i i ro zp ala li w { u szy Jan k a to , co  

m u p rzek azali w e k rw i, to je s t n ien aw iść d o  

ty ch , k tó rzy ty le łez i k rw i w y to czy li z n ie ­

w in n eg o n a ro d u . A  Jan ek u k o ch a ł T ę , co  

„Jeszcze n ie  zg inę ła" i rw a ł s ię d o czy n u .

N asta ł ro k  1 9 1 4 ,

P o szed ł, n ieb aczn y n a łzy m atk i. P o -  

B « ęd ł z b ło g o sław ieńs tw em  o jco w sk iem , z za -

R o zsza la ła s traszn a zaw ie ru ch a d z ie jow a.  

T y le ży ć m łod y ch zg as ło , w szęd zie b y ło s ły ­

ch ać p łacz i n a rzek an ia n a w o jn ę . M o rze  

k rw i n ie zd o ła ło  u g as ić p o żo g i w o jen n e j. P ra ­

w ie w  ca łe j E u ro p ie ro z leg ały  s ię jęk i i w zd y ­

ch an ia p rzy zg ro zą p rze jm u jący m szczęk u  

o ręża , I d o n ich d o ta rli zw ias tu n y s tra sz ­

n y ch w alk , żo łn ierze . L ecz o Jan k u w ieśc i 

n ie b y ło . S erce m atk i, p e łn e ro zp aczy , n ie  

m o g ło z ro zu m ieć , że Jan ek , je j jed y n e d z ie ­

ck o , zg in ę ło , że w ięce j n ie u jrzy tego , k tó ry  

b y ł św iatłem  je j ży c ia . R ezy g n ac ja  i b ó l p o ­

ch y liły  je j b a rk i, a  n a sk ro n iach  p o k aza ły  s ię  

p asm a s iw y ch  w ło só w . M ąż je j, ch o c iaż i je - 1 

g o se rce c ierp ia ło n a ró w n i, w  d u szy m ia ł to  

zad o w o len ie , że n ie m o gąc sam , sy n a z ło ży ł 

w  o fie rze P o lsce , C io s ten  s tra szn y i b o le ­

sn y  sk iero w ał ich  ży c ie n a n o w e to ry . Z n o ­

w u p ęd z ili d n i sza re , le cz ju ż n ie tak szczę ­

ś liw e , jak w ted y w e tro je . M ie li n iep o d le ­

g ło ść , le cz n ie m ieli sy n a , —  — ------ T u

g łęb sze  w estch n ien ie w y rw ało  s ię z p ie rs i s ta ­

ru szk i i łzy  p o p ły n ę ły z o czu .

I n as ta ł ro k 1 9 2 0 .

N a w sch o d n ich ru b ieżach R zeczy p o sp o li- 

( e j w zb iły s ię tu m an y k u rzu sp o d k o p y t 

.o rd b o lszew ick ich i p o la ły s ię s tru m ien ie  

k rw i n iew in n e j. S p o k ó j ich zn o w u zak łó c iła  

.v o jn a . Je j jed y n ą ' b lisk ą is to tę , m ęża , za -  

1 jra ła k u la b o lszew ick a za to , że p o w ied zia ł  

I p raw d ę, p ły nącą z g łęb i se rca , że je s t P o la ­

k iem  I K u la p rzeszy ła g o u s tó p ty ch lip , 

k tó re c ich o zap łak a ły n ad je j d o lą . P ad ła  

zem d lo n a n a z iem ię .,...

P o ch w ili p rzeb u d z iła s ię , le cz ty lk o  p o -  

to , b y s tać s ię n iem y m św iad k iem p o ża ru , 

d o sta ły je j zg liszcza i p o p io ły .---------- Z o -

jta ła sam a b ez sy n a , b ez m ęża, b ez jak ie j­

k o lw iek o p iek i i p o p rzez zm ien n e k o le je lo su  

d o sz ła d o sk rajn e j n ęd zy , b ez w id o k ó w  n a  

p rzy szło ść . Z n a laz ła s ię w  n ęd zn e j izd eb ce  

w raz z p rzy g a rn ię tą s ie ro tą , 8 -le tn im  B ro n - 

k iem , o fia rą w o jn y , s teran a i s iw iu teń k a jak  

g o łąb . N a sam o w sp o m n ien ie ty ch p rzeży ć  

z p ie rs i b ied n ej m atk i w y rw ało  s ię  w estch n ie ­

n ie i jak iś jęk ro zp aczy m ącił c iszę w  izb ie . 

C o p ew ien czas w y d o b y w ały s ię z je j u st 

s ło w a . G d zie m ó j sy n ? G d zie Jan ek , Ja ­

s iek? G d zie m o je d z ieck o ? I zn o w u izb ę  

za leg ała c isza , ty lko k ag an ek co raz b a rd z ie j 

m ig o ta ł i w iatr b a rd z ie j p o n u ro  w y ł n a d w o ­

rze , p o tęg u jąc je j ro zp acz .

N ag le p o d o k n am i d a ły s ię s ły szeć  

d zw o nk i sań . K ag an ek s iln ie j zam ig o ta ł, 

w iatr szerszy m s tru m ien iem w d arł s ię d o  

izb y . —  K to ś w szed ł? K to to ?

Jak iś m ężczy zn a , s to jąc w  d rzw iach , p a ­

trzy ł zd u m io n y m  w zro k iem  n a n ęd zę , w y zie ­

ra jącą z k ażd eg o k ą ta ,

S ta ru szk a p a trzy ła n a n ieg o w zro k iem , 

p e łn y m  n iep o k o ju . N aw iązała s ię m ięd zy

n im i ro zm o w a , a s ło w a jeg o u su n ę ły w sze l­

k ie p o d e jrzen ia , Z u st jego d o w ied zia ła s ię , 

że o n sam  n ieszczęś liw y , p o staw ił so b ie za  

ce l u szczęś liw iać in n y ch lu d z i "w g ran icach  

sw o ich m o żliw o śc i. P o stan o w ił w  d z ień w i­

g ilijn y szu k ać ich , b y s tw o rzy ć im  ch w ilę  

szczęśc ia . Z aczą ł o p o w iad ać k o le je sw eg o  

ży c ia :

B y łem  k ied y ś szczęś liw y . M iałem  o jca  

i m atk ę . Z d aw ało m i s ię , że szczęśc ie m o je  

b ęd z ie w ieczn e. L ecz n as ta ł p u n k t zw ro tn y  

w  m em  ży c iu . W y b u ch ła w o jn a , W  p o czu ­

c iu o b o w iązk u w stąp iłem w szereg i n o w o -  

tw o rzące j s ię a rm ji, w  sze reg i a rm ji p o lsk ie j. 

Z ro siłem  k rw ią sw ą p o la p o d R o k itn ą , a le  

w zię ty p ó źn ie j d o n iew o li ro sy jsk ie j, zn a la ­

z łem  s ię w  p iek le rew o lu c ji. Z n a rażen iem  

w łasn ego  ży cia u c iek łem  s tam tąd , b o w  m ó z ­

g ach k o m u n istó w  p o w sta ł zam ia r n a jazd u  n a  

P o lsk ę , a ja Je j ch cia łem  b ro n ić . W  ś lad  za  

m n ą m k n ę ły ju ż zas tęp y d z ik ieg o żo łd actw a .  

B ó g p o zw o lił m i szczęś liw ie w ró c ić d o k ra ju  

i zn a leźć s ię w  szereg ach leg io n o w y ch . B y ­

łem  ran n y p od O b u ch o w em i K o b ry n iem . 

W śró d g rzech o tu k a rab in ó w m aszy n o w y ch , 

w śró d h u k u a rm at i g ran ató w , w śró d jęk ó w  

ran n y ch i k o n a jący ch , o b o k o b razu W o ln ej 

N iep o d leg łe j P o lsk i n o siłem  w se rcu o b raz  

o jca i m atk i.

T u jęk b ó lu w y rw a ł m u s ię z p ie rs i, a

A  w ia tr , p a trząc n a  ich  szc -ę śc ie , zap o m ­

n ia ł o sw e j w ściek ło śc i i sw y m  m iaro w y m  

szu m em  u k o ły sa ł d o sn u  szczęś liw ą s ta ru sz ­

k ę , sp o czy w a jącą n a p ie rs iach sy n a razem  

z b ied n ą s ie ro tą .

A  b y ła to je j p ie rw sza W ig ilja B o żeg o  

H en ry k D aran o w sk i u cz . g im . k l. V III  

w  W ąb rzeźn ie

Na miejscu narodzenia 
Chrystusa

Sileni światetiBEi pidrn<i 
da Ssilwoi

B etleem , k tó re ro z ło ży ło s ię m a ­
je s ta ty czn ie n a o b sze ro em  w zg ó rzu ,  
liczy o k o ło 7 0 0 0 m ieszk ań có w . P o d  
w zg lęd em  w y zn an io w y m  m ieszk ań cy  
d z ie lą s ię n a c łirze śc jan (5 ,6 0 0 ) i m a ­
h o m etan (1 ,2 0 0 ). Ż y d ó w  w  „m ieśc ie  
D aw id o rw em “ p raw ie n iem a .

N ajw ięk szą św ię to śc ią B etleem  
je st „G ro ta N aro dzen ia ” zn a jd u jąca  
s ię n a p o łu d n io w o w scho d n im  k rań ­
cu  m iasteczk a . C h o ć  z E w an g elji n ie  
w y n ik a , że C h rys tu s n a ro d z ił s ię w  
g ro c ie , to jed n ak n ie w aln o w ątp ić

W ig ilja  n a  w si 

zaw tó ro w a ło m u w estch n ien ie s taru szk i. P o  

ch w ili m ó w ił x la le j:

—  P o szczęś liw ie zak o ńczo n e j w o jn ie  

zn alaz łem  s ię w  W o ln e j, N iep o d leg łe j P o lsce . 

L ecz rad ość zw yc ięs tw a za tru w a ła m y śl o ro ­

d z icach , tem b ard z ie j, że m o je p o szuk iw an ia  

z a  n im i b y ły b ezsk u teczn e .

W  ty m  m o m en c ie s taru szk a ch cia ła co ś  

p o w ied zieć, le cz g ło s u w iąz ł je j w g a rd le . 

W  p o zy cji w y czek u jące j s łu ch a ła d a le j.

—  Z n a laz łem  n a  m iejscu  d aw n eg o  szczę ­

śc ia g ru zy , zg liszcza  i lip y . T e o sta tn ie , d z i­

w n ie u ro czy s te , zd aw ały s ię szu m em  sw o im  

ch cieć m i o p o w ied z ieć s traszn ą trag ed ję . 

Z ro zu m ia łem , że s trac iłem  o jca . L ecz jak iś  

g ło s w ew n ę trzn y m ó w ił m i, że m atk a g d z ieś  

ży je . N ie w ied ząc , g d z ie je s t, p o stan o w iłem  

d ać in n y m  ch o ć o d rob in ę szczęśc ia , n ie m o ­

g ąc g o je j zap ew n ić .

S k o ń czy ł. Z o czu jeg o p o p ły n ę ły łzy  

i g łęb o k i sz loch  w strząsn ą ł jeg o p o stacią . Ja ­

k aś c isza zap an o w a ła w  izb ie , k ag an ek m i­

g o ta ł, a o n w y jm o w ał p o traw y w ig ilijn e . —  

N araz --------------- G ło s s ta ru szk i p rzerw ał

c iszę ------ -------------

Jas iu ! d z ieck o  m o je , B ó g  m i c ię zw ró c ił!!

D o p ie ro p o  ch w ili z ro zu m ia ł, że szu k a jąc  

n ie szczęś liw y ch lu d zi, zn a laz ł m atk ę . N ag łe  

w zru szen ie za tam ow ało m u p o to k s łó w , c i­

sn ący ch s ię d o u st. W  jed n ej ch w ili o b raz  

n ęd zn e j izb y zm ien ił m u s ię w  p a łac szczę ­

śc ia , a św is t w ich ru  w y d aw ał m u s ię m u zy k ą  

n a jcu d n ie jszą . T u ląc m atk ę d o p ie rs i, w o ln o  

p o su w ał s ię d o sań . S erce je j b iło co raz  

s iln ie j, a u sta szep ta ły ty lk o „Jas iu - d z ieck o  

m o je n a jd ro ższe! Jas ień k u !!" Z  o czu o b o jg a  

b iła tak a rad ość , tak ie szczęśc ie , że św ia t 

s taw a ł s ię ja śn ie jszy m . P o ch w ili s ied z ie li 

razem  w  san iach i m k n ę li k u  lep szem u ju tru ,

o au ten ty czno ść teg o teg o m iejsca ,  
a lb o w iem  ju z św . ju s ty n  m e o lem , 
z e Z b aw ic ie l p rzy szed ł n a św ia t „w  
g ro c ie” . D zięK i \ro zn y m o k o lczn o s-  
c io m p rzech ow a ła s ię zn a jo m o ść te ­
g o św ię teg o m iejsca  d o czasó w  K o n -  

Is tan tyn a v V ie lk ieg o , tk ó ry  n a  p ro śb ę  
sw e j m atk i św . H elen y , k azał w  r . 
3 2 5 n ad . g ro tą  zb u d o w ać o k aza łą  św ią  
ty n ię , zn an ą  d o  d n ia  d z is ie jszeg o  p o d  
n azw ą „b azy lik i { N aro d zen ia” .

Jes t to zd a je s ię n a jstarsza św ią ­
ty n ia ch rześc ijań sk a , k tó ra d o trw ała  
d o n aszy ch czasó w , ch o ć w c iąg u  
w iek ó w  d o zn a ła ró żn y ch zm ian . M i­
m o to w ed łu g o p in ji zn aw có w  zach o ­
w ała ta b azy lik a w  w ielk ie j częśc i 
sw ó j p ie rw o tn y  w y g ląd .

B azy lik a N aro d zen ia m a k sz ta łt  
k rzy ża i lic zy p ięć n aw . C ztery rzę ­
d y p o 1 1 m arm u ro w y ch k o lum n k o -  
ry n ck ich —  o d d z ie la ją n aw y o d s ie ­
b ie . G ro ta N aro d zen ia zn a jdu je s ię  
p o d  g łó w n ą n aw ą b azy lik i. Jes t to 1 2  
m . d łu g a  a  4 m . sze ro k a  p iecza ra  sk a l­
n a , zam ien io na d z iś n a ro d za j k ap licy  
p o d z iem n e j. W  p ew n em , m ie jscu k a ­
p licy  je st p ły ta  z  b ia łeg o  m arm u ru , n a  
k tó re j u m ieszczon y je st n a sreb rn ej 
g w ieźd z ie n ap is ła c iń sk i, że „n a te rn  
m iejscu  n a ro d z ił s ię z D ziew icy  M arji 
Jezu s C h ry s tu s", lo św ię te m iejsce  
n a leży d z iś d o G rekó w . W p o b liżu  
je st in n a o b sze rn ie jsza g ro ta , w k tó ­
re j —  w ed łu g p o d an ia —  T rze j K ró ­
lo w ie z ło ży li h o ld B o że j D ziec in ie .

W  n o c B o żeg o N aro d zen ia tłu m y  
w ie rn y ch  co ro czn ie za leg a ją te św ię te  
m iejsca , a w ty m  ro k u  m o d lić s ię tam  

b ęd z ie i p ie lg rzy m k a  p o lsk a .
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D a t  H jia l i  i hM M li Gwiazdka na polskiej ziemi
Wigilja — Kolendy 2— Jasełka— Ł Szopka — Choinka

Staropolska gościnność. — Wspomnienia dawnych dni. 

Piękno polskich kantyczek.

Z e w s z y s tk ic h ś w ią t k o ś c ie ln y c h K o le n d y  n ie r z a d k o  w s p o m in a ją o  
o b c h o d z o n y c h  p r z e z ś w ia t c h r z ę ś c i - ' H e r o d z ie . I ta k  n p . w  je d n e j z  k o le n d  

ja ń s k i —  n a ju r o c z y s ts z e m  i n a jm i l- H e r o d  m ó w i:

s z e m  o d  n a jd a w n ie js z y c h  c z a s ó w  d o  j „ A c h b ia d a , b ia d a m n ie H e r o d o w i,  

d n ia  d z is ie js z e g o  je s t w ig i l ja B o ż e g o  - -
N a r o d z e n ia . N o s i o n a c e c h ę n a jb a r ­
d z ie j r o d z in n ą , d o m o w ą , s e r d e c z n ą .  
S ta ry  z w y c z a j p o ls k i o p r o m ie n i ł ją  
w ie lk ą  g o ś c in n o ś c ią i je ś l i c e c h a ta  
s ta ła  s ię m n ie j p o w s z e c h n ą  —  p r z y ­
c z y n  s z u k a ć  n a le ż y r a c z e j w  p r z e o ­
b r a ż e n iu s ię s to s u n k ó w  to w a r z y s k ic h  

w  z m ia n ie u k ła d u  o g ó ln y c h w a r u n -  . x  r i
k ó w  ż y c ia , a n iż e l i . z u p e łn e m  p r z e - ą y  n ie z n a n y c h  a u to r ó w . 1 ta k n p ,  

k s z ta łc e n iu  u s p o s o b ie ń  i s k ło n n o ś c i .

O w ig il i jn e j g o ś c in n o ś c i  

d a w n y c h o b y w a te li R z e c z y ­
p o s p o l i te j h is to r ja p r z e k a z a ła  
n a m  b a r d z o w ie le p ię k n y c h  
f a k tó w . N ie b y ło w y p a d k u ,  
a b y  s z la c h c ic  c z y  m ie s z c z a n in  
p o ls k i z  n a jw ię k s z ą  s e r d e c z n o ­

ś c ią  n ie  p r z y ją ł w  d o m  s w ó j  
n a  w ie c z e r z ę  w ig i li jn ą  p u k a ją ­
c e g o  d o  w r ó t je g o  d o m u  b ie d a ­
k a . Z d a r z a ły  s ię r ó w n ie ż  f a k ­
ty w y ją tk o w o w z r u s z a ją c e :  
w  d o m  s w ó j p r z y jm o w a ł i w i ­
g i li jn y m  o p ła tk ie m  d z ie l i ł s ię  
s z la c h c ic n a z a g r o d z ie z e  
s w y m  ś m ie r te ln y m w r o g ie m ,  
k tó r y  b łą d z ą c  w  z a w ie i ś n ie ż ­
n e j p r z y p a d k ie m  z a p u k a ł d o  
w r ó t g o s p o d a r z a , z k tó r y m  
d z ie l i ła  g o  k łó tn ia  i n ie n a w iś ć .

W ie c z ó r w ig il i jn y  w k a ż ­
d y m  k r a ju z w ią z a n y je s t z  
p ię k n e m i t r a d y c ja m i . W p r o ­
w a d z a  m y ś l n a s z ą  d o  s z e r o k ie ­
g o  k r ę g u  w s p o m n ie ń . M im o -  
w o li w r a c a m y  d o m in io n y c h  
c z a s ó w  s z c z ę ś l iw e g o d z ie c iń -  
ś łw a  i „ g ó r n e j“ m ło d o ś c i. W  
b la s k u  z a p a la n y c h  n a  c h o in c e  
ś w ie c , w  n a s tr o ju  p e łn y m  b e z ­
t r o s k ie j r a d o ś c i , w y  d a  je n a m  
s ię  p r z e z  c h w ilę , ż e  o to s a m i  
z n ó w  n a  k f o tk o s ta li ś m y  s ię  

d z ie ć m i , g

D z ie ń  w ig i li jn y  —  to  p r z e -  
d e w s z y s tk ie m  ś w ię to p o k o ju ,  

m iło ś c i , z g o d y . W  d n iu ty m ,  
m ó w ią c s ło w a m i je d n e g o z  
d a w n y c h  p o e tó w  —  s e r c a  n a ­

s z e  „ je ś l i c o ś  m a ją  p r z e b a c z y ć  
— - p r z e b a c z a ją , je ż e li o ^ c z e n l  

z a p o m n ie ć  —  z a p o m n ą  .

U r o c z y s to ś ć  w ig il i jn a  z w ią ­

z a n a  je s t z a w s z e z o d ś p ie w y ­
w a n ie m  k o le n d i k a n ty c z e k .  
T e m a te m  ic h  je s t z a w s z e  n a r o ­
d z e n ie C h r y s tu s a , p o w ita n ie  
p a s te r z y  i tp . s z c z e g ó ły z w ią ­

z a n e  z f a k te m  p r z y jś c ia n a  
ś w ia t S y n a B o ż e g o . W  te m a ­
ta c h  k o le n d  ty c h  p r z e s u w a  s ię  
z  d r o b n e m i n a w e t s z c z e g ó ła m i  
c a ły  d r a m a t r e lig i jn y , o n a d ­
z w y c z a j c ie k a w e j f o r m ie  z e w ­
n ę trz n e j . P io s e n k i w  d ja le k c ie  
p r z e w a ż n ie  lu d o w y m n ie je d ­

n o k r o tn ie  s ię g a ją  a ż  d o g r z e ­
c h u  p ie r w o ro d n e g o .  W  n a s z y c h  
z b io r a c h  k a n ty c z e k p r z e c h o w a ła s ię  

g io s e n k a , k tó r e j t r e ś c ią  je s t a ta k  n a  
w ę  z  p o w o d u  je j n ie s z c z ę s n e g o  g r z e ­

c h u .  v

B r z m i o n a  ja k  n a s tę p u je :  

„ W  r a ju m ia ła c o ś je n o  c h c ia la ,  

R o z k o s z y ć z a ż y w a ła , b o ś w s z y s tk ie g o  

■ m ia ła .

U c z e s a ła ś s ię , p r z e m y s k a ła ś s ię , 

C h o d z i ła ś ja k  łą te c z k a , a n ig d y  p r z e z  

n e c z k a .

B o g a ś w z g a r d z i ła , r a j o p u ś c i ła ,  

N ie b o g o , n ie b o r a c z k o , z a p ła c z e s z s o b ie  

o c z k o ,

U s z a r g a n a , u c h la s ta n a ,

N ie k ie d y b ę d z ie s z c h c ia ła r o b ić , b ę d z ie s z  

m u s ia ła .  * •

Z d e jm  m a n e le , p ó jd ź  d o  k ą d z ie le .

Z a r a b ia j s o b ie n a  c h le b b o g o B ó g n ie d a  

z n ie b a ,

Zapłaczesz sobie obie, rozmyślając o sobie...

N a ju r o c z y s ts z y m  m o m e n te m  ś w ią t w r ó ż b y o p r z y s z ło ś c i , u r o d z a ja c h , 

B o ż e g o N a r o d z e n ia je s t w ie c z e r z a  p o g o d z ie  i p o w o d z e n iu .
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U tr a p io n e m u  w ie lc e k r ó lo w i,

Ż e m  ja  ta k ie m u  c z a s o w i z łe m u  p o d p a d ł  

k ło p o to w i .

A le  o lb r z y m ia w ię k s z o ś ć k o le n d  
lu d o w y c h  p o ś w ię c o n a  je s t ju ż  b e z p o ­
ś r e d n io  n a r o d z e n iu  D z ie c ią tk a .

K a ż d y  p r z e d m io t, o ta c z a ją c y je  
s ta je s ię p r z e d m io te m  u w a g i z e s t ro -

s ia n o  m a  p o ś w ię c o n ą  s o b ie  s t r o f k ę :

J u ż  z a r a z  p o  w ie c z e r z y  w ig il i jn e j  

r o z p o c z y n a  s ię ś p ie w a n ie  k o ie n u . b ą  
o n e  p o c n o d z e n ia  .b a r d z o  s ta r e g o . W  
w ię k s z o ś c i w y p a d k ó w  a u to r a m i k o ­
le n d  b y ł lu d , w ie js k i o r g a n iś c i i w ie j­
s c y p o e c i . D la te g o te z b i je z m e n  

p r o s to ta  i n a iw n o ś ć , o b o k  s z c z e r o ś c i  
u c z u c . Z a  a u to r a  p ie r w s z y c h  n a  s w ie -  

c ie k o le n d  u c n o a z i ś w . r r a n c is z e k  z  
A s s y ż u , k tó r y  u ło ż y ł p ię k n ą k o le n d ę  
„ ( J  s ło ń c u ” .

B r o c z k o le n d  d o  t r a d y c y j ś w ią te -  
c z n y c b  n a le ż ą  ta k ż e i t . z w . ja s e łk a  
i s z o p k a , ja s e łk a  to  p r y m ity w y  d a w -  
n y c n p o p u la r n o  -  r e l ig ijn y c n d r a m a ­
tó w . I w o r c ą  ic h  m ia ł b y ć r ó w n ie ż  

ś w . F r a n c is z e k z A s s y z u ,  
p r a g n ą c y  tą  u r o g ą  u p a m ię i iu c  
n is io r ję  n a r o u z c u ia k m iy o iu -  

s a  r a n a , r o a o o u e m i r ó w n ie ż ,  
o d  ja s e ie k  p o c n o o z ą c e m i lo r -  

m a r n i s ą o o c n o d y w ie js ic ic n  

c n io p c o w  z  g w ia z d ą , K r o ie m  
ł le r o u e m , o s io iK ie m  lu n  tu r o -  

m e m .

C h o in k a  —  to  n a jm ło d s z a  
s to s u n k o w o  t r a d y c ja p o is K a ,  
b a r a z o  p ię k n a i n a jż y w s z y  

b u d z ą c a  o d d ź w ię k , z w ła s z c z a  
|  w s r o d  m ło d z ie ż y  i d z ie c i. J k o -  

I le b k ą  te g o  z w y c z a ju  m a ją  b y ć  
! p o łu d n io w e iN ie m c y  lu b te ż  

. b z w a je a r ja , c h o c  in n e ź r ó d ła  

‘ m ó w ią , ż e  c h o in k a  to  z w y c z a j  
g r e c k i , s ię g a ją c y  s w e m i  

I c z ą tk a m i je s z c z e  c z a s ó w  
i g a n s k ic h .

D o  P o ls k i d o s ta ła  s ię  
i d y c ja  d o p ie ro  w  p o ło w ie 1 9  

5 w ie k u  i ta k s ię z r o s ła  z  n a ­
s z y m  o b y c z a je m  ś w ią te c z n y m  

J ż e  d z is ia j B o ż e  N a r o d z e n ie  —  
b e z  t r a d y c y jn e j , p ię k n ie  p r z y -  

I b r a n e j c h o in k i b y ło b y  m e  d o  

p o m y ś le n ia .

O b o k  c h o d n k i s ta w ia s ię  
n a jc ię ś c ie j s z o p k ę . J e s t to  p o ­

z o s ta ło ś ć ty c h c z a s ó w , k ie d y  
to  o p r o c z  w id o w is k  z  ż y w y c h  
o s ó b , z a c z ę to  ta k ż e w p r o w a ­
d z a ć  ja s e łk a  z  m a r tw e m i f ig u ­
r a m i . N a js ta rs z e  i n a jp ię k ­

n ie js z e  ta k ż e  s z o p k i  p o c h o d z ą  
z N e a p o lu . P o d  n a z w ą  s z o p k i  
r o z u m ie  s ię  d z is ia j ta k ż e  m -  
te r m e d ja  h u m o ry s ty c z n e , z a ­
s to s o w a n e  d o  m ie js c o w y c h  o -  
b y  c z a j  ó w  i p o g lą d ó w .

L u d  p o ls k i p o s ia d a n a d to  

w  s k a r b n ic y  s w e j d łu g i s z e -  
| r e g  p r z y s łó w ! i p r z e p o w ie d n i ,  

J d o ty c z ą c y c h  p r z e w a ż n ie p o ­

g o d y , p r z y s z ły c h  z b io ró w  i t .  
d . , to  te ż  lu d  n a s z  b a c z n ie  o b -  

| s e r w u je  < w  o k r e s ie ś w ią t B o ­
ż e g o  N a r o d z e n ia z ja w s k a  a t ­

m o s fe r y c z n e i z ja w is k a  w  
p r z y r o d z ie ,  w y c ią g a ją c  z  n ic h  
r ó ż n e  w n io s k i n a  p r z y s z ło ś ć .

Ś w ię ta  B o ż e g o N a r o d z e n ia  
| j  s ą  w ię c  d la  P o la k ó w  ś w ię ta m i  

zimoroy n a jp ię k n ie js z e m i, n a ju r o c z y -
s z e m i i n a jb a r d z ie d r o g ie -  

je s z c z e  in n y , d a w n y  i ju ż  p o ls k i z w y - m i. W s z y s tk ie  te  t r a d y c je , z w ią z a n e  
c z a j u c z t ż n iw n y c h . B y ło  b o w ie m  u  z o k r e s e m  ś w ią te c z n y m  B o ż e g o N a -  
n a s z y c h  p r z o d k ó w  w  z w y c z a ju , ż e  p o  i r o d z e n ia , ja k  r ó w n ie ż z w y c z a je  lu -  
ż n iw a c h s c h o d z i l i s ię w ie c z o r e m  u  d o w e  p o w in n iś m y  g łę b o k o p r z e c h o -  
s ie b ie  i c z ę s to w a li c h le b e m , ż y c z ą c  
s o b ie  p o m y ś ln y c h  n o w y c h  ż n iw .

W e d łu g  z w y c z a ju  d o  s to łu  w ig i- .  
l i jn e g o  z a s ią ć  m u s i p a r z y s ta  i lo ś ć  o -  
s ó b , b o  in a c z e j je s t to  z łą  w r ó ż b ą  d la  
je d n e g o  z  o b e c n y c h . T r u d n o  b y ło b y  

w y lic z a ć i lo ś ć i ja k o ś ć p o s z c z e g ó l­
n y c h  d a ń , ja k ie  z a z w y c z a j p o w in n y  

z n a le ź ć  s ię  n a  s to le  w ig il i jn y m . N a  
k o ń c u  ty c h  d a ń  m u s i b y ć  je d n a k  t r a ­

d y c y jn a s t r u c h a , b e z  k tó re j u c z ta  
w ig il i jn a  b y ła b y  n ie z u p e łn ą .

Z  w ie c z o r e m  i n o c ą  w ig i li jn ą  łą c z y  
lu d  p o ls k i m n ó s tw o r o d z in n y c h le ­

g e n d , p r z e s ą d ó w  i m is ty c z n y c h  z w y ­
c z a jó w . Z  o b s e r w a c j i  r o z m a i ty c h  f a k ­

tó w  w  d n iu w ig i lj i w y s n u w a s ię

w ig il i jn a  i z n ią  te ż  n a jw ię c e j z w ią ­
z a n y c h je s t o b r z ę d ó w  i z w y c z a jó w  
lu d o w y c h . Z  u k a z a n ie m  s ię  p ie r w s z e j  

g w ia z d y  n a  n ie b ie , k tó r a  m a  s y m b o ­
l iz o w a ć g w ia z d ę  b e t le je m s k ą —  z a ­
s ia d a ją w s z y s c y d o m o w n ic y  d o  s to ­

łu , a b y  s p o ż y ć  w ie c z e r z ę , ła m ią c  s ię  
t r a d y c y jn y m  o p ła tk ie m .

Z w y c z a j te n  d z ie le n ia s ię o p ła t ­
k ie m  s ię g a  je s z c z e  c z a s ó w  p o g a ń s k ic h  
k ie d y  to  ó w c z e ś n i k a p ła n i p o  s k o ń ­
c z o n e j , , 'G łb ja c ie “ r o z d z ie la li p r z a ś n y  
c h le b  m ię d z y  lu d . K o ś c ió ł k a to lic k i  

n a d a ł te m u  o b r z ę d o w i z n a c z e n ie  s y m ­
b o l ic z n e o g ó ln e g o z b r a ta n ia i w z a ­

je m n e j m iło ś c i. O p ła te k  p r z y p o m in a

« -4
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d o ś ć

w ie -

p o *  
p o -

t r a -

M otyrv

„ O  s ia n o , s ia n o , k w ie c ie d r o g i ,  

Ż e s ię n a to b ie k ła d z ie B ó g  u b o g i!  

O  s ia n o , s ia n o , o n ie p r z e p ła c o n e !  

G o d n e , b y ś b y ło  w  r a ju  p o k o s z o n e " .

Ż y w a  r a d o ś ć  i p r a w d z iw ie  l i r y c z ­
n e  u n ie s ie c ie  b i je  z p io s e n k i n a s tę p u ­

ją c e j :  

H e j n a m  

s o ły ,

h e j! W s z y s te k ś w ia t d z is ia j w e -

w y w a ć  w  n a s z e j p a m ię c i , w  s k a r b n i ­
c y  s e r c  n a s z y c h  —  i p r z e k a z y w a ć  je  
w ie r n ie  d a ls z y m  p o k o le n io m .
| ...-K

H e j n a m

U jr z a w s z y  z n ie b a a n io ły ,  

h e j D z ie c ią tk o  s ię n a r o d z i ło  

N ie b o lu d z io m  o tw o r z y ło " .

N ie z w y k le t r a fn a c h a r a k te r y s ty ­

k a  z w ie rz ą t , o d d a ją c y c h  h o łd  N o w o ­
n a r o d z o n e m u , w  p o łą c z e n iu  z w e s o ­
ły m  h u m o r e m , p r z e ja w ia  s ię w  n a ­
s tę p u ją c y m  u r y w k u  k a n ty c z e k :

„ Z a ją c s ie d z ą c z k r ó l ik a m i ,  

B ę b n i ł s w o je m i n ó ż k a m i" .
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. cieszą się pełnem i praw am i obyw atel- m acierzystym . D o kraju przyjeżdża;  
sk iem i, posiadają zupełną sw obodę ją ci Polacy z dalekiej A m eryki, już  
rozw oju i m ożliw ości sam odzielnego nie ty lko po łzy w yruszenia, ale by  
działania gospodarczego. J zapoznać z naszem gospodarstw em .

Stąd też na tych sam ych tery  to r- ' życiem  kulturalnein i rozw -ażać m oż- 
jach obserw ujem y najbardziej typo- ! liw ości oparcia w łasnego rozw pju , 

rezultaty . B ohatersk iej w alce kola-'w e dla dzisiejszych czasów znam io-w łasnej pracy zaw odow ej na w spół-  
Z agranicy i pow nłanla do życia Św ia-'ków w C zechosłow acji tow arzyszyć na przem ian w stosunku do Polski, pracy  z in teresującą go dziedziną ży ­
łow ego Z w iązku Polaków z Z agrani- ' będzie zaw sze pełny entuzjazm  całe- Z sentym entalnego, jakby ofiarniczo- cia kraju m acierzystego.
cy  w iele się pisze i m ów i o now ej or-'go N arodu Polskiego i żyw a w tych |posłanniczego przechodzi on w czy- -■ Z apoczątkow ana w roku bieżącym  

ny, tw órczy , praktyczny. O bserw uje- ; Z lotem  M łodzieży polsk iej akcja  zbli- 
m y w ięc coraz częściej organizow a- ' żenią m iędzy m łodzieżą polską z Z a­
nie się Polaków pod hasłam i gospo- granicy a m łodzieżą kraju w zm oże  
darczem i, czy zaw odow em i, przyczem niew ątp liw ie tem po regeneracji pół­
stałe w ysuw any jest postu lat niety l- ( skości iw śród m łodzieży zw łaszcza a- 

. __ ___j__  ,___ __ .ko porozum ienia, lecz i w spółdziała-!m erykańskiej. A le i ta m łodzież, — -
A m eryce Południow ej^ Polacy —  in ia w danych dziedzinach z krajem km in  szuka na  soe-

W  W ieczór W igilijny
pamiętajmy o Polakach rozsianych po całym świecie.

O d czasu 11-go Z jazdu Polaków n ।  rezultaty . B ohatersk iej w alce Pol 

le . W  obu tych krajach , jak zresztą  
i w  .

cy  w iele się pisze i m ów i o now ej or- g  
ganizacji, oraz o rozw oju Polonji za- 1 zm aganiach o godność narodow ą, o  
granicznej. Podkreśla się przem iany, ! j utro narodu pom oc.
przez jak ie ona przechodzi w  zw iąz-i Inne w arunki życia posiądą na- 
ku z głębokiem i przew rotam i poli- sze w ychodźtw o zam orskie, ze Sta- 
ty ’eznem i i gospodarczem i w  krajach  I nam i Ź jednoczonein i i K anadą na  cze- 
zam ieszkania. Szerokie koła społe­
czeństw a jednak stosunkow o słabo u- 
znają te przem iany", jak ie od kilku  
już lat zaznaczyły ’ się w stosunku  
Polaków  z Z agranicy ’ do m acierzy, a  
które w  ostatn im  bodaj roku nabra ­
ły już sprecyzow anych kształtów .

Jakież to przem iany?
N a w stępie zaznaczyć należy , że  

zależnie od krajów zam ieszkania i 
w arunków  życiow ych przem iany ' te  
m ają m niej lub w ięcej w ybitne for­
m y. T ak np. Polacy" w e Francji, spo ­
tykają się w roku bieżącym z dość  
brutalneni postępow aniem w ładz, o- 
raz pracodaw ców francuskich , — a 
zw łaszcza pew nych odłam ów " —  
prasy francuskiej, m usieli cały r sw ój 
w ysiłek  sk ierow ać, w  kierunku obro ­
ny  sw ej egzystencji i praw a  do pracy  
okupionego licznem i ofiaram i życia  
w " źle urządzonych kopaln iach fran ­
cuskich , które sw ą upartą i w ytrw a-  
w ałą pracą odbudow ali.

O brona ta dotyczyda rów nież i 
spraw y honoru polsk iego. N aw et w  
pow odzi codzień now ych alarm ują­
cych w iadom ości, nadchodzących z  
francuskiego frontu pracy nie m ogły  
w  pam ięci naszej zaginąć w  ypadki w  
kopaln i w E scarapelle w sierpniu b. 
r.y kiedy to 280 górników ’ polsk ich  
na znak protestu przeciw ’ w ydaleniu  
w spółtow arzy ’szów , pracy ’ zjechało  
do szybu i ogłosiło strajk , w iężąc w  
w  podziem iach kolegów  francuskich . 
R obotnika polsk iego odsądzono w ów ­
czas w ’e Francji od czci 1 w iary , nie  
w idzieć całej trag iczności jego sy tu ­
acji, ani też nie chcąc słyszeć potę ­
pienia tych form w alki przez optu ję  
polską. A  przecież —  jak się obecnie  
coraz w yraźniej okazuje —  „różni 
szatani byli tam  czynni’4 .

O to niedaw no znany działacz so ­
cjalistyczny  w ’ okręgu północnym  w e  
F  rancji, p. K leber w ystąpił ze  sprecy- 
zow ’anem oskarżeniem , że atm osfera  
w ypadków " w E scarpelle była przy ­
gotow ana przez w szystk ie w ładze  
francuskie, których szefow ie i zain ­
teresow ani m instrow ie przelicy tow a­
li się w  dążeniach  usunięcia z Francji 
cudzoziem ców ’ , w  idząc w tern nieza- 
w adną receptę na bezrobocie.

N ic dziw nego, że zapoczątkow a­
ny  pięknie ruch organizow ania się go ­
spodarczego Polaków w e Francji, —  
m usiał ulec zaham ow aniu . N iem niej 
jednak nacisk rzeczyw istości nie o- 
słab ił ani spoistości polskiej, —  ani 
nie w ypaczył zasadniczej lin ji nasze­
go w ychodźtw a w e Francji.

Św iadczy ’ o tern życie m łodzieży, 
organizująco się w  polsk ich klubach  
sportow ych czy harcerstw ie. Św iad ­
czy o tern spokój i opanow anie, z ja ­
kiem  Polacy odpow iadają na w szel­
kie napaści i prow okacje. T rudno tu  
oprzeć się w y  razow i zdziw ienia, iż  
Francuzi nie w idzą, do jak iego stop ­
nia jest w yrobiony obyw atelski ten  
elem ent, którego  pozbyć się tak go­
rąco pragnie.

N ie lżęjszą gehenną  aczkolw iek na  
tonem  tle , przechodzą Polacy ’ w  C ze- 
chosłoW acji. B rutalną tendencją w y ­
narodow ienia stara się w ypaczyć, —  
złam ać charakter człow ieka, w ynatu ­
rzyć stosunek  do  kraju , do  m ow y, do  
obyczajów . T u w alka nie ogranicza  
się do zagadnień politycznych czy  
społecznych. T oczy  się w -alka o język  
o m yśl, o duszę, w alka ciągła coraz  
trudniejsza, coraz w ięcej bohater­
stw a codziennego w ym agająca.

T am  proces sam odzielności kultu ­
ralnej i gospodarczej zaczął się bo ­
daj najw cześniej, osiągając znaczne

przybyw ając  do  kraju , szuka na  spe ­
cjalnych kursach w iedzy o Polsce —  
w spółczesnej, pragnąc znaleźć i sw o ­
ją ro lę w  w ielk iej dziedzin ie.

N ierozerw alne są bow iem w ięzy  
krw i, choćbyśm y  po stokroć zm ienili 
obyw atelstw o, ba —  brzm ienie naz ­
w iska. W ięzy krw i zostaną, w iecznie  
żyw e, w iecznie  do źródła  pochodzenia  
pociągające. Z aciskały się one na  
sercach naszych R odaków po szero ­
kim  św iecie rozsianych coraz m ocniej 
w m iarę urastania m ocy odrodzonego  
Państw a Polskiego, przypom inając o  
konieczności w spółżycia i o  obow iąz ­
kach w obec w ielk iej w spólnoty N a­
rodu.

D zięki tej m ocy w yrasta do  coraz  
czynniej  szego życia now a w ielka i 
zaw sze czujna A m basada Polskości.

C zegóż życzyć szerokim polsk im  
rzeszom  po  św iecie rozsianym  W  w ie*  
czór w igilijny? jak iem ! słow y w yra­
zić te uczucia, z którem i kraj zw ra­
ca się sercem ku pionerom  polskości 
na św iecie  . ’

„W ytrw ania, w ytrw ania
„oidajże Im  B oże, s «
„niech siły ich się nie zm arnią-.

słow am i W yspiańskiego m odlim y ’ się  
o  dolę tych , co  cierpią, w ierzą i dzia­
łają ... gorącem  uczuciem  w zm óc  prag ­
niem y energję tych , co pew ni ju tra  
pospólnego z nam i celu  nie zapom ni© '

—  w szystk im  zaś życzym y, by w  
dziele tw orzenia w ielkości i trw ałości 
Polski pełne pow odzenie i szczęście  
w łasne znaleźć m ogl.

. L eopold T om aszkiew icz 
poseł na Sejm

kim  św iecie rozsianych coraz m ocniej 
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Jak  pow stały  sw 'ęta B ożego  N arodzenia
Z baw iciela, jak dnia lego zm ar­
tw ychw stania, które łączyło się ścisłe  
ze znanem żydow ’sk iem  św iętem Pa ­
schy. Ponadto nastro je pierw otnego  
chrystjan izm u nie sprzyjały pow sta­
nia tego św ięta. Pierw szy chrześci­
jan in  brał za złe poganom , że obcho ­
dzili uroczyście narodziny sw ych bo ­

gów . ,
O by w ięc m ogło pow stać chrześ­

cijańskie św ięto narodzin C hrystusa, 
trzeba było w przód ustalić jego da ­
tę . W cześnie już zaczęto się trudzie  
nad rozw iązaniem  tej zagadki; w yni­
ki badań w ypadały też rozm aiciej 
Św . K lem ens A leksandryjsk i obliczał 
dzień  urodzenia C hrystusow ego  m niej 
w ięcej na 17 listopada, nadto w ym ie ­
niano inne daty , jak 28 m arca  
19 kw ietn ia  i 29  m aja.

N ajdonioślejszym jednak okazał 
się pogląd , w edług którego Z w iasto ­
w anie nastąpiło w  tym  sam ym  dniu , 
co stw orzenie św iata, t. j. w edle ów ­
czesnych zapatryw ań pierw szego ty ­
godnia po  w iosennem  zrów naniu dnia  
z nocą. t. j. 25 m arca, w  którym  ta 
dniu obchodzim y dziś św ięto Z w ia ­
stow ania N . M . Panny. D ata naro  
dżin C hrystusa m usiała w ypaść za­
tem  rów no 9  m iesięcy  później, to jest 
dnia 25 grudnia.

Początkow o pam iątka narodzin  
C hrystusa łączyła się z.„epifanją“ tj. 
ze św iętem objaw ienia się bóstw a  
C hrystusow ego  podczas chrztu  w  Jor­
danie, óbchodzonem jeszcze i dziś w  
K ościele w schodnim , dnia 6 stycznia. 
O sobne, św ięto B ożego N arodzenia  
zaprow adzono w  IV w ieku najprzód  
w  R zym ie, a z czasem  rozszerzyło  się  
ono  na cały  św iat kato lick i.

E w angelje i' tradycja ustna nie  
przekazały żadnych dokładniejszych  
iw skazów ek do oznaczenia czasu , kie­
dy się C hrystus urodził. D latego też  
nie m ożna było tak łatw o oznaczyć  
chronologicznie pam iątk i narodzin

B oże N arodzenie, dziś jedno z  
najw iększych św iąt K ościo ła kato lic ­
kiego, w  pierw szych w iekach chrześ­
cijaństw a nie było czczone osobnem  
św iętem . Przyczyna tego zjaw iska  
przedstaw ia się jasno .

{Migilja Bożego Narodzenia
Zadzwoniły, zajęczały wdali janczareczki.
Leci z nieba tuman biały, leci pod saneczki. i

Wiatr w zziębnięte dmucha lica, śmiech wesoły bucha.
Wszystkie twarze roześmiane, chociaż zawierucha.

Pędzą konie lotem strzały, pierś powietrze pruje.
Kto nie użył pięknej sanny, tego niech żałuje!
A widoki tak, jak z bajki, widzisz wkoło siebie.
Ślicznie wkoło, biało, jasno i cuda na niebie.

W białym puchu, jak w pierzynie, las spowity cały;
W jego głębi, w gęstych soplach, dom leśnika mały.
Tu zajączek, tam sarenka przygląda się z lękiem
I ucieka, topiąc nóżki w śnieżku białym, miękkim.

Świerk i sosna swe ramiona szeroko rozkłada, 
A nań lecą krocie płatków, a śnieżek wciąż pada.
Smutna brzoza z gałązkami, z liści odartemi, 
Pod ciężarem tym omdlewa... chyli się ku ziemi.

Coraz ostrzej mróz tnie lica, niebo rozpromienia.
Idzie do nas Jezus mały, idzie dla zbawienia.
Pierwsza gwiazdka ku nam mruga, co na wschodzie świeci.
Taka jasna, taka piękna, o! zobaczcie, dzieci-

„Wszak to wieczór wigilijny", szepce bór strudzony
I pochyla swoje ciężkie, śnieżyste korony.
Roześmiany, rozśpiewany, piękny świat ten cały
IV myśl tradycji zwraca oczy, gdzie był Jezus mały.

Okna jasno promienieją z choinki świeczkami.
Tyle szczęścia i radości... maleńki Bóg z nami!
W żłobie leży, któż pobieży powitać dziecinę?
Kto w kościółku na pasterce będzie w tę godzinę?

A lina G um ińska ucz. ijim n, koed. kl, II w  W ąbrzeźnie,
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o o z e  d r z e w k o meow świata
C h o in k a ś w ią te c z n a  u  lu d u  w ie js k ie g o

L u d o w a c h o in k a  w  o k r e s ie  ś w ią t W  M a ło p o ls c e  Z a c h o d n ie j , a  t a k -  

B o ż e g o  N a r o d z e n ia , n a z y w a n a t a k ż e  ż e  w K ie le c k ie m , M ie c h o w s k ie m  i 
m ie js c a m i „ b o ż e m  d r z e w 'k ie m " n ie  S a n d o n i ie r s k ie m , g d z ie  l a s y  ś w ie r k o -  
z a w s z e m u s i b y ć d o s ło w n ie c h o in ą  w e  n ie  s ą  t a k  c z ę s te  —  z w y c z a j lu d o -  

i ć tK  u c iw u v , u u  ^ p w r u  - w  „ p —  t j . jo d e łk ą  c z y  ś w ie r k ie m . C h o in k a w y  z n a la z ł  d la  p v e g o  „ b o ż e g o  d r z e w -

z o s ta ł w - p r o w a d z o n y t e n z w y c z a j .  I c z e ń s tw a , d o p ie r o  w  o s ta tn ic h  l a ta c h  w  s w e j n a tu r a ln e j p o s ta c i s p o ty k a n a  ^ a  z n ó w ; in n ą  f o r m ę . O b o k  w s p o m -  
i  f - j ę j g j - -  p r z y ją ł p r z y s t r o jo n a  c h o in k a  s p o p u la r y z o w a - , j e s t z a w s z e  w  o k o l ic a c h  p o d g ó r s k ic h J  n ia n y c h  ju ż  n a z w ,  c h o in k a  w r t a m ty c h

z a j c h o in e k , d u c h o w ie ń - t a  s ię  u  t  r a n c u z ó w '. W  H o la n d j i , j e s t '  n a  P o d h a lu  i  w  B e s k id a c h  i  w e  w T s z y - s i  
y s tk ic h  k o ś c io ła c h  o s t r o  b a r d z o  m a ło  l a s ó w ' ig la s ty c h  i c h o in k i  ■ s tk ic h  ty c h  s t r o n a c h  P o ls k i , k tó r e  o b - o <  

- '_ i_ _ - - - - - - - - - _ in u s Z ą  h y c  im p o r to w a n e  z  z a g r a n ic y , f i tu ją  w  l a s y .  ■

T r u d n o  s o b ie d z iś w y o b r a z ić  B o - z d o b i s ię  ju ż  i c h  z e  z b y t w ie lk ie m  z a -  

ż e  N a r o d z e n ie  b e z  m ie n ią c e j s ię  t ę c z ą 1 m iło w a n ie m . W e ł r a n c j i z a ś  d o  n ie -  

b a r w  i  b la s k ó w  c h o in k i . A  j e d n a k  n ie  d a w n a z w y c z a j t e n p r a k ty k o w a n y  
t a k  d a w n o , d o  d o p ie r o  3 0 0  l a t t e m u  b y ł ty lk o  p r z e z n iż s z e  ^ s f e r y  s p o łe -

p r z y s t r o jo n a  c h o in k a  s p o p u la r y z o w a - ! j  e s t z a w s z e  w  o k o l ic a c h  p i
. J i' ___ . u/ ______ 1:4 I.: ...M

C ie k a w y m  j e s t f a k t , ż e  g d y  p r z y ją ł  
s ię  ju ż  z w y c z a j c h o in e k , d u c h o w ie ń  

s iw o  w e  w s z ;  
g r o m iło  o w ą „ p o g a ń s k ą n o w o ś ć " z  
w ia r ą  c h r z e ś c i ja ń s k ą  n ic  n ie  m a ją c ą  

w s p ó ln e g o .
K ie d y w r o k o l ic a c h d z is ie j s z e j  

N a d r e n ji , p o  r a z  p ie r w s z y w ’ d n iu  
B o ż e g o  N a r o d z e n ia  z a w i ta ły  d o  d o - ' - - - - - - - - - - - - - - - - - ±  . .c c  *  —  - . -

m ó w  ó w c z e s n e j s z la c h ty  i b o g a ty c h  s y tu a c ja  w  J a p o n ji i C h in a c h . C h iń - j  b a r w n ie p o m a lo w a n y c h s t ru ż y n  
j a s k ra w o  o z d o b io n e  c h o in k i , w y w o ła -  j e ż y k  s a m  n ie  ś w ię c i c o p r a w T d a  o b c e g o  .d r z e w n y c h . C z ę s to  n a z y w a  s ię  t a k a  

ły  o n e  o g r o m n ą b u r z ę  p r o te s tó w  z e  d la  n ie g o  ś w ię ta  B o ż e g o  N a r o d z e n ia , 1 c h o in k a  „ m a ik " , k tó r a  to  n a z w a  z n a -  
s t r o n y d u c h o w ie ń s tw a . N ik t w te d y  ;a le w  s k le p a c h c h iń s k ic h z n a le ź ć  n a  j e s t  r ó w m ie ż  c z ę ś c io w o  i n a  Ś lą s k u  

‘ ' m o ż n a  m n ó s tw o  b a r d z o  p ię k n y c h i ( C ie s z y ń s k im , o b o k  d r u g ie j p o d o b n e j

p o m y s ło w y c h o z d ó b c h o in k o w y c h , n a z w y ' „ g a ik " ,  
p r z e z n a c z o n y c h  d la  c u d z o z ie m c ó w .

T a k ą  c h o in k ą  o  n ie z b y t w ie lk ic h ,  
p r z y s to s o w a n y c h  d o  w y s o k o ś c i i z b y

A le  i t a m  z w y c z a j t e n ś w ią te c z n y  
z n a la z ł  ju ż  s z e r o k ie  z a s to s o w a n ie .  - - - - -  .

W e  W ło s z e c h  z  p o w o d u  b r a k u  c h o - r o z m ia r a c h , z a w  i e s z a  s ię  p o d  p o w a łą ,  
in e k  z d o b i s ię  n a  ś w ię ta  d r z e w a  w a w - s t r o ją c  j ą  w  ł a ń c u c h y  z  k o lo r o w e g o  

’ r z y n o w e . P o d o b n ie p r z e d s ta w ia  s ię  p a p ie r u  lu b  w ^ s tę g i z e , s k r ę c o n y c h ,

n ie  p r z y p u s z c z a ł , ż e  p r z y jd z ie  c z a s  w  
k tó r y m  b la s k  c h o in k o w y c h  ś w ie c z e k  

o g a r n ie  ś w ia t c a ły .
W  A m e r y c e  P ó łn o c n e j n a p r z y k ła d  

t a k  g łę b o k o  z a k o r z e n i ł s ię  k u l t c h o ­
in k i w  s e r c a c h  m ie s z k a ń c ó w , ż e i s t ­
n ie ją  ł a m  s p e c ja ln e  f a r m y h o d o w d i  
d r z e w  jo d ło w y c h , k tó r y c h  s p r z e d a ż  | 

p r z y n o s i f a r m e r o m  w ie lk ie  d o c h o d y ,  j 
P r ó b o w a n o s w e g o  c z a s u  w  A m e r y c e  

f a b r y k o w a ć  t r w a łe  c h o in k i z  r ó ż n e g o  

m a te r ja łu , a n a w e t z ż e la z a , a le  
w k r ó tc e  w r ó c o n o  d o  w ła ś c iw  e  j t r a -  < 
d y c j i . Z a m i ło w a n ie A m e ry k a n ó w  d o  | 

t e j t r a d y c j i id z ie  t a k  d a le k o , ż e  n a j -  j 
c z ę ś c ie j W  k a ż d e j r o d z in ie  ż a r z ą  s ię  

n a  B o ż e N a r o d z e n ie d w ie , a  n a w e t ,  
t r z y  c h o in k i. J e s t t a k ż e  z w y c z a j u s ta ­
w ia ć  n a  p la c a c h  p u b l ic z n y c h  c h o in k ę ,  
k tó r e j b la s k  r a d u je o c z y p r z e c h o d ­

n ió w '.
N a to m ia s t o  w ie le m n ie j s e n ty ­

m e n tu  d la t r a d y c j i c h o in k i s p o ty k a  

s ię  w  A n g l j i . I  t a m  c o p r a w d a  n a  B o ż e  
N a r o d z e n ie j a ś n ie ją  c h o in y , a le  n ie

N o t t i )a

s t r o n a c h  n a z y w a  s ię t a k ż e z a le ż n ie  
o d  m ie js c o w o ś c i : „ ś w ia te m " , lu b  —  
„ s ło ń c e m " , n ie k ie d y  n a w e t „ m a je m " .  

J e s t to  n a jc z ę ś c ie j w ie lk a o z d o b a ,  
p r z y p o m in a ją c a  t r o c h ę  k s z ta ł t  d r z e w ­

k a , a  s p o r z ą d z o n a z a z w y c z a j p r z e z  
d z ie w c z ę ta  z  p a p ie r k ó w  lu b  o p ła tk ó w  
k o lo r o w y c h , p r z y b ra n a  n ie k ie d y  j e ­

s z c z e w s tą ż k a m i i k ło s a m i r o ż n y c h  

z b ó ż .  1
W  n ie k tó r y c h  o k o l ic a c h  z a w ie s z a ­

j ą  t a k ą  im p r o w iz o w a n ą  c h o in k ę  n a ­
w e t  z  p c A v n y in  c e r e m o n ją łe m  u  s u f i tu  

p o n a d  s to łe m  ś w ią te c z n y m . W  in n y c h  

s t r o n a c h  z n ó w  w ie s z a ją  t a k ie  „ ś ^ v ia -  
ty “  w  r o g u  i z b y , w  p o b l iż u  ś w ię ty c h  

o b r a z ó w . W  Ł o w ic k ie m  i n a  K u ja ­
w a c h  p r z y b ie r a  ó w  „ ś w ia t" n ie r a z  

f o r m y  b a r d z o  a r ty s ty c z n e . P o d o b n y  
z w y c z a j z n a ją  t a k ż e  o d le g le j s z e  w s ie  

M a z o w  s z a  i L u b e ls z c z y z n y , o r a z  K u r ­

p ie , g d z ie  w ś ró d  m a te r ja łu  d o  s p o r z ą ­
d z e n ia  „ b o ż e g o  d r z e w k a "  p o ja w ia  s ię  
z n ó w  t r a d y c y jn a  g a łą ź  ś w ie r c z y n y .

S y c y l i j s k a  l e g e n d a  o  B o ż e m  N a r o d z e n iu
„ „ i . ,  A n m m im ia ia c a i „ R ó ż e  n io s ę "  -  o d p a r ła  M a tk a  B o - ż o łn ie r z y  b ła g a ć  i c h  o  o d d a n ie  r ó ż y .P r z e p ię k n a  p o e z ja , o p r o m ie n ia ją c a ; „ R ó ż e  n io s ę o d p a r ła  M a tk a  B o -  

c z a r e m  s ło w a t a je m n ic ę N a r o d z e n ia  s k a , i u c h y li ł a  r ą b e k p ła s z c z a , p o d  
k tó r e m  i s to tn ie c z e r w ie n ia ły ś w ie ż e ,  

w  o n n e  r ó ż e .
W  t e j c h w il i , s k u s z o n y p ię k n e m  

k w ia tó w , p e w ie n  ż o łn ie r z  w rz ią ł j e d e n  
m ą c z e k . J a k ie ż  b y ło  p r z e r a ż e n ie  M a t ­

e i B o s k ie j , k ie d y z a u w a ż y ła  i ż J e j  
d z ie c ią tk u , k tó r e z a r a z p o t e m  z  

e w ia tó w ' p r z e m ie n i ło  s ię z n ó w ' w  s w ą  
d a w n ą  p o s ta ć , b r a k u je  j e d n e g o  p a lu ­
s z k a  u  r ą c z e k . S z c z e ln ie z a m y k a ja ć  

p ła s z c z  w r ó c i ła  M a r ja  z  p o w r o te m  d o

P r z e p ię k n a  p o e z ja , o p r o m ie n ia ją c a . 

Z b a w ic ie la j e s t n ie ty lk o  ź r ó d łe m  t r a -  
d y c y j i z w y c z a jó w , a le  r ó w n ie ż d a je  
p o c z ą te k  l i c z n y m  l e g e n d o m  i n a jb a r ­
d z ie j f a n ta s ty c z n y m o p o w ia d a n io m ,  

k tó r e  p r z e tr w a ły  a ż p o d z iś d z ie ń ,  
p r z e k a z y w a n e p r z e z  c a ły s z e r e g  p o ­
k o le ń . P o m im o  p r o k la m o w a n y c h  h a ­

s e ł c y n iz m u , lu d z k o ś ć n a o g ó ł m a  
m ię k k ie  s e r c e , z w ła s z c z a  j e ś l i c h o d z i  
o  d z ie c i . C z a r  u ś m ie c h u  d z ie c k a  p r z e ­
m a w ia  n a w e t d o  n a jz im n ie j s z e g o  c z ło ­

w ie k a , n ic  w ię c d z iw n e g o , ż e n a w e t  
c i w s z y s c y , k tó r z y  s to ją  z d a ła  o d  r e l i-  
g j i K o ś c io ła , k tó r z y  g o z w a lc z a ją i 
n ie n a w id z ą , o d n o s z ą s ię d o B o ż e g o  
N a r o d z e n ia  z  p e w n y m  s e n ty m e n te m .  

T a  n ę d z n a  s ta je n k a  w ś r ó d  p ó l , c i p a ­
s tu s z k o w ie  ś p ie w a ją c y  z h o łd e m , c i  
t r z e j k r ó lo w ie  z d a le k a , t e  z w ie r z ę ta  
o d d e c h e m  s w y m  g r z e ją c e  c ia ło  D z ie ­

c ię c ia  w  ż łó b k u , d z ie c k a , k tó r e j e s t  
B o g ie m  —  i le ż  w  t e m  p o e z j i i p ię k n a .  
T o  t e ż  w  k a ż d y m  n ie m a l k r a ju  u t r z y ­
m a ły  s ię  l i c z n e  z w ią z a n e  z  B o ż e m  N a ­

r o d z e n ie m  l e g e n d y .
J e d n ą  t a k ą  l e g e n d ę  p o c h o d z ą c ą z  

S y c y l j i , o p is u je n a s z k o r e s p o n d e n t , 

k s . p r a ł - P u c c i .
K ie d y  r o z e s z ła  s ię  w ie ś ć  o n a r o ­

d z e n iu  „ K r ó la  Ż y d o w s k ie g o " , k tó r e g o  
p o tę g a  m ia ła  z a ć m ić  b la s k  w s z y s tk ic h  
m n y c h  t r o n ó w  ś w ia ta  i k tó r e g o  r o d o ­

wód s ię g a ł s a m e g o B o g a , l ę k  i z łe  
p r z e c z u c ia  o p a d ły  d u s z ą  H e r o d a . B o ­

jąc s ię  o  s w ó j t r o n , w y d a ł r o z k a z  w y ­
m o r d o w a n ia  w s z y s tk ic h  d z ie c i w  J u ­

d e i , a b y  p o ś r ó d  n ic h z a b ić r ó w n ie ż  
i s w e g o  d o m n ie m a n e g o  w r o g a . R o z e ­

s ła n i p o  c a ły m  k r a ju  ż o łn ie r z e m ie l i  
r o z k a z  m o r d o w a n ia  b e z l i to ś c i . P e w ­

n e g o  d n ia  n a p o tk a l i  „ L a  B e lla  M ą d r e "  
( t a k  S y c y li jc z y c y n a z y w a ją N a jś w ’ . 
M a r ję  T a n n ę ) z  D z ie c ią tk ie m  n a  r ę k u .  

S e r c e  M a tk i B o s k ie j z a d r ż a ło , a le w  

t e j c h w a li m a ły  J e z u s z a m ie n i ł s ię w  
w  p ę k p r z e p ię k n y c h s z k a r ła tn y c h  

róż.
„ C o  t a m  n ie s ie s z ? ”  —  z a p y ta l i ż o ł ­

nierze H e r o d a , o b s tę p u ją c  J ą , d o k o ła . ’

I d o p ie r o  g d y  p o d łu g ic h p r o ś b a c h  
w y s ła n n ik  H e r o d a  o d d a ł J e j k w ia t ,  
B o ż e  D z ie c ią tk o  p r z y b r a ło  z n ó w  S w ą  

d a w n ą  p o s ta ć . „ L a  B e l la M ą d r e ' - z e  
ł z a m i s z c z ę ś c ia p o k r y w a ła p o c a łu n ­
k a m i w s z y s tk ie J e g o  p a lu s z k i , z  k tó ­
r y c h  ju ż  t e r a z  ż a d n e g o  n ie  b y ło  b r a k .

W  p o w y ż s z e j l e g e n d z ie r o m a n ty z m  
i m iło ś ć  s p la ta ją  s ię  w * j e d n ą c a ło ś ć ,  
k tó r a  t c h n ie  p r o s tą , n a iw n ą w ia r ą i 

m is ty c y z m e m .

K o le n d  m a m y  w P o ls c e b a r d z o  
w ie le . M o ż n a j e p o d z ie l i ć w e d łu g  
d z ie ln ic , o k r e s ó w ' c z a s u , w r k tó ę y m  
p o w ita ją  i p o d łu g t r e ś c i . Z w y c z a j  
ś p ie w a n ia  ty c h  p ie ś n i m u s ia ł b y ć  b a r ­

d z o  s ta r y  i d a w n o z a p r o w a d z o n y  w  
P o ls c e , s k o r o  ju ż  w s p o m ią a  o k o le n -  
d o w m n iu , j a k o  o  c z e m ś z w y k łe m , n a -  
l e ż ą c e m  d o u s ta lo n y c h z w y c z a jó w .  
T r e ś ć i c h  j e s t n ie s k o ń c z e n ie r ó ż n a .  
D z ie lą  s ię p r z e d e w s z y s tk ie m  c o d o  

t r e ś c i n a  k o le n d y  k o ś c ie ln e i ś w ie c ­
k ie . K o ś c ie ln e  s ą  ś p ie w a n e  w ’ k o ś c ie ­
l e  i w  c z a s ie  u r o c z y s to ś c i w r d o m a c h  
c h r z e ś c i ja ń s k ic h , p o z o s ta łe w y w o d z ą  

s ię  t r e ś c ią  z f o lk lo ru , z  ż y c ia  s p o łe c z ­
n e g o  i g in ą  o b e c n ie  w r a z  z z a n ik a ją ­
c y m  c o r a z  b a r d z ie j ż y c ie m  z w y c z a jo -  
w e m . M a m y  w ię c  tu  k o le n d y , p r z e z ­
n a c z o n e  d la  m ło d z ie ż y  o b u  p łc i , m a ­
j ą c e z a t r e ś ć m a łż e ń s tw o , k o le n d y  
p r z e n a c z o n e  d la  g o s p o d a r z a , g o s p o d y ­

n i , d o m o w n ik ó w , k o le n d y  o c h a ra k ­
t e r z e w y b itn ie p a t r jo ty c z n y m , j a k  

k o le n d y  z  p o w s ta n ia  1 8 6 3  r . O c z y w iś ­
c ie ś c i s łe j g r a n ic y l p o m ię d z y j e d n e -  
m i i d r u g ie m i n ie  m o ż n a  p r z e p r o w a - : 
d z ić , w s z ę d z ie b o w ie m p o d k r e ś lo n y  

j e s t m o m e n t u c z c z e n ia  n a r o d z in B o ­

g a . —

J e ś l i  c h o d z i o  p o d z ia ł  k o le n d  n a  r e ­

ig jo n a ln e , to  r ó ż n ią s ię o n e n ie ty lk o  
g w a r ą ,  a le  i p o d  w z g lę d e m  t r e ś c i . K o ­

l e n d a g ó r n o ś lą s k a , m a z u r s k a , l i t e w ­
s k a , k a s z u b s k a , p o d o ls k a , c z y  w o ły ń ­
s k a  o p o w ia d a p r z e d e w s z y s tk ie m  o  
s w o ic h  z w y c z a ja c h , o ż y c iu d a n e g o  

o k r ę g u .

Kolendy 
różnych, narodówFEDCBA

Do nó$ Twoich się zbliżamy, upadamy 4 

Jezu w tym żlobeczku, zlożon na słoneczku *  

Byś nas raczył błogosławić *  Przyłem od szkody 

wybawić — trzody, owieczki.

A mój miły wziąwszy Franek, obwarzanek *  

Stach masła garnuszek, Kuba worek gruszek *  

Niesie Panu po kolendzie *  Jeśli tego mało 

dzie — przyda jabłuszek.

Mazur woła: hojze moja, do oboja * t do 

piscałecki, dla tej dziecinecki * Zagramcł ma 

wdzięcnie milo * By się z nami ućłesiło — to 

Paniątecko.

Litwin  z łasa jak kiebasa, hasa, hasa *  Przy­
prawia boćwinę, karmiąc tę Dziecinę * A kala- 
chę kraje palcem, konduch stawia razem z smal’  

cem * Wiosztelis kiptas.

Rusin kaźe: hałyłuja, pomiłttja, odnych za’  
klykaty, druchich poprochaty *  By wsze chatko 

prychodily * Kniszy, peroly zniesily — Pana 

dawały. '
Moskalowi gdy znać dano, nakazano *  Kak 

stupaj batiuszka, rodit sia ditiuszka * Odnych 

braty zakłykaty * Druhich braty poprohaty *  

Stupaj Bettleem.

Węgrzyn kusy z olejkami, z kropelkami *  

Do szopy przybywa, wtór głosu dobywa *  Legem, 
legem malutana * Sem prynosim to dla Pana —  

Zdrefe olejki.

Niemiec bieży marsz w te tropy, do tej « o -  

py * Ach, ach meine Kinder, in dem grossen 
Winter *  1st geboren, auserkoren *  In  der Krłp-  

pe nicht erłroren — In Bethleems Sial.

Takie żydom nakazano i znać dano * By 

Pana witali, do szopy biegali • Pokłon Jema 

oddwali *  Mesjasza wyznawali winnym tfiło-  

nem.
Żydzi mówią: Skąd Mesyjasz, to Pan nie 

nasz * Nie tak won psychodzi *  Jak w Bubliji  

chodzi * My go czekamy wielkiego * Wy go 

macie maleńkiego — Win der Dzieciątko,

Holenderczyk gdy przybywa, z sobą wzy­
wa * Pobliskie narody, do szopy w zawody • 

Angielczyka i Duńczyka * Kiceinig bald ein we- 

nig — Tuch and Gold 1st da.

Włoch z daleka nadskakuje, wykrzykuje: *  

Dovet et signore, nostro grand amoro * Aporta* 

to un bel piasto * Dę limoni makaroni *  Perłot 

bambini.

Francuza choć nie proszono, obaczono *  

Mon deu co się dzieje *  W  Betlejem jaśnieje *  

Nostro Damo Paniąteczko * Witam Twego Je- 

zuseczko — Bonżur obondiec.

Cygan bieży z dary swemi, za drugiemi *  

Furdit soloninka, dla Bożoho synka * Dziasa 

prindy dziakulina *  Pereskoczyt przez dolina —  

do Betleemu.

Łacinnik śpieszy hukając i śpiewając: *  

Verbum caro factum, nobis colo datum * En ii-  

genti confidenti *  Et in terra permamenti — So­

lus aeterna.
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N asz K ącik
Aniołki stroją drzewka 

dla dzieci
W igilja B ożego N arodzen ia , to  

w ielk ie św ięto na ziem i i w n ieb ie . 
D ziecią tko Jezus w  tym  dnu  przycho ­
dzi na św iat, przynosi m u b łogosła ­
w ieństw o , a dobrym  grzecznym  dzie­
ciom posy ła przez ich an io łów stró ­
żów śliczne stro jne drzew ka. M ają  
też an iołk i w  tym  dn iu  n iem ało  robo ­
ty  w  n ieb ie , bo każdy z  n ich chce —  
siw ej dziec in ie ustro ić jak najp ięk ­
n ie j jodełkę .

W ięc b iegają kochane an io łk i 
po  n ieb ie, trzepocą sk rzydełkam i i 
znoszą , a znoszą w  koszyczkach jab ł­
ka  ze sadów  n ieb iesk ich , zło te orzesz­
k i i w iele ślicznych zabaw ek i św ie ­

cidełek .
Już całe n iebo zam ien ione w  zło ­

ty las drzeyek , b łyszczących jak to  
słońce . W kró tce rozlegn ie się gran ie  
i chóry  an ie lsk ie , to  znak , że Jezusek  
na św iat przychodzi. W tenczas każ ­
dy  an io łek  b ierze  sw oje  drzew ko  i ci­
chu teńko , n iew idzia lnn ie w chodzi z  
n iem  pod  dach sw ego u lub ieńca .

N a ziem i tym czasem m ateczka  
krząta się ko ło w ig ilji. P od obrusem  
rozk łada pachnące sianko , przysm a ­
k i staw ia na  sto le , o jc iec  zapala św ia ­
tła i w kró tce cała rodzina , zm ów iw ­
szy pacierz , zasiada do w ieczerzy . 
A  po tem ! M ój B oże! C ichu tk i dzw o ­
nek słychać w  przy leg łym  poko ju ...

TT -----------------o ”

drzew ko sto i przed  ucieszonem i dziec-FEDCBA

Gdy pierwsza gwiazdka zaświeci

W?- ■

n io łków  przyn iósł śliczną , zieloną jo ­
dełkę , inne znosiły zabaw ki, ksią ­
żeczk i, naw et ciep łe ubranka i buci­
k i d la Jasia , a tak  is ię sp ieszy ły  i sta ­
ra ły  kochane an io łk i, że za chw ilecz ­
kę drzew ko Jasa by ło najpięknie j­
sze ze w szystk ich .

W  te j chw ili rozleg ł się w  n ieb ie  
an ie lsk i śp iew  —  to  m ały Jezus się u- 
rodzit A nio łk i spuściły się z n ieba  po  
prom yczkach gw iazd ze sw em i 1 p ięk -  
nem i drzew kam i na ziem ię i w kró tce  
z p iersi dziec ięcych  rozleg ł się śp iew —  
ko lendy , k tó ra jakby lu la ła do snu  
św iętą D ziecinę:

L ulajże Jezun iu , lu la jże lu la j!
A  T y  go M atu lu do  snu  u tu laj !

N ajgłośn ie j słychać by ło śp iew  
Jasia .
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Zygmunt Gąsiorowski.

Dziecię
W lichej szopce, na pościółce świeżej, 

M ały Jezus w żłóbku swoim leży... 

Niby gniazdo ptasie w cieniu drzew. 

Do snu matuś leżącemu śpiewa: 

„Luli, Jezu, luli, kwiatu róży!“... 

Lecz Dziecinie oczu sen nie mruży.

\a j żłobku
„Niema ognia, noc dokoła głucha, 

1 wiatr zimny przez szczeliny dmucha... 

Oczka zmruż, bo gwiazdki, hen, w obłoku  

Blasków twemu pozazdroszczą oku...

Śpij, ach śpij! —  Ja piosnką cię upieszczę-" 

Lecz Dzieciątko nie chce zasnąć jeszsze.

Ś m iejm y się ...
—  Ż al m i te j staruszk i, katar przen iósł się  

je j na p iersi.

—  A gdzie przen iosły się p iersi?

—  Jak n ie będziec ie p ili w ódki, G azlkie- 

w icz, to m ożecie dosłużyć się w  w ojsku kapra­

la , zrozum iano?

—  T ak jest, pan ie m ajorze , ale  m eldu ję po ­

słuszn ie, że będę p ił, bo ja chcę dosłużyć się  

m ajora.

Zachwycona błogo się uśmiecha,
drzw i się o tw ierają i śliczne stro jne  0i0S° usm^nu,
UIV.W1 o a v  J | J łak 2nacząCi W for2y M atce z cicha,

Jak ministrant wprawny, co w świątyni 

Kapłanowi wtór, śpiewając, czyni. 

W ięc Najświętsza smuci się M aryja, 

Ze Dzieciątko ze snu się wybija.

„Luli, Jezu!... Skoro zdrzmiesz nieco, 

W net sny rajskie, jak gołąbki zlecą, 

1 tęczowe na twych oczkach siedą  

Z uśmiechami, kwieciem i kolędą!'*... 

Lecz daremne śpiewy, prośby, żarty: 

Nie chce przyjść do Dziecka sen uparty.
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M ały Józio: — R odzice , k iedy ja się  
będę baw ił? ....

m i. T o też gw arno  w eso ło w  tym  dn iu  
tak  w  bo igatych dom ach jak i w  n is­
k ich chatkach .

W  jednej ty lko izdebce na pod ­
daszu sm utno bardzo . N a łóżku leży  
chora m ateczka, a przy n ie j p ięcio -

Rzekla: „Śpij, biały mój baranku!
Późna noc, już płomień zgasi w kaganku... 

Niby żar, twa biedna główka pała. 

Śpij, och śpij, nadziejo moja cała, 

Ni się bój, wszak z Tobą jest matula! 

Jednak Dziecku oczek sen nie stula.

Ze łzą w oku wtedy Ta stroskana  

i Skroń pochyli swą nad żłóbkiem Pana: 

„Ach, ty nie śpisz, a ja płaczą z bólu... 

M atuś płacze, słodki mój Jezulu'.^  

A gdy łza po licu Jej się stoczy,

I W raz Jezulek do snu zmruży łoczy.

le tn i synek Jasio  k lęczy i p łacze . O j, 
b iedna dziec ino ! A ż żal serce śc iska  
z atobą . A le n ie bó j się . N asza  
M atka N ajśw iętsza w  N ieb ie . O na ci 
dopom oże.

W  n ieb ie już w szystko  
an io łk i przechadzają się  
drzew kam i, : " '
n ieb iesk ie j. C óż się tam  sta ło i? O to w  
te j chw ili przy frunął do n ieba an io ł 
stróż Jasia i zasm ucony stanął przy  
w ejśc iu . O n do te j chw ili n ie opu ­
szczał b iednego ch łopczyka, k tó ry  
czuw ał przy chore j m atce , n ie m iał 
w ięc czasu ustro ić jodełk i d la Jasia . 
A zresz tą , czy drzew ko ucieszy łoby  
b iedne dziec ię?

G dy an io łk i zobaczy ły sm utnego

go tow e, 
m iędzy  

zw róciły się ku fu rc ie

braciszka , przyb ieg ły do n iego , py ta ­
jąc: D laczego się sm ucisz , braciszku  
kochany?

A nio łek w skazał na izdebkę na  
poddaszu , chorą m atkę Jasia (z n ie ­
ba  w szystko  w idać  na ziem i), a  po tem  
z żalem  spo jrzał na śliczne drzew ka, 
sto jące w  n ieb ie .

A nio łk i zrozum iały natychm iast, 
w zrok sw ego braciszka, zatrzepo ta ­
ły sk rzydełkam i, pofrunęły przed  
tron M atk i B ożej i prosiły Je j z po ­
korą o zd row ie d la m atk i Jasia . M i­
ło sierna M atka B oska sk inęła ręką i 
nag le, jakby cudem , po lepszy ło się  
zd row ie chore j. C o za radość d la Ja ­
sia! M ateczka uśm iechnęła się do n ie ­
go! A le n ie kon iec na te rn . Jeden  z a-

—  Ż onusiu , dosta łem  pracę  nocnego  dozorcy .

—  C ieszę się bardzo , te raz n ie będę po trze­

bow ała prać tw o ich nocnych koszu l.

Stasio piszę do gwiazdora list 
z życzeniami.
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Iw fif i kolA noil ihoinkii
ki prasłowiańskiej, pogańskiej, po- tem  do Rzymu i wspomina o nim  O*vi- 
nieważ, jak sądzą niektórzy, lud nasz djusz w swem dziele „Fasti“ .
nie ma poczucia roku, liczy czas na 
„lata 4' lub „zimy“ , a okres roku wy­
raźnym początkiem występuje do­
piero później, czego wyrazem są nie­
jednolite nazwy na rok u słowian:—  
rok, god, lato, godzina. Tak więc mo- 
ż  —  , 1 1 L; \ --
w okresie Bożego Narodzenia, uwa­
żać za wywodzące się z czasów rzym ­
skich, podczas gdy kolendzie w popu­
larniej szem znaczeniu, pieśni gwiazd­
kowej, religijnej —  nie można odmó­
wić wyłącznie katolickiego początku.

A choinka? Czy także wypruwa-J

„Pokój ludziom dobrej woli4 ! —  
kolenda unosi się pod niebiosa, a ser­
ca nasze spowija w tym dniu uczucie 
wszechogarniającej miłości, zgody, 
zapomnienia o niesnaskach pod wigi­
lijną choinką. Te dwa symbole: choin­
ka i kolenda złączyły się nierozerwal­
nie w naszej umysłowości z pojęciem  
najuroczystszego święta w roku.

W iadomo jednak powszechnie, że 
oba znamiona „Gwiazdki” nie są by­
najmniej czysto polskim wytworem i, 
jakkolwiek nawet są wspólne wszyst­
kim prawie słowianom, nie mogą się 
także pochlubić wyłącznie słowiań- 
pkiem pochodzeniem. Słowo „kolenda 
wyprowadza się z łacińskiego wyrazu 
„caiendae 44, tego samego, który dał 
początek „kalendarzowi44. Oznacza 
ono pierwszy dzień każdego miesiąca 
u Rzymian, obchodzony zazwyczaj 
bardzo uroczyście, szczególnie zaś u- 
roczyście, gdy były to pierwsze „ko­
lendy 44 w roku. Życzono sobie wtedy  
nawzajem pomyślności, obdarowywa­
no się drobnemi upominkami, słody­
czami, aby słodko płynął cały rok, 
urządzano rozmaite pochody i festy­
ny, połączone z piosenką. I tę właśnie 
piosenkę, kolendę, uważają badacze 
za prototyp dzisiejszej naszej kolen­
dy, kolendy świeckiej. Ciekawą hipo­
tezę daje prof. Bruckner, twierdząc, 
że pierwotnie, na wzorach rzymskich 
oparta kolenda, nie miała nic wspól­
nego z elementami religijnemi, dog­
maty  cznemi, z rozszerzaniem Ewan- 
gelji, a zwłaszcza miejsc dotyczących 
Narodzenia Pana. Daje przykłady z 
literatury polskiej XM i pocz. XVII 
w., np. kolendę Kochanowskiego, za­
wierającą w poważnym tonie tylko  
prośby do Boga o pomyślność i błogo­
sławieństwo i obok tego filuterną, 
Świecką, niejakiego Jana z W ychy- 
lówki z 161t> roku. W szystko to ma 
wskazywać, że słowo „kolenda jest 
nieodłącznie związane z pojęciem ży­
czeń noworocznych, wyrażonych w  
formie wierszowej.

Obok tego jednak, już od XI w. 
wprowadza się w świecie chrześcijań­
skim legendarne uzupełnienia ewan­
gelicznych historyj i apokryfy z ży­
cia Chrystusa i świętycn. lak ważne 
wydarzenie, jak Narodzenie Chrystu­
sa Pana doczekało się również boga­
tej poezji o charakterze epickim, któ­
re takty z pisma św. ozdabiała tysią- 
cznemi szczegółami. Później zakon  
f ranciszkanów wprowadził jasełka, 
czyli teatralne niejako odtworzenie 
scen z życia Zbawiciela i tak dokoła 
uroczystości Bożego Narodzenia wy­
tworzyło się stopniowo mnóstwo pK" 
śni, poezyj, któremi wysławiano Naj; 
świętszą Pannę i Dzieciątko. W jaki 
sposób nazwa „kolenda przeszła z 
pieśni o charakterze czysto świeckim, 
życzeniowym na pieśń religijną, lub 
później także zeświecczoną, ale na 
motywach religijnych opartą — trud­
no powiedzieć.

Stwierdzić należy, że religijna 
pieśń gwiazdkowa, jakkolwiek znana 
)W całym Kościele katolickim, nigdzie 
jednak tam się nie przyjęła i nie spo­
pularyzowała, jak na Slowacczyźnie: 
natomiast pieśń świecka, śpiewana w  
pochodzie od chaty do chaty przez 
„kolendników“ jest cechą wyłącznie  
świata słowiańskiego. W yraża się w  
piej całe bogactwo ludowej poezji i 
talentu. M łodzi chłopcy wiejscy zbie­
rają się już w czasie adwentowym i 
uczą się pieśni, w których wymienić  
będzie trzeba każdego gospodarza, 
każdą gospodynię, wychwalić i w wy­
obraźni przynajmniej pomnożyć 
wszelki dobytek i bogactwo. Chodzą 
Sotem w Boże Narodzenie od domu 

o domu, życząc pomyślności, przyga­
dują dziewczynom, poto, aby zyskać  
'Sobie więcej przychylności i darów, 
których nie szczędzą uszczęśliwieni 
gospodarze, witając kolendników z 
gwiazdą, jako zapowiedź prawdziwe­
go szczęścia. . łt

Podobno jednak „kolendowanie“ 
yr tem znaczeniu nie pochodzi z epo- 

w., po trzecim

szej obrzędowości świątecznej. Zdo­
bili już gałązki oliwne płodami zie­
mi starożytni Grecy w niektóre świę­
ta rolnicze. Zwyczaj ten przeszedł po-

żerny kolendy, życzenia noworoczne ' i choinką wyrażali pragnienie lepszej

Lepiej jednakże uznać drzewko za 
symbol pewien, może niezupełnie w  
dzisiejszych czasach wytłumaczalny  
i zrozumiały. Odczuwamy jednak ży­
wo przez przodków, którzy kolendą 

j 
doli, których w to uroczyste święto  
wybiegali myślą naprzód na cały rok  
i spodziewali się poprawy losu, ży­
czyli sobie nawzajem spełnienia się 
marzeń i nadziei.

Dziś, kiedy zastanowimy się nad  
dzać ją należy z czasów pogańskich? i tern, co przyniósł światu rok ubiegi) 
W iemy tylko tyle, że zdobi się ją]i co może przynieść najbliższy — ^o 

Anglicy  "naprzykład mają swoją je- czasów wojny może tyle nie przela 
miołkę, pod którą w dzień wigilijny ło się w jednym roku krwi, od cza-

gwiazdką nie we wszystkich krajach: garnia nas ponure zmartwienie. Oo

móżna się bezkarnie całować. Do Pol­
ski dotarła choinka stosunkowo póź­
niej, bo dopiero w 18

w jednym roku królów i mini 
ręka terroru sprzątniętych zc

sów absolutnych monarchów tyle nie 
padło 
strów, ręką terroru sprzątniętych

Pod choinką

\ ob­
rad, konferencyj, traktatów i poro­
zumień międzynarodowych — dwie 
tylko rzeczy są coiraz jaśniejsze: nie­
ustanne zbrojenie się wszystkich bez 
wyjątku państw i coraz większa nę­
dza wzrastających mas bezrobotnych.

Dziś więcej niż kiedykolwiek, ko- 
lenda przy choince powinna być sym ­
bolem  .dobrych, szczerych życzeń, ży­
czeń zaprzestania nienawiści i zespo­
lenia się w pokoju ludzi dobrej wol 
u żłóbka Chrystusowego.

rozbiorze, czemu jednak niektórzy świata. W powodzi nieustannych  
badacze zaprzeczają. W ywodzicby 
raczej należało choinkę z ogólnie przy 
jętej na świecie czci dla drzewa, ja­
ko istoty żyjącej, jako symbolu u 
krytych sił życiowych, które po dlu 
gim śnie zimowym budzą się na wio 
snę do życia.

bzacunek dla drzewa, jako istoty  
żywej, cierpiącej, spotykamy u sta­
rych Germanów, gdzie za zerwanie 
kory z żywego drzewa, groziła kara 
śmierci. Podobny szacunek cechuje 
niektórych Indjan amerykańskich, —  
którzy nigdy nie ścinają drzew, ko­
rzystają zaś tylko z tych, które same 
się złamały czy zostały rażone pioru­
nem. Nie trzeba już wspominać o na­
bożeństwie, jakiem otaczali drzewa 
pogańscy Litwini i o kulcie dębów u 
starożytnych druidów, mędrców-ka- 
płanów Galji przedchrześcijańskiej.

Na długo zanim choinkę zaczęto u- 
bierać świecidełkami, chłop i szlach­
cic polski stawiali przy drzwiach czy 
wieszali w  kącie pokoju gałęzie drze­
wa zwane „gaikami44. M iało to wróżyć 
pomyślność i przybytek w dom; obok 
siana pod obrusem i uczty wigilijnej 
było jedną z nieodłącznych cech na-

Po kolendzie
W igilja. Ludzie w mieście i na wsi 

kończą ostatnie przygotowania. Za 
chwilę zasiądą przy nakrytym stole, 
będą się łamać opłatkiem. W zruszeni 
uścisną sobie ręce, składając naj­
szczersze życzenia. Czasy ciężkie, nie­
wiele dobrego spodziewać się można 
od przyszłości. Ale na tym polega ca­
ły optymistyczny urok życzeń, iż się 
je składa, wierząc, że wyczarują z 
idących ku nam dni to, czego oH ży­
cia pragniemy. Najważniejsze jest to, 
że się wszyscy zebrali razem, że w  
tym dniu uroczystym mogą miedzy 
sobą dzielić dobre słowo, pławić się vr 
atmosferze rodzinnego domu, na któ­
rym, jak na opoce wspiera się każdy  
w rozgwarze i „rozpędzie 44 życiowym. 
W dniu tym bardziej, mocniej, ży­
wiej odczuwamy czem  dla nas jest ten 
„rodzinny dom 4’, gdzie się czujemy 
bezpieczni i osłonięci ścianami jego, 
przed złowrogiemi wichrami. W iemy, 
że tutaj nikt nas nie zdradzi, nikt nie 
zawiedzie, każdy w nieszczęściu pod­
niesie i pocieszy. Zgromadzeni przy 
kolorowej, pachnącej jeszcze żywicz­
nym lasem choince, ufni spoglądamy 
w przyszłość, słuchając kolendy.

Nie wszyscy jednak będą mogli 
spędzić wieczór w gronie rodzinnym. 
Jednym zabraknie może skrawka oj­
czystej ziemi, innym rodzinnego da­
chu, a jeszcze innym — rodziny.

O tych dalekich, samotnych czy 
też chorych nie zapomni polska fala 
radjowa, biegnąca podniebnym szla­
kiem, na którym wytknęła sobie 
wszystkie najdrobniejsze nawet spot­
kania z ludźmi opuszczonymi, samot­
nymi, czy tęskniącymi.

Rzuciły ich losy po całym świecie.

Na dalekich lądach, czy obcych wo­
dach wszędzie spotkać można Polaka. 
W dniu wigilijnym słowo — ojczy­
zna — bardziej w sercu tęsknotą u- 
wiera. Tego wieczoru, jedno słowo z 
rodzinnych stron ma wagę szczerego  
złota. Słowo to przyniesie im specjal­
na audycja radjowa dla Polakow za­
granicą. aby wiedzieli, że o nich w ich 
starej ojczyźnie pamiętają, troszczą 
się o nich i dłoń im podają bracia w  
serdecznym uścisku. Dźwięk polskiej 
kolendy przerzuci pomost między da­
lą i zastuka d twierdzy żołnierza le- I 
gji cudzoziemskiej, na pokład mary­
narza. zmagającego się z wrogich wia­
trów przemocą, do mieszkań na Sut- 
hampton Street, rue de Saine, Frie­
drichstrasse i wielu, wielu innych od­
dalonych od brzegów Polski o setki 
mil.

Nie zapomni radjowa fala o bia­
łych salach szpitalnych, gdzie długie 
rzędy bliźniaczych łóżek w wieczór 
wigilijny przeżywają swą samotną  
wigilję. Ręce chorych wyciągają się 
ku słuchawkom, aby zapomnieć o bó­
lu i wyczarować obraz domu rodzin­
nego w melodji kolendy.

Utrudzony służbą „na czujce44 żoł­
nierz KOP-u wróci do świetlicy, aby  
przy otwartym głośniku wysłuchać 
pasterki z Jasnej Góry i w żarliwości 
ducha przenieść się myślą do swoich 
bliskich, z którymi nieraz w mroźną 
noc spieszył do kościoła.

Samotny człowiek, znajdzie dla 
siebie krzepiące słowo w audycji dla 
samotnych, ku którym pobiegnie ży­
czliwy głos człowieka przemawiają­
cego doń przed mikrofonem.

Sieroty pozbawione choinki zapro­
szą podwoje Polskiego Radja urządza­
jąc specjalną audycję, któraby im za­
stąpiła dom rodzinny.

Do wszystkich drzwi zapuka rad­
jowa fala „po kolendzie4*, trzeba jej 
tylko drzwi otworzyć szerokim ru­
chem ręki i przyjąć ją życzliwie.
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Tak zwane bogactwa naturalne
a rzeczywistość rozwoju gozpod&^zego Polski

jcy jn y ch , jak ie zo ts ta ły w y k o n an e w  
ro k u  b ieżący m  i zap o w ied ź p rac , ja ­
k ie b ęd ą w y k o n an e iw la tach p rzy ­

sz ły ch .

T ak ich  d o w o d ó w  en e rg ji  g o sp o d a r­
czej m o żn a zn a leźć w ięce j. M im o  
w sze lk ich tru d n o śc i w  s ied m io m ilo ­
w y ch b u tach k ro czy m y n ap rzó d  w  
ro zw o ju g o sp o d a rczy m  i o d rab iam y  

i d aw n e  zan ied b an ia . I g d y b y  n ie  k ry ­
zy s , p o d d a jący  sw e j d ezo rg an izu jące j  
m o cy ca łe d z ied z in y g o sp o d ars tw a  
p o lsk ieg o  i zn iew a la jący  n as d o  w y ­
tę żen ia  w szy s tk ich  s ił d o  w alk i z  n im  
—  p o s tęp g o sp o d a rczy  b y łb y tak  in ­
ten sy w n y , że sk u tk i trag iczn y ch za ­
n ied b ań p rzesz ło śc i b y ły b y  n ap aw n o  

ju ż w  zn aczn ej m ie rze p rzek reś lo n e .

Z ap ew n e , m ało  m am y  p o w o d ó w  d o  
zad ow o len ia  z is tn ie jąceg o s tan u  rze ­
czy . A le  n ap ew n o  je szcze m n ie j m a-  

l_ _ _ _ _ _ T n m il T  X V F l 5 ^

to j  część  n asze j en e rg ji g o sp o d a rcze j tra -  

żan ie  tru d n o śc i k ry zy so w y ch . K ied y  
jed n ak  tru d n o śc i te b ęd ą  p rzezw y c ię -

czn y m  w arto ść p ro d u k c ji w la tach to  .ty lk ,0 cz? s fK a . 

1 9 2 4 — 1 9 2 9 w zro s ła  o  3 0 0  p ro c . W ar­
to ść  p ro d u k c ji ża ró w ek  —  o  9 0 0  p ro c .
E n erg ji e lek try czn e j —  o 8 0 p ro c . —  
I lo ść ro b o tn ik ó w , za tru d n io n y ch w  
p rzem y śle ch em iczn y m  w zro s ła sze ś ­
c io k ro tn ie . P rzem y sł b ek o n o w y p o ­
d w o ił sw ą w y tw ó rczo ść w la tach  
1 9 3 0 — 1 9 3 3 . P rzed w o jn ą n ie p ro d u ­
k o w an o  n a  z iem iach  p o lsk ich  p a ro w o ­
zó w ; zam ias t jed n e j d z iś p racu ją  
trzy fab ry k i o zd o ln o śc i w y tw ó rcze j  
4 2 0  p a ro w o zó w ; zam ias t jed n ej fab ry ­
k i o b rab ia rek  m am y  d z iś 3 5  fab ry k  —  
a  w śró d  n ich  p o w ażn e , n as taw io n e  n a  
ek sp o rt.

T ak ich  p rzy k ład ó w  m o żn ab y  cy to ­
w ać  w ięce j. K ilk ase t p ro cen to w e  cy ­
fry  w zro s tu  w  zestaw ien iu  z w sk aźn i­
k am i ro zw o ju p rzem y sło w eg o R o sji 
S o w ieck ie j. T y lk o , że  w  R o sji cy fry

is tn ie ją  n a ro d y , m ające  tak  g łęb o ­
k ie  p rzeo W -iau czen ie o  sw e j w y zszo sc i  
i o w arto śc i sw y cn  p o czy n ań  n a  K az-  
d em  p o i  u d z ia iam a sp u ieczn eg o , ze  
p rześw iad czen ie to zn a ju u je sam o ­
rzu tn y w y raz w  k ażd em  z in o ro w em  
i im iy w icm a in em  w y stąp ien iu . W iara  
w  s ien ie , zaw arta  w  ty cn w y stąp ie ­
n iam i, s ta je  s ię  sk o le i b o d źcem  d o  u a i-  
szeg o w y siłk u , s tw a rza a tm o ste rę  
p sy ch iczn ą , sp rzy ja jącą ro zw o jo w i  
aK ty w n o sc i w  x azn e j u z ied z im e  ży c ia  
zo io ro w eg o . M o c  su g es ty n a , k tó ra  b i-  
je  z teg o  ro d za ju  sam o cn w a istw a  je s t  
tak  zn iew ala jąca , ze n ie  m o g ą je j S ię  
o p rzeć  ju z  m ety ik o  cz ło n k o w ie  d an e j 
zn io ro w eg o . M o csu g es ty w n a ,k tó ra  b i-  
to rzy  i k ry ty cy  zzew n ą trz . U  n a ro d o w  
w y p o sażo n y ch w tę d o b ro czy n n ą  
„w ad ę  ' n a ro d o w ą  sp raw a  p ro p ag an d y  
zew n ę trzn e j i w ew n ętrzn ej ro zw ią ­

zu je s ię sam a  p rzez s ię .
In acze j rzecz s ię m a  w  P o lsce . Je ­

s te śm y n a ro d em  o  s iln ie ro zw in ię ty m  
sam o k ry ty cy zm ie , k tó ry n ask u tek  
szczeg ó ln y ch  w aru n k ó w  p o lity czn y ch  
w  jak ich  k sz ta łto w a ła  s ię  p sy ch ik a  n a ­
ro d o w a iw c iąg u o s ta tn ieg o s tu lec ia , 
p rze ro d z ił s ię  n ie led w ie w  „k o m p lek s  
n iż szo śc i’ 4 w o b ec in n y ch n a ro d o w . —  
Je s teśm y  p esy m is tam i i scep ty k am i w  

o cen ie n asze j p racy . N iem a w n as  
w ia ry w  w arto śc i w y siłk u  p o lsk ieg o  
w  żad n e j d z ied z in ie  ży c ia  zb io ro w eg o  
w o g ó le , a ży c ia g o sp o d a rczeg o  w  

szczeg ó ln o śc i.
Z ap ew n e , n ie m am y szczeg ó ln eg o  

p o w o d u  d o  en tu z jazm u , k ied y  p o ró w ­
n y w am y n asze w aru n k i ży c ia z w a ­
ru n k am i in n y ch  n a ro d ó w . M am y  n ad ­
m ia r lu d n o śc i, b rak ży zn e j z iem i, 
p rze lu d n ien ie  w si, n ied o s ta tek  k ap ita ­
łó w  i d o ch ó d  sp o łeczn y  n iż szy (w  la ­
ta ch n a jlep sze j k o n ju n k tu ry ) an iże li 
d o ch ó d  sp o łeczn y w  H iszp an ji, Ju g o -  

s ław ji lu b  R u m u n ji.
M am y  n a jw y ższe  cy fry  k o n su m c ji  

k a rto fli i ży ta  —  ty ch  p o k a rm ó w  n a ­
ro d ó w  u b o g ich —  n a to m ias t sp o ży c ie  
p szen icy  je st u  n as cz te ro k ro tn ie  n iż ­
sze , n iż n a u b o g ich  W ęg rzech , sp o ży ­
c ie cu k ru  trzy razy  m n ie jsze , n iż w  
A u strji i p ięć razy m n ie jsze n iż w  
S zw ec ji. K aw a , h e rb a ta , k ak ao , b a ­
w ełn a , w ęg ie l, p rąd e lek try czn y —  
w szy stk ie te k ry  te r  ja , jak iem i zw y -  
k liśm y o cen iać zam o żn o ść lu d zk ą  
p o d k re ś la ją n asze u b ó s tw o , w y su w a ­
ją c n as n a jed n o z o s ta tn ich m iejsc  
w śró d  n a ro d o w  cy w ilizo w an eg o św ia ­

ta . —
W szy stk o  to p raw d a .
P raw d ą  je st ró w n ież , że n ie je s te ­

śm y b y n a jm n ie j tak  h o jn ie  ^ w y p o sa ­
żen i w  „b o g ac tw a n a tu ra ln e 4 4 , jak  to  
ch c ie lib y n am  zasu g e ro w ać au to rzy  
p o d ręczn ik ó w  o P o lsce , że b rak  n am  
d o s ta teczn ie sze ro k ie j b azy su ro w co ­
w ej, że n ie o b fitu jem y  an i w  w ęg ie l, 
an i w  n a ftę , an i w  g lin , an i w  so le  p o ­
ta so w e , an i n aw et w  zw y k ły b ru k o ­
w iec , że ro zp o rząd zam y sk ąp em i ty l­
k o  ilo śc iam i teg o  n a jw ażn ie jszeg o  su ­
ro w ca, jak im  je s t ru d a  że lazn a , że  n ie  
m am y  w cale  m ied z i, n ik lu , cy n y , k tó ­
re s tan o w ią n a jw ażn ie jsze su ro w ce  
p rzem y słu e lek tro tech n iczn eg o i m e ­

ta lo w eg o .

W szy stk o  to  p raw d a .
A  jed n ak  m im o  ty ch n ie szczeg ó l­

n y ch w aru n k ó w  n a tu ra ln y ch , m im o  
n ie szczęśliw eg o ro zk ład u g eo g ra ficz ­
n eg o n a jw ażn ie jszy ch d z ia łó w  p ro ­
d u k c ji (g ó rn ic tw o  i h u tn ic tw o , p o ło ­
żo n e n ad sam ą g ran icą ; n a fta zd a ła  
o d cen tró w  zb y tu ; n a jb a rd z ie j u ro ­
d za jn e z iem ie n a  k re sach itd .) —  m i­
m o  b rak u  k ap ita łó w  in w es ty cy jn y ch , 
m im o  tru d n o śc i, jak ie  w y d źw ig a  p rzed  
n am i k ry zy s —  id z iem y n ap rzó d w  
ro zw o ju  g o sp o d a rczy m  i o s iąg am y  p o ­
s tęp y  w e w szy s tk ich  d z ied z in ach  w y ­

tw ó rczo śc i.
O d erw ijm y  s ię n a ch w ilę o d k ry ­

zy su  i w eźm y  k ilk a  d an y ch , ilu stru ją - — , .. . „
cy ch p o s tęp y w u p rzem y sło w ien iu dziejowe, d la teg o  te ż  ży w o  p rzed  n am i 
P o lsk i. W  p rzem y śle e lek tro tech n i- s ta je p o s tać C h ro b reg o , k tó reg o w o la

w zro s tu n m d u k c ii s łu żą za czv n n ik czy - A le  m ap ew ti jew u e  j u i u v i m a  
w zro s tu p ro au K c ji ś lu zą za czy n n ik , p o w o (]ó w d o  p esy m izm u . L w ia  
w y tw arzan ia en tu z jazm u , u  n as zas ( ™ sn .o da re .ze i łra -

tz e j u ezm y sin ie  z io - -- d b ezp ło d n ie  n a  p rzezw y c ię ­
żo n o  je s t tak d o - ‘ -Jv „ T V B m A ,T eb . K ied v

w y w o łu ją  co n a jw y że j b ezm y śln ie  
ś liw ę p y tan ie : „ f ’ 
b rze , to  d laczeg o  je st tak  ź le? “

W eźm y  te raz  d z ied z in ę  in iw es ty cy j żo n ę —  a  m o m en t tak i m u si w  k o ń cu  

p u b liczn y ch . W szy scy  w ied zą , że P o l­
sk a n ie p ro w ad z i p o lity k i „n ak ręca ­
n ia  k o n ju n k tu ry .“ A  jed n ak  w  c iąg u  
jed n eg o  ty lk o  ro k u  w y b u d o w an o  zg ó -  
rą 2 5 0 k m . w sp an ia ły ch d ró g sam o - -- -- ------ d -------- „
ch o d o w y ch , trzy  n o w e m o sty  o g ó ln e j o d p o w iad a jące  zn aczen iu i ro li, jak ą  
d łu g o śc i zg ó rą 1 8 0 0 m etró w , p rzesz ło o d g ry w am y w ży c iu p o lity czn em  
2 0 0  k m . n o w y ch  to ró w  k o le jo w y ch  — ' św iata .

n as tąp ić  —  w ó w czas  te  o lb rzy m ie  m a ­
sy  en e rg ji d e fen sy w n e j p rzeo b rażą  s ię  
w ży w ą s iłę ek sp an s ji g o sp o d a rcze j  
i w y d źw ig n ą  k ra j n asz w  h ie ra rch ji  
ek o n o m iczn e j n a ro d ó w n a m iejsce ,

n ieć jak o m o carstw o . I trz eb a , ab y  tę  
p raw d ę  z ro zu m ie li w szy scy  P o lacy , a -  
b y  s ta ła s ię o n a u d z ia łem  ca łeg o N a ­
ro d u .

K ażd y n a ró d p o s iad a n ie ty lk o o d ­
ręb n e cech y , a le m a tak że o d ręb n e d o  
sp e łn ien ia  zad an ie d z ie jo w e . Z ad an ia  
n a ro d u  p o lsk ieg o  le żą  w  g ran icach , za ­
k re ś lo n y ch p rzez B o les ław a C h ro b re ­
g o . W ielk i ten m o n arch a b y ł p e łn y m  
w y razem  sz lach e tn e j d u m y  i d ążeń  le -  
ch ick ieg o p lem ien ia . P rzez n ieg o te ż  
p lem ię to  w y p o w ied z ia ło s ię n a jlep ie j,  
u s tan o w iło k an o n y wiełkiej polskiej 
myśli państwowej.

N aró d s ię z jed n o czy ł, sk rzep ł, ro z - 
p a rł s ię szero k o i m o carn ie , Ż e lazn em  
ram ien iem  powstrzymał zalew germań­
ski na Solwiańszczyznę. N ie p o d b o ­
jem , a le w y zw a lan iem , w iązan iem , je ­
d n o czen iem  b u d o w a ł m o cars tw o s ło ­
w iań sk ie , w  p rzec iw staw ien iu d o ce ­
sa rs tw a  n iem ieck ieg o , p o w sta łeg o  z  n a ­
ja zd u , z gwałtu i rozbojów. A  to  m o ­
ca rstw o  s ło w iań sk ie s ięg a ło n ie ty lk o  
daleko na zachód, ale i po brzegi Mo­
rza Czarnego.

C elem  B o les ław a C h ro b reg o b y ło : 
stworzyć silny organizm państwowy, 
związać go całkowicie z zachodnią cy­
wilizacją i uczynić go dostatecznie od­
pornym na zalew germański od za­
chodu.

A b y  d z ie ło  C h ro b reg o  o d ży ło  w  ca ­
łe j m o cy , ab y  P o lsk a  w esz ła n a  w y ży ­
n y n a jw ięk szeg o  ro zw o ju m o cars tw o ­
w eg o , trz eb a  ją  według tych wskazań 
dziejowych rozbudować i umocnić. — 
I z rad o śc ią d z iś s tw ie rd z ić trz eb a , że  
nowoczesna Polska wypełnia ten testa­
ment Chrobrego, rosnąc coraz więcej 

potęgę i znaczenie na świecie.

M l  W
DOBRO PAŃSTWA - NACZELNEM PRAWEM g

RiWa

WSZYSTKIM CZŁONKOM I SYM­
PATYKOM NA TERENIE POWIATU 
WĄBRZESKIEGO

WESOŁYCH ŚWIĄT
ŻYCZY

*

*

W
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Z a w sk azan iem  d z ie jó w
d o P o lsk i m o cars tw o w e j

W  9 1 0 R O C Z N IC Ę  K O R O N A C JI B O L E S Ł A W A  C H R O B R E G O .

W  ty m  ro k u  m ija  9 1 0  la t o d  te j d z ie - s ta ła  s ię  d z iś  n aszą  w o lą  i k tó reg o  m y śl 
jo w e j ch w ili, k ied y to —  jak  m ó w ią  
ź ró d ła  h is to ry czn e  —  w  p ierw szy  d z ień  
św ią t B o żeg o  N aro d zen ia  w  r . 1 0 2 4  Bo­
lesław Chrobry włożył koronę królew­
ską na swoją skroń, k o ro n u jąc  te rn  sa ­
m em  w ie lk ie  d z ie ło  p raco w iteg o , s ław ą  
w iek o p o m n ą o k ry teg o ży w o ta .

P o lsk a s tan ę ła w ó w czas jak o  p o tę ­
żn e m o cars tw o , że lazn ą w o lą i p o tęg ą  
id e i B o les ław o w ej u fu n d o w an e . O b o k  
cesa rs tw a rzy m sk ieg o  w y ro sło  to  n asze  
mocarne państwo lechickie, jednoczące 
ludy słowiańskie w imię idei rzuconej 
przez Bolesława Chrobrego, k tó rą  g en -  
ja ln y  ten m o n arch a w cie lił w  ży c ie i 
u czy n ił te s tam en tem  i w y zn an iem  w ia ­
ry  P o lak ó w  p o  w szy s tk ie czasy d la  
w szy s tk ich  p o k o leń .

W  o d leg ło śc i p _ . . .
w iek ó w  ro zp am ię tu jąc d z iś ten  w ie lk i 
m o m en t k o ro n ac ji k ró la  C h ro b reg o , d o ­
s trzeg am y  i czu jem y  to , jak  b lisk im  o n  
n am  je s t d z isia j i jak o b o w iązu jące , 
jak  d aw n ie j p rzed  w iek am i, są dla nas 
dzisiaj idee i zasady Boleslawowe. — 
D zis ia j te sam e  le żą  p rzed  n am i zad a ­
n ia , to samo oczekuje nas posłannictwo

p ań s tw o w a  nie przestanie być nigdy 
myślą przeroodnią silnej i mocarstwo- 
mej Polski.

W  p rzec iąg u  ty ch  d z iew ięc iu  p rze ­
sz ło w iek ó w  n ie w iele zm ien iło s ię w  
n aszem  ży c iu . T en sam fro n t n asz , 
zw ró co n y k u zach o d o w i, a n a ty m  
fro n c ie p rze jśc io w e ty lk o zaw ieszen ie  
b ro n i. T o  sam o  d ążen ie  k u  m o rzu  i to  
sam o  p o s łan n ic tw o  p rzen o szen ia  cy w i­
liz ac ji zach o d n ie j n a  o b sza ry  w sch o d ­
n ie . T o sam o w reszc ie d ążen ie d o je ­
d n o czen ia s ło w iań szczy zn y w im ię  
w sp ó ln e j id e i i p e łn ej ch w a ły p rzy sz ­

ło śc i.

W  z ro zu m ien iu  te s tam en tu  C h ro b re ­
g o  o d n a jd u jem y  w ielk ą  i s iln ą  P o lsk ę , 
która ma prawo i obowiązek istnienia.

p rzesz ło d z iew ięc iu  I H is to rja m ó w i n am  w y raźn ie , że ile - 
u iac d z iś ten  w ie lk i ! ^ ro c  sp rzen iew ie rza liśm y  s ię  te stam en -

to w i w ie lk ieg o  k ró la , ty le  razy  d o zn a ­
w aliśm y c iężk ich d o św iad czeń lo su , 
sk azan i b y liśm y  n a  u p o k o rzen ie , a  n a ­
w et n a  rozszarpanie przez rorogóro.

W y zn a jąc zaś id eę B o les ław o w ą . 
s taw a liśm y  s ię  zn o w u  m o carn i i rząd n i,  
b y liśm y  zn o w u w ielk ą i s iln ą P o lsk ą . 
P am ię tać b o w iem m u sim y , że ty lk o  
w o lą i m y ślą C h ro b reg o , m o żem y is t-

K o w alew o
— Nie udało się. P ew n eg o d n ia w y b ra ło s ię  

ca łe to w arzy s tw o , a m ian o w ic ie M ich a ło w sk a  

Z o fja , Jab ło ń sk a S tan is ław a , W y d rzy ń sk a F r., 

i M u raw sk i P aw e ł w szy scy z M ły ń ca, d o lasu  

p ań s tw o w eg o , g d z ie śc ię li so b ie jed n ą so sn ę  

su szk ę . N ie p o szczęśc iło  im  s ię jed n ak , b o  sp o t­

k a ł ich le śn iczy i sp raw a zn a laz ła s ię p rzed  

S ąd em . W szy stk ie k o b ie ty sk azan e zo s ta ły n a  

4 2 ,5 0 z ł. g rzy w n y k ażd a , k tó rą  w  raz ie n ie śc ią­

g a ln o śc i zam ien io n a zo s tan ie n a 8 d n i ro b ó t le ­

śn y ch , lu b 8 d n i a resz tu . M u raw sk i zaś , k tó ry  

ty lk o p o m ag a ł śc iąć sk azan y zo s ta ł n a 2 1 z ł. 

g rzy w n y , k tó ra w  raz ie n ie śc iąg a ln o śc i zam ie ­

n ia  s ię n a 4 d n i ro b ó t le śn y ch lu b  4 d n i a re sz tu . 

P o zatem  w szy scy o sk a rżen i so lid arn ie zw ró c ić  

m u szą w arto ść sk rad z io n e j so sn y w  w y so k o śc i 

4 ,2 5 z ł. O d k o sz tó w  p o s tęp o w an ia i o p ła t sąd o ­

w y ch zo s ta li u w o ln ien i.

— Zabrały wałki. B ie lick a A n n a i H elen a  

i z K o w alew a zab ra ły z la su p ań s tw o w eg o 0 ,4  

| m 3 w ałk ó w , za co sk azan e zo s ta ły  k ażd a z n ich  

n a 2 8  z ł. g rzy w n y , k tó ra  w  raz ie n ie śc iąg a ln o śc i 

zam ien io n a s ię n a sześć d n i ro b ó t leśn y ch , lu b  

sześć d n i a resz tu . P o zatem  o sk a rżo n e zw ró c ić  

m u szą w arto ść sk rad z io n eg o d rzew a w w y so ­

k o śc i 2 ,8 0 . O d k o sz tó w p o s tęp o w an ia i o p ła t 

sąd o w y ch zo s ta ły u w o ln io n e .

a re sz tu k o P a iraz ieeW n .o n eu b y ch ń o tłzo s tan ie

— Zabrał trzebionkę. B arth o ld  F ran c iszek  

z K o w alew a zab ra ł z la su p ań s tw o w eg o 0 ,2 5  m  

trzeb io n k i w arto śc i 0 ,5 0 z ł., za co sk azan y zo ­

s ta ł n a 2 ,5 0 z ł. g rzy w n y , k tó ra  w  razie n ie śc ią ­

g a ln o śc i zam ien ia s ię n a jed en d z ień ro b ó t le ­

śn y ch , lu b jed en  d z ień  a resz tu , o raz zw ro t w ar­

to śc i sk rad z io n eg o d rzew a w  w y so k o śc i 0 ,5 0 z ł. 

O d k o sz tó w  p o s tęp o w an ia zo s ta ł u w o ln io n y .

— Amatorzy wiórów. S zo to w icz S tan isław  i 

W iśn iew sk a Jó ze fa z O lszó w k i zab ra li so b ie  

b ez zezw o len ia le śn iczeg o 0 ,6 m . w ió ró w  so sn o ­

w y ch , w arto śc i 1 ,8 0 z ł. za co sk azan i zo s ta li 

k ażd e n a 1 8 z ł. g rzy w n y , k tó ra w  razie n ie ­

śc iąg a ln o śc i zam ien ia  s ię n a  4 d n i ro b ó t le śn y ch  

lu b 4 d n i a resz tu . O d k o sz tó w  p o s tęp o w an ia i 

o p ła t sąd o w y ch zo s ta li u w o ln ien i.

— Zabrał drzewo. B ary ń sk i C zes ław  z N o -  

w ejw si p o w . L ip n o  w y b rał s ię d o la su ,P o m o r-  

sk łeg o " i zab ra ł so b ie 0 ,3 m , d rzew a o lch o w eg o , 

o raz 0 ,1 7 m . d rzew a so sn o w eg o o g ó ln e j w ar­

to śc i 5 ,5 0 z ł,, za co sk azan y zo s ta ł n a 5 5 z ł. 

g rzy w n y , k tó ra w raz ie n ie śc iąg a ln o śc i zam ie ­

n io n a zo s tan ie n a 1 4 d n i ro b ó t . le śn y ch , lu b  

w al4 d n i w ięz ien ia , o raz zw ro t w arto śc i zeb ra ­

n eg o d rzew a w  w y so k o śc i 5 ,5 0 z ł.
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Św. kAtolic- Słońce
w schód zachód

22 grudzień S . Z onona 7 ,25 3 ,23

23 Ń . W ikto r  ji 7 ,27 3 ,22

24 P . ^ig. Adama i Ew) 7 ,28 3 ,21

Wszystkim Czytelniczkom 

EWOM 

oraz Czytelnikom
ADAMOM 

składamy z okazji Imienin serdeczne życzenia 

wszelkiej pomyślności.
Wyd. i Red. „Głosu.'*

W Y D A N IE  Ś W IĄ T E C Z N E  

tj. num er dzisie jszy  zaw iera 16 stron druku oraz 

specjalny dodatek dla dzieci — grę p . t. „Je- 

dziem y sam ochodem  do kró la karze łków ."

N A ST Ę P N E  N U M E R Y  N A S Z E G O  
P IS M A

w yjdą: w czwartek 21 grudnia oraz w piątek 

28 grudnia o zw yk łym  czasie .

K to z S zan . C zy te ln ików  zapom nia ł odnow ić  

prenum era tę przed św ię tam i, m oże to uczyn ić  

także jeszcze po św ię tach na poczcie .

W A Ż N E  D L A  P P . K U P C Ó W  1 P R Z E -  
M lbŁ O W C O W  O R A Z

R Z E M IE Ś L N IK Ó W  !

Z początk iem  styczn ia w yjdzie jako  bezp ła ­

tny dodatek  kalendarz książkow y „P om orzan in ."  

K alendarz  nadaje się jako  nadzw yczaj doskonały  

środek rek lam ow y . Ogłoszenia do kalendarza 

przyjmujemy do 29 grudnla włącznie.

P O D Z IĘ K O W A N IE
N a gw iazdkę d la b iednych ofiarow ali pp . 

N . N . 20 p . proszku do pran ia i 40 k . m ydła , 

p . T w ardow ska 5 fun tów  m asła i 2 p łaszcze za  

co sk ładam serdeczne „B óg zap łać" .

Z A Z A R Z Ą D

(— ) H elena S igu rska , skarbn iczka

N A  D O Ż Y W IA N IE  B IE D N Y C H  
D Z IE C I M IA S T A  W Ą B R Z E Ź N A

O F IA R O W A L I

T ow arzystw o Ś p iew u św . C ecy lji 3 , z ł., III. 

Z akon 5 z ł., B ractw o M łodzieńców  R óżańcow ych  

5 z ło tych .

S zlachetnym  ofiarodaw com  serdeczne „B óg  

zap łać" . P rosim y o dalsze datk i.

Z A  Z A R Z Ą D

Helena Sigurska skarbniczka. Jan Nałącz prezes

P R Z Y M R O Z E K

O d w czora j m am y przym rozek . M im o to  

drzew a w ykw ita ją, w n iek tórych oko licach po ­

jaw ia ją się dżdżow nice i ch rabąszcze , pszczo ­

ły w ychodzą z u li, a na łąkach kw itną kaczeń ­

ce. C iekaw y nap raw dę w ybryk natu ry .

M oże P IM zapow iadając przym rozek bę ­

dzie m iał rację . L epszy jest d la zd row ia przy ­

m rozek an iże li pow ietrze dżdżyste.

G W IA Z D K Ą W  „L U T N I"

T radycyjny obchód w ig ilijny urządza  

..L u tn ia" w n iedzie lę, dn ia 23 grudnia br. 

o godz. 19-tej na sa li p S t. K lin ika d la sw Tych  

cz łonków  i ich rodzin oraz sym patyków . 

„L u tn ia" przygo tow u je szereg now ych ko-  

lend a „G w iazdo r" d la w szystk ich uczestn i­

ków p iękne podark i.

K O M U N IK A T  S E K R E T A R JA T U  
P O W IA T O W E G O B B W R .

Z e w zg lędu na Ś w ięta B ożego N arodzen ia  

b iu ro będzie n ieczynne w  czasie od 24 do 28-go  

grudn ia br.

K ierow n ik S ekretarja tu .

K U R S O . P . L . G .

W  początkach grudn ia odby ł się w  T orun iu  

pod przew odn ic tw em p . kp t. lo tn ic tw a S trob la  

kurs O P L G . d la in struk to rów III —  stopn ia. 

P oza p . kp t. S trob lem w ykładał p , p lu t. S tru ś '

Z W ąbrzeźna z łoży li egzam in in struk to rsk i 

pp. Grzegorz Cichocki, Michał Ołtuszewski i 
Zbigniew Wachowiak.

W hołdzie P. Prezydentowi R^plitej
W  n iedzie lę 23 bm . o godz . 12 w iłem  uczczen ia  jub ileuszu  pracy  spo le-  

sa li ho te lu  pod „O rlem “ odbędzie się lcznej i naukow ej P ana P rezyden ta  
p lenarne zeb ranie cz łonków w szyst- R . P . P ro f. D r. Ignacego M ościck iego , 
k ich kó ł środow iskow ych B B W R . ce- — = = X = :3 :—

P R A C A  P O C Z T Y  W  C Z A S IE  
Ś W IĄ T

D yrekcje pocztow e przygo tow u ją zarządze ­

n ia w sp raw ie pracy urzędów pocztow rych w  

okresie św ią t B ożego N arodzen ia . Jak za la t 

ub ieg łych w w ig ilję św iąt B ożego N arodzen ia  

w pon iedzia łek dn ia 24 bm . urzędy pocztow e  

czynne będą do godz . 5-tej popo ł, W e w torek  

dn ia 25 bm . urzędow an ie będzie ca łkow icie za ­

w ieszone . W  środę, dn ia 26-go bm . odbędzie się  

jednorazow e doręczen ie korespondencji, jak  

rów n ież um ożliw iony będzie odb ió r paczek ży - 

nośc iow ych ła tw o psu jących się. r

I

N IE D A JC IE S IĘ N A B IE R A Ć !
Z w racam y uw agę na og łoszen ie p , adw . 

P rzybyszew sk iego z G olub ia , k tó ry ostrzega  

przed b . sw o im  sek re tarzem  Alojzym Perlikiem. 
W yżej w ym ien iony n ie pracu je już u p . adw . 

P rzybyszew sk iego od 9 w rześn ia i pow oływ an ie  

się że jeszcze pracu je jest n iezgodne z praw dą.

Z K IN A  „S Ł O N C E 44
D ziś w  sobo tę i ju tro w  n iedzielę w yśw ie tla  

się nadzw yczajny p iękny film „M E L O D JE  

C Y G A Ń S K IE ".

O d Ś w iąt —  ukaże się z w ielk im trudem  

zdoby ty , film w yrw any życiu „I C Ó Ż D A L E J  

S Z A R Y C Z Ł O W IE K U ?" Jest to film pełen  

traged ji zredukow anego urzędn ika . T rzeba ten  

film  zobaczyć , bo sam i n ie w iem y jak i lo s nam  

się szyku je w życiu .

W  do lnych udeko row anych loka lach ho te lu  

pod „O rłem ’ od 1 Ś w ięta koncert i dancing . 1 

i

Film wyrwany życiu, mówiący o tragedji zredukowanego 

urzędnika

I cóż dalęi szary człowieku?
wyświetla w święta Bożego Narodzenia kino „SŁOi^ CE^

—Film jakiego dotychczas nie widziano . . .ziz

O P Ł A T E K S T R Z E L E C K I
—  K S IĄ Ż K I. W  dn iu 26 grudn ia o godz . 

18-tej w sa li p . D eu tchm anna urządza tu t. 

oddzia ł Z w iązku S trze leck iego tradycy jny  

„O pła tek" z różnem i n iespodziankam i.

Kącik radjowy
WŚRÓD NOCNEJ CISZY 

WIGILIJNEGO WIECZORU
Ś w ięta B ożego N arodzen ia , najp ięknie jsze i najra ­

dośn ie jsze z w szystk ich św iąt, obchodzone by ły z da ­

w ien daw no szczegó ln ie uroczyśc ie , a ozdab iane byw ały  

i są do tychczas tym najbezpośredn ie jszym w yrazem  

ludzk ich uczuć , jak im jest m uzyka i śp iew . Ś w ięta te  

stanow ią bow iem  n iew yczerpane i zaw sze żyw o tne źró ­

d ło d la inw encji tw órczej poetów , m alarzy czy m uzy ­

ków . N ajżyw ie j jednak i najp raw dziw iej odczuw a je  

lud . W ' radosnej ekstaz ie i un iesien iu znajdu je upust 

d la sw ych podn iosłych uczuć w p ieśn i, p ieśn i op iew a­

jące j B oże N arodzen ie , czy li w  koL endzie. P ieśń ta n ie  

jest zazw yczaj dzie łem jak iegoś określonego au to ra , 

lecz tw orem , k tó ry jakby sam się z ludu zrodził. A l­

bo , jeże li naw et pochodzi z p ió ra kom pozy to ra , w ów ­

czas przeję ty przez szerok ie w arstw y spo łeczeństw a,  

sta je się w łasnością ludow ą, a au to r jest w ów czas zu ­

pełn ie obo ję tny . B o lud przysw aja go sob ie , m odyfi­

ku jąc sto sow n ie do sw ego tem peram en tu , w kłada w eń  

sw ą w łasną duszę . K olendy po lsk ie są tak sam o charak ­

te ry styczne d la ludu po lsk iego , jak unne jego p ieśn i 

i tańce .

Jak ie są początk i ko lend , w jak ie czasy sięga ją  

one —  trudno na to odpow iedzieć. Z łoży ły się na n ie  

zapew ne rozm aite czynn ik i. O dpow iedź jest te rn trud ­

n ie jsza , że an i w czasach średn iow iecznych , an i w  

w iekach późn ie jszych n ie no tow ano p ieśn i ludow ych . 

Z ain teresow an ia sk ierow ane by ły w yłączn ie na m uzy ­

kę arty styczną . W ażną ro lę odgryw ał tu taj także po l­

sk i język . K ośció ł n ie dopuszcza ł bow iem do litu rg ji 

przez d ług ie w iek i żadnego innego języka , poza łac iną , 

d la ludu n iedostępną , m nisi zaś, w  k tó rych rękach le ­

ża ło sp isyw an ie p ieśn i, igno row ali siłą rzeczy p ieśn i, 

śp iew ane po po lsku . Jeśli w ięc naw et —  co jest naj­

praw dopodobnie jsze —  lud śp iew ał na uroczysto śc iach , 

procesjach i t. p . p ieśn i po lsk ie , to jednak n ie no to ­

w ane przez n ikogo n ię przechow ały się . (T o sam o dzia ­

ło się zresz tą także w innych krajach E uropy ). P ozo ­

sta ły one ty lko czasam i w dzie łach kom pozy to rów , k tó ­

rzy używ ali ich jako tem atów  do sw ych arty stycznych  

opracow ań . D opiero w w ieku 16-tym , k iedy spostrze ­

żono , jak w ielk i w pływ na lud w yw iera ją , dzięk i p ie ­

śn i, dysydenci oraz gdy dążności do przyw rócenia m o­

w y o jczyste j do sw ych praw , staw ały się co raz sil­

n ie jsze , dopuśc ił K ośció ł po lsk i p ieśn i do sw ych św ią­

tyń . W ów czas to pow sta ła ogrom na ilo ść ko lend po l­

sk ich , obok w ielu łac iń sk ich . T akże i w iek 17 obfi­

tow ał w  ko lendy po lsk ie , jak tego dow odzą liczne zb io ­

ry z tego czasu . K olendy stanow iły znakom ity m ater- 

ja l do arty stycznego opracow an ia . P rzyczyn iają się w  

silnym  stopn iu do pow stan ia pastorałek , sięga jących je ­

szcze w czasy średniow ieczne . A niołow ie , P asterze , Ś w . 

R odzina —  o to ich g łów ne postac ie: P asto rałk i rozpo ­

w szechn ili ko lendn icy , często studenci, k tó rzy w ędru ­

jąc z szopką od dom u do dom u , roznosili p ieśn i po ca ­

łym kraju . O bok pasto ra łek arty stycznych — istn ia ły  

i is tn ie ją pasto rałk i ludow e, cenne skarby po lsk ie j m u ­

zyk i ludow ej.
K olendy po lsk ie stanow ią dzięk i sw ej prostocie , 

sw ej m elody jne j p iękności i rzew nej liryce , źród ło co ­

raz to now ych natchn ień m uzycznych d la kom pozy to ­

rów , a g łębok ich ludzk ich w ierzeń d la każdego prze ­

c ię tnego człow ieka.
P o lsk ie R ad jo da w c iągu dn i św ią tecznych słu ­

chaczom sw ym w iele okazji do przypom nien ia sob ie  

lub poznania tych przep ięknych p ieśn i, now ych i sta ­

rych , ludow ych i arty stycznych . A udycje ko lendow e  

nadane będą w dzień w igilijny .

W T O R E K , D N IA 25 G R U D N IA

9 ,00 A udycja poranna. 10 ,30 N abożeństw o z K ate­

dry Ś w T . Jana w  W arszaw ie. 12 ,03 M uzyka sa lonow a. —  

15 ,00 F eljeton . 13 ,15 M uzyka popu larna po lska . 14 ,00  

K oncert zesp . H . A dam sk ie j G rossm anow ej. 15 ,00 S łu ­

chow isko w iejsk ie p t. „W ieczó r w igilijny w W ójcin ie" . 

15 ,30 M uzyka. 16 ,00 U nas inaczej —  obrazek obycza ­

jow y. 16 ,20 B oże N arodzen ie w m uzyce —  recita l fo r­

tep ianow y . 16 ,45 S praw a honorow a —  hum oreska . 17 ,00  

M uzyka do tańca . 17 ,50 F ragm ent tea tra lny . 18 ,05 K sią­

żę m usi się baw ić —  w eso ła audycja ze L w ow a. 18 ,35  

D robne u tw ory czesk ich kom pozy to rów . 18 ,45 D ziw y pod  

cho inką —  S łuchow isko d la dziec i. 19 ,15 M uzyka. 19 ,25  

K olendy w w yk . chó ru E cho z P oznan ia . 19 ,50 K lejno t 

o lsk i —  P om orze —  fe lje ton . 20 ,00 W ielk ie w iedeńsk ie  

po tpou rri „N ad m odrym D unajem ” . 20 ,45 H isto rja ko ­

lendy po lsk ie j. 21 ,00 P okój ludz iom dobre j w oli —  

audycja ko lend narodów  E uropy : A pglja , A ustrja , B el- 

g ja, C zechosłow acja , D an ja , F rancja , H oland ja , Ita lja ,  

Jugosław ja , N iem cy, S zw ajcarja , ' S zw ecja . P o lska —  

(p ły ty ). 22 ,00 M uzyka lekka z p ły t. 22 ,30 M uzyka  

taneczna .

Ś R O D A . D N IA  26 G R U D N IA .

9 ,00 A udycja poranna. 10 ,00 N abożeństw o z Ł odzi. 

11 ,00 M uzyka relig ijna i popu larna . 12 ,15 P oranek m u ­

zyczny z F ilharm on ji W arsz . W przerw ie pogadank a  

kra joznaw cza „S zlak iem narc iarsk im przez G organy i 

C zarnoho rę” . 14 ,00 M uzyka sa lonow a. 15 ,00 D osiego ro ­

ku —  gaw ęda. 15 ,15 D robne u tw ory sk rzypcow e i fo rte ­

p ianow e. 15 ,45 Z w iejską ko lendą . 16 ,00 In fu ła t i w oź ­

n ica —  opow iadan ie . 16 ,20 R ecital śp iew aczy E ug . M ossa­

kow sk iego . 16 ,40 O tak im , co gra ł an io ła —  słuchow i­

sko d la dzieci. 17 ,05 M uzyka do tańca . 17 ,50 Jak po- 

w sta je p iękna książka . 18 ,00 T eatr w yob raźn i nadaje  

słuchow isko p t. II Ś w ięto na T argów ku . 18 ,45 Ż ycie  

m łodzieży . 19 ,00 M uzyka lekka i popu larna . 19 ,50 F el­

je ton ak tualny . 20 ,00 P ies i b iu rko — hum oreska . —  

20 ,10 K oncert sym f. 20 ,45 D zienn ik w ieczo rny . 20 ,55 Jak  

pracu jem y w P o lsce . 21,00 K oncert C hop inow sk i. 21 ,30  

O dczy t w  języku ang ielsk im . 21 ,40 K oncert chó ru D ana. 

22 ,00 S krzynka pocztow a techn iczna . 22 ,15 K oncert re ­

k lam ow y . 22 ,30 W iadom ości spo rtow e ze w szystk ich roz ­

g łośn i P . R . 22 ,45 M uzyka taneczna . 23 ,05 M uzyka ta - 

n czna w w yk . or. „H o te l S avoy” (p ły ty ).

C Z W A R T E K . D N IA 27 G R U D N IA .

6 ,45 A udycja poranna . 12 ,10 A udycja d la dzieci 

m łodszych p t. „H ej ko lenda , ko lenda!” 12 ,30 P oranek  

m uzyczny . 13 ,00 D zienn ik po łudn iow y . 13 ,05 Z rynku  

pracy . 13 ,10 D alszy c iąg poranku m uz. 15 ,35 P rzeg ląd  

g ie łdow y . 15 ,45 P rzebo je rew jow e i m elod je z film ów  

dźw iękow ych. 16 ,45 L ekcja języka francusk iego . 17 ,00  

T eatr w yobraźn ia nadaje A rysto fanes: „C hm ury” . 17 ,50  

S krzynka pocztow a. 18 ,00 P ogadanka ro ln icza . 18 ,15 R e ­

c ita l fo rtep ianow y . 18 ,45 C o czy tać? 19 ,00 T o sam o , 

a jednak  co innego . 19 ,20 P ogadanka ak tua lna . 19 ,30 P io ­

senk i w w yk . cho róu E ryana . 19 ,50 W iadom ości spo r­

tow e. 20 ,00 M uzyka lekka . 20 ,45 D zienn ik w ieczo rny . 

20 ,55 Jak pracu jem y w  P o lsce . 21 ,00 K oncert w ieczo rny . 

21 ,45 O dczy t: P rzek lę te papug i. 22 ,00 K oncert rek lam o ­

w y . 22 ,15 L ekcja tańca . 22 ,35 M uzyka taneczna . 22 .45  

P o lska jako propagato rka ku ltu ry łac iń sk ie j w e W scho ­

dn ie j E urop ie (odczy t w języku w łosk im ). 23 .05 D alszy  

c iąg m uzyk i tanecznej.

P IĄ T E K , D N IA  28 G R U D N IA .

6 ,45 A udycja poranna . 12 ,10 K oncert. 12 ,45 S pacery  

dzieci do la t siedm iu —  z cyk lu „W skazów ki d la m ło ­

dych m atek” . 13 ,00 D zienn ik po łudn iow y . 13 ,05 K oncert.

15 ,30 W iadom ości o ekspo rc ie po lsk im . 15 ,35 P rzeg ląd  

g ie łdow y . 15 ,45 N oc w  M adrycie —  koncert. 16 ,45 A udy ­

c ja d la cho rych . 17 ,15 D uety . 17 ,25 R ecita l fo rtep iano ­

w y. 17 ,50 P rzeg ląd  w ydaw nic tw . 18 ,00 K ącik d la m łodzie ­

ży w iejsk ie j. 18 ,10 Ż ycie ku ltura lne i arty styczne sto li­

cy . 18 ,15 K w arte t sm yczkow y op . 49 . 18 ,45 M iędzy P er­

sją a Irak iem . 19 ,00 M uzyka lekka . 19 ,20 P ogadanka  

ak tua lna . 19 ,30 M uzyka lekka . 19 ,50 W iadom ości spo r­

tow e. 20 ,00 Jak spędzić św ięto? 20 ,05 P ogadanka m uzy ­

czna . 20 ,15 K oncert sym fon iczny . W  przerw ie D zienn ik  

w ieczo rny oraz Jak pracu jem y w P o lsce. 22 ,30 P oezje  

ko lendow e. 22 ,40 K oncert rek lam ow y . 2305 M uzyka tan .

Z ostatniej chwili
1

K to  i gdzie czyn i zakupy  św ią teczne?

Wąbrzeźno, 22. XII. 34,

W osta tn ich dn iach przedśw iątecznych pa ­

nu je w  n iek tó rych sk ładach w ielk i ruch .

Z auw ażyć to m ożna zw łaszcza u tych kupców , 

k tó rzy og łaszali się w  naszem  p iśm ie.

W spó łp racow n ik naszego p ism a odby ł w ę­

drów kę po m ieśc ie zw łaszcza w zain teresow a ­

nych  sk ładach .-

W „B A Z A R Z E " (S t. C hw ialkow sk iego ) 

dużo k lien te li: Jeden kupu je obrusy , inny m a-  

te rja ły na sukn ie —  na p łaszcze a naw et go to ­

w e ubran ia. K ażdy jednak coś kup i, chociażby  

m aleńk i drobiazg .

—  R ojno i gw arno jest w sk ładz ie p , W . 

M A R K U S Z E W S K IE G O . T u gospod yn ie zao ­

patru ją  się w  różne sm ako łyki, rodzynk i do p la ­

cków i bab , d la dziec i dobre czekolady i cu ­

k ierk i. M ężczyźn i, uw ażający że n iem a Ś w iąt 

bez w ina czy kon iaku a lbo rum u kupu ją te ar­

tykuły .

W sąsiedz tw ie w yżej w ym ien ionej firm y  

znajdu je się sk ład różnych ładnych , lecz ta ­

n ich podarków gw iazdkow ych. F irm ą tą jest 

P . A . JO N A S (R ynek ). M ożna nap raw dę po ­

w iedzieć , że k to tam  raz kup i —  sta je się sta ­

łym  k lien tem . D ow odem  tego jest zw iększan ie  

się odb io rców —  chw alących sob ie rzete lność  

firm y .

R ów nież w ielk i ruch panu je w sk ładz ie  

p . W. BARYLSK1EGO, u l. M arsza łka P iłsud . 

sk iego . —  Z an im  k toś poczyn i zakupy gdzie in ­

dzie j, n iechaj w przód przejrzy og łoszen ie p . W . 

B ary lsk iego l

P ó jdźm y w szyscy do —  HOFFMANNA
D o dzielnego kupca —  Jana —
G dyż z rek lam y firm a słyn ie, 

M oc k lien tów  tam  w ciąż p łynie, —

M a on tow ar doskonały ! —  

A byśo ie się przekonały , 

Ż e tam  tan io się kupu je —  

N iechaj każda z W as sp róbu je.

W ięc po gw iazdkę tam pośp ieszc ie —  

B o tu w  całem  naszem  m ieśc ie  

W szyscy firm ę w ychw ala ją —

I zakupy tam  sp raw iają! —

N a osta tn iej stronie w „G łosie" —  

M oje m iłe w ięc kum osie , 

P rzeczy ta jc ie og łoszen ie —  

A będzie zadow olen ie!

W ydaw ca: B olesław S zczuka . R edak to r odpo ­

w iedzia lny : A dam  S zczuka, W ąbrzeźno , M ick ie ­

w icza 1 . —  D ruk iem : Z ak łady G raficzne B oi 

S zczuk i —  W ąbrzeźno P om orze .

Ostrzeżenie
P odaję n in ie jszem do pub licznej 

w iadom ości, że by ły m ój sek re tarz  
Alojzy Perlik z Bydgoszczy od  dn ia  
9 w rześn ia 1934 r/nie ma ze mną 
nic wspólnego i że  za różne w ystęp ­
k i jego n ie ponoszę żadnej odpow ie ­
dzialności an i m ateria lne j an i m oralnej

Stanisław Przybyszewski
adw okat Golub Pom.
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C ze ko la d y W e d !a , G o p L , B ra n k i w ie lk i w yb ó r o d 5 g r., p śe rm k i W e e se g o i

O R Z E C H Y  la s k o w e 1 f t. .

O R Z E C H Y  d u ż e  w ło s k ie 1 f t .

K o ry n tk i %  f t

S u łta n k i %  f t

R o d z y n k i d u ż e %  f t . . .

M ig d a ły  s ło d k ie %  f t. . .

M ig d a ły  g o rz k ie %  f t . . .

B a k in  k ra jo w y  

B a k in  O e tk e ra . . . . .

C u k ie r w a n iljo w y . . . .  

P ie rn ik in a O e tk e ra . . .

O le jk i d o  p ie c z e n ia 1 0 — 1 5 g ro s z y

K A W A  d z ie n n ie  ś w ie ż o  p a l. Vt f t p o  

0 ,4 8  0 ,5 0  0 ,6 0 0 ,7 0 0 ,8 0 1 ,0 0 1 ,2 0

K A K A O  %  f t  

K a k a o  S u c h a rd  . . . . . . .  

K a k a o h o le n d e rs k ie . . . .

H E R B A T A  V s f t

Ś liw k i 1 f t

1 ,8 0  

1 ,5 5  

0 ,2 4  

0 ,4 0  

0 ,4 0  

0 ,9 5  

0 ,9 5  

0 ,1 5  

0 ,1 8  

0 ,1 2

0 ,2 2

<  U i-  X  i

W ;

D o s ta rcza m  s ta le n a życze n ie w a g o n o w o p o zn i 

żo n ych ce n ach  •

Ś le d z ie —  S o d ę

f la n kę —  S y ro p  —  K a p u s tę k iszo n ą

R yż K a rto

R u ch rJe w scza

1 ,4 0

0 ,4 0

0 ,6 0

0 ,7 0

0 ,8 5

0 ,8 0

G R Z Y B Y  K R A J O W E  I L IT E W S K IE  

R y ż ła m . f t  0 ,1 7

R y ż (B u rm a ) . . . *  0  2 7  

R y ż A ra c o n  0 ,5 5

R y ż M o u lm e in . . . .  0 ,4 0  0 ,4 5  

R y ż P a tu a  d o  ro s o ic . . . . . 0 ,5 0  

C u k ie r  p u d ro w y  1  f t. . ; . . . . 0 ,7 5

ft

f i

M yd ła d o p ra n ia i p ro szk i. 

W ie lk i w yb ó r m yd e ł to a le t.

W in a k ra jo w e i za g ran icz -

n e w w ie lk im  w yb o rze p o

n isk ich ce n a ch

L ik ie ry — R u m y — A ra k i św ia to w ych f irm

P O L E C A

Ł M a rku
HURT

K in o

d ź w ię k o w e

S Ł O Ń C E

f i

f i

•W

3

W Ą B R Z E Ź N O , R Y N E K  5

C y k o r  ja  k ra jo w a : 0 ,1 5 0 ,2 5  0 ,3 0  0 ,4 0  

0 ,6 5 0 ,8 0 1 ,0 0 1 ,1 0

P a lm in w  p a c z k a c h  

P a l  p i  in lu ź n y  f t . . 

M a rg a ry n a f t . . .  

S y ro p  f t  

M a rm e la d a  

M ió d  s z tu c z n y  R o s ta  

M ió d p s z c z e ln y f t

0 ,5 0

0 ,2 8  ^2
0 ,5 0

0 ,5 5

1 ,6 0  O
W IN O G R O N A , P O M A R A Ń C Z E ,  

B A N A N Y  s ta le ś w ie ż e n a s k ła d z ie  

K O N S E R W Y — K O N S E R W Y

C y try n y  s z tu k a  . . . . . . .  0 ,0 9  

S a rd y n k i, s z p ro tk i , s k u m b rje  

w  w ie lk im  w y b o rz e

O le j ja d a ln y  I tr . . 1 ,5 0  

S e r ty lż y c k i p e łn o tłu s ty %  f t 0 ,2 5

Ś W IE C E  c h o in k o w e p a c z k a  . . 0 ,3 5  

M ą k a p s z e n n a p o n is k ic h c e n a c h .  

M ą k a k a r to f la n a f t . . 0 ,2 0 i 0 ,2 5  

Ś le d z ie M a ttie s s z tu k a . . . .  0 ,0 6  

ś le d z ie z a w ija n e , m a ry n o w a n e ,

M in o g i 

S Z P R O T K I -  B Y T L IN C I  

c o  w to re k  i p ią te k  ś w ie ż e

w sk i
T d e fcm  1 2 9 DETAL

W  p ie rw s z e  i d ru g ie  Ś w ię to  B o ż e g o  N a ro d z e n ia  o  g o d z , 5 i 8 ,1 5  w y ś w ie tla  s ię  w s p a n ia ły  d ra m a t  

f i lm o w y  p t.

IC O Z  D A L E J  S Z A R Y  C Z Ł O W IE K U

W a lk a  o  p ra w o  d o  ż y c ia , m iło ś c i i s z c z ę śc ia , n n m m  W  d o ln y c h lo k a la c h  K o n c e r t D a n c in g

 - '■ T E E S

o

N a G w ia zd kę

n a jp ra k tyczn ie js ze i n a jta ń sze p o d a rk i ku p isz ty lko w  F IR M IE

P . A .  JO N A S ,  W q b rze zn o  R yn e k  3
P O L E c A NA OKRES GWIAZDKOWY P O CENACH NAJNIŻSZYCH.

M a te ria ły b ie lsk ie n a  u b ra n ia  m ę sk ie , m a t w e łn ia n e n a su kn ie . -  M a te rja ly je d w a b n e , g ła d k ie  

i d e se n io w e , f ira n y , o b ru sy , p łó tn a , rę czn ik i, in le ty , f ia n e le , ce ra ty i tp . - S w e try d a m sk ie , 

m ę sk ie i d z ie c ię ce - B ie lizn a —  P iża m y —  G o rse ty —  F a rtu ch y —  T ryko ta że —  P o ń ­

czo ch y —  R ę ka w iczk i, A p a szk i —  K o szu le w ie rzch n ie —  K ra w a ty , sze lk i, g e try , ska rp e tk i,  

ch u s teczk i -G  A L  A N T E  R JA - T O R E B K I D A M S K IE - P A R A S O L E
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W I  E L  K  H  S P  A Z E D  H  Ż  6 W IA  Z  D  K  0  W  A CBA

E DCBA

W i e r n y  s w y m  z a s a d o m : D o b r y  t o w a r  —  c e n y  n i s k i e !  

W i e lk i o b r ó t -  m a ł y  z y s k !

O d  d z i s i a j s p r z e d a j ą  p o  n i e b y w a ł y c h  n i s k i c h  c e n a c h  n a  p o d a r k i g w i a z d k o w e :

N  

C D

N a suknie półw ełny ......  

M odne m aterjały ...........................

C repoliny i inne m odne gatunki 

Płaszczow e 140 szerokie , . . . 

E ol-Satin w szystk ie kolory . . 

T oile de  so i dobry  jedw ab . . . 

C repe de chine —  tan io . . .

. . od  

. . od  

. . od  

. . od  

. . od  

. . od  

. . od

1,30  

1,55

2,95  

5,00  

1,25  

1,95

2,50

W arpy  na  suknie ................

Flanelk i gładkie i w  pask i 

B archany kepw ow ane . . 

Flanelk i m odne pask i . . 

R ęcznikow e kolorow e . . 

Fartuchow e .........................

Płó tna na bieliznę . . .

. . od  

. . od  

. . od  

. . od  

. . od  

. . od  

. . od

0,90  

0,65  

0,75  

0,95

0 ,30  

0,60  

0,58

Płó tna na pościel ................

Płó tna na pościel 140 cm . 

Pościelow e —  kolor trw ały  

In let (w sypy) ........................

od  

od  

od  

od

0,65

1,20

0,58

1,20

W
* *

Q )

R e s z t k i s p r z e d a j e  z a  b e z c e n

O  

©

W

A #
C D

*  “ S a l

N A  M A T E R J A Ł Y  B IE L S K IE  U D Z IE L A M  S P E C J A L N Y  R A B A T
a >

C Q

p o z a d z iw ia jg c o n is k ic h c e n a c h .

z

Q )

B A Z A R »  S t . C h w i a ł k o w s k i
R y n e k  2 2W ą b rz e ź n oT e l e f o n  8 5

od  

od  

od  

od

od 15,00  

od 17,00  

od 12,00  

od 18,00

4,00

5,60

3,80

14,00

2 0

U brania m ęskie ........................

U brania m ęskie a la kam garn  

U lstry  —  bardzo  tan io ....

Palto ty ........................................

od  

od  

od  

od

C ajg i m ocny tow ar .

M anszester ...................

Struks prim a ...............

H arding kol. w ojskow y

U braniow e rodzaju  ang . 

U braniow e a la kam garn  

K am garn B oston . . . . 

K repa na czarne ubran ia

T ry k o ty . P o ń c z o c h y . R ę k o w ic ik i. K o iiu le  w ie rz c h n ie . K ra w a ty , S k a rp e tk i, S z e lk i i w łty s łk ie ło w a ry k ró E k ie

P ła s z c z e d a m s k ie w  ró ż n y c h g a tu n k a c h i fa s o n a c h te ra z n ie b y w a le  ła n io .

0,95

2,15

3,60

7,20

In le ty n a w s y p y  z n a n e d o b re g a tu n k i, n ie p rz e p u s z c z a ją c e p ie rz a i trw a łe w  k o lo ra c h B A R D Z O T A N IO !
O

O  

3  

o  
N

W ie lk i w y b ó r! D ’fw ' ,n y ' c h o c ,n i,d ’ c e ra ty , l in o le u m , C e n y  n a jn iż s z e -  
y  g o b e lin y , ( Ira n y , o b ru s y  i k o łd ry  w a t. ■■ T-rz------- *—

M akulaturę

SPR Z E D A JE

W  K A Ż D E J I L O Ś C I  

N A  B A R D Z O  K O R Z Y ­

S T N Y C H  W A R U N ­

K A  C  H

A D M 1 N 1 S T R A  C J A

„ G l O S O  W Ą B R Z E S K I E G O

5 0  z ł . n a g r o d y

otrzym a  ten  kto  m i w ska- 
że złodzieja  który skrad ł 

z m ieszkania w dniu 14  
listopada  br. f u t r o  b r o n -  
z o w e  z s k o n k s o w y m  

k o ł u i e r z e m .  R ów nocze ­

śn ie o s t r z e g a m  przed  
pogłoskam i jakobym  fu t­

ro m iała sprzedać ponie­
w aż nie było zapłacone  
a Fa. żądała  zw rotu  tegoż  

W innych  oddam  do Sądu

C z . P o z i e m s k a

W ą b r z e ź n o

O rgodow a 11

5 0 - 8 0  m ó r g

odsprzedam b e z  d ł u g u  

z budynkam i

I w iń s k i C h e ł m o n i e

pow iat W ąbrzeźno

O g ł a s z a j c i e  s i ę

w  G łosie

W ąbrzesk im

2  pokoje
z  k u c h n i ą  

od zaraz do w ynającia .

W i ś n i e w s k a

G r u d z i ą d z k a  2 4

B . R a d z i m i ń s k a

M e s t w in a  1 0

4 .

Przyjm uję

p r o w a d z e n ie  k s i ą g  
h a n d l o w y c h .

W  dom u i poza dom em .

P Ó Ś

k a u c z u k o w e  

s ? y I d v  

n a  t o w i

K I 

dzaju  
i m e t a l o w e  

m o s i ę ż n e  

i f i r m ,

m a j t a n i e j ^

S k ł a d
do w ydzierżaw ien ia  

ew tl. dom sprzedam  

(cały w olny)

W olności 6

J ^ 5 r z e ż n O - ^ x

K a l l i  m o l e

s w y m  n a j b l i ż s z y m  r a d o ś ć  n a  g w i a z d k ę  s p r a w ić  k u p u j ą c  p o d a r k i  

p r a k t y c z n e  p o  r e w e l a c y j n ie  z n i ż o n y c h  c e n a c h  -  t y l k o  w  f i r m ie

I ł

D l a  P a ń :

k o s z u lk a d z ie n n a . . 

k o s z u lk a n o c n a . . 

p o d s ta n ik  b a w . b ia ły  

fa r tu s z k i p ła s z c z o w e  

p o ń c z o c h y  „ B e m b e rg *  

p o ń c z o c h y m a to w e . 

m a c c o z je d w a b . . . 

rę k a w ic z k i z m a n k ie t,  

s z a le m o d n e d e s . . . 

to re b k i m o d n e .

. . o d  

. . o d  

. . o d  

. . o d  

. . o d  

. . o d  

. . o d  

. . o d  

. . o d  

. . o d

0 ,9 5

2 ,2 5

1 ,9 5

2 ,9 5

2 ,0 0

2 ,2 5

1 ,4 5

1 ,6 5

1 ,2 5

2 ,6 5

D l a  P a n ó w :

k o s z u le  w ie rz c h n ie  b ia łe . . ..  o d

k o s z u le z e firo w e k o lo r . . .. . .. . .. . .. . .. o d

k o s z u le p o p e lin o w e  je d w . . .. . .. . .. . .. . . o d

k o s z u la n o c n a . . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . . o d

k o łn ie rz . . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . . o d

s z a le . . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. °d

g e try . . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . . o d

rę k a w ic z k i try k , z p o d s z . . .. . .. . .. . .. . .. . . o d

k ra w a ty . . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .o d

p u lo w e r . . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .o d

2 ,9 5  

3 ,0 0  

6 ,5 0  

3 ,4 5  

0 ,3 9  

1 ,2 5  

1 ,5 5  

0 ,7 5  

0 ,4 5

2 ,5 5

D l a  D z i e c i :

n ie d ź w ia d e k z a n r I 

s w e te re k b a w e łn .  

p u lo w e re k . . .. . .. . .. . .. . ..

c z a p k a z s z a le m . 

c z a p e c z k a  . . .. . .. . .. . .. . ..

rę k a w ic z k i w e łn . . 

fa rtu s z k i c h ło p ię c .  

fa r tu s z k i d z ie w c z . . 

to re b k a . . .. . .. . .. . .. . .. . .. .

p o ń c z o s z k i b a w -e łn .

. o d  

o d

. o d  

. o d  

. o d  

. o d  

. o d  

. o d  

. o d  

. o d

7 ,9 5  

1 ,9 5  

1 ,4 5  

2 ,7 f l 

0 ,6 5  

0 ,7 5  

0 ,7 5  

0 ,9 5  

0 ,9 5

0 ,3 5

D a le j p o le c a m  w  w ie lk im  w y b o rz e : d ż e m p r y  i s w e t r y  d a m s k i eD a le j p o le c a m  w  w ie lk im  w y b o rz e : d ż e m p r y  i s w e t r y  d a m s k i e  n a j m o d n i e j s z e  f a s o n y ,  g a r s o n ­

k i ,  k o m p l e t y  n a  l ó d ,  m a t y n k i  w e ł n . ,  w s z e lk ą  b i e l i z n ę  „ E l a s t i c a n o "  j a k  k o s z u l k i ,  r e f o r m y ,  k o m b i n a c j e  

k a f t a n y ,  h a l k i  w e ł n . ,  p o d s t a n i k i  w e ł n . ,  r e f o r m y  w e ł n . B i e j i z n a  m ę s k a  J e a g e r o w s k a  i n o r m a l ,  k o ł n i e ­

r z e  „ O p u s " ,  c h u s t e c z k i ,  s k a r p e t k i  w e ł n .  S u k i e n k i i u b r a n k a  w e i n . ,  o r a z  m a r y n a r s k i e , p o ń c z o s z k i  w .

W s z e lk ie w e łn y d o s w e tró w  i ro b ó t rę c z n y c h  *« « «  s ię u w a g ę n a  o k n o  w y s ta w o w e

■ U IW M W H I  .1 1  ■ I|.u w p  q i lS H H I"  'R ip ip iF U
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Książnica Kopemikańflka 

w Toruniu

Hasie rzucam oszczędności 

Drobnych zysków i taniości

By pokonaś trudność wszelką 
A daó kupna możnośó wielką

Konsumentów ogółowi
Których większość się tu głowi

Mój to przecie
Towar tani dosk

Jak xarad»ić, jak o8»cxęd»ićr 
I bexlrotko życie pądtić?

Więc odpowiedź taką dam 

te najtańszy towar mam

1 najlepszej też jakości 
Na skutek jego świeżości

stem stały

4

Jeżeli gdzie tanio 
to najtaniej u mnie

8

I

Każdy o tem wie 
i każdy rozumie

Że gdy nisko, nisko niżej 
w cenie u mnie 

jest najniżej

NAJWIĘKSZY BEZSPRZECZNIE WYBÓR 

TOWARÓW KOLONJALNO - DELIKATESOWYCtj 

CZEKOLAD* CUKRÓW* WIN KRAJOWYCH 
NAJPIERWSZORZĘDNIEJSZEJ JAKOŚCI 

na sprzedaż hurtowo i detaliczna znajduje się tylko u mnie 

JAN HOFFMANN - WA»1»ZFŹNO

Hurtowy i detaliczny handel
towarów kolonialnych i delikatesów, 
cukrów, czekolad i owoców połudn.

Winiarnio —* Restauracjo
Tytoni® — cygara — papierosy 
Największy wybór win krajowych


